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ADAM JERZY . . 

SOCHA 
„TO MY TWORZYMY tę spo­

leczną plagę, lekceważąc pochopnie 
to, co w życiu. najważniejsze: mi­
ło§ć do drugiego człowieka, burząc 
poczucie bezpieczeństwa i godności, 
ł'wąc nici przyjaźni. depcząc bliź­
niego w imię wlasnych, niegodnych 
celów [ ... ). Pr.zeeież brud, jakim są 
pokryci, a który tak bardzo nas 
mierzi. pochodzi ze śmietnika nasze­
go zla, na który wyrzucamy co­
dziennie nasze świństwa w postaci 
klótni, faryzeuszostwa, chamstwa, 
klamstwa i nieuczciwości [ ... ]. Wie­
lu. spośród nas zostaje narkomana­
mi, wchodząc nieświadomie do krai­
ny ulu.dy szczęścia, która wciąga 
ze straszliwą silą w gląb otchlani. 
na samo dno bólu., rozpaczy i strasz­
liwej śmierci" Marek Kotański. 
założyciel Młodzieżowego Ruchu na 
Rzecz Przeciwdziałania Narkomanii 
„Monar". 

ARESZTOWANIE DWÓCH „hand­
larzy narkotyków" nie wyWoJało 
paniki wśród łomżyńskich ćpunów. 
uczniów szkół podstawowych. Za­
trzymani sprzedawali małolatom bu­
tapren po 500 złotych za 100 gra­
mów. 

- Jest tyle innego towaru - za­
pewnia mnie „Delo". Cpa od 12 ro­
ku życia, czyli cz.tery lata. jego 
wiedza o przydatności środków che­
micznych do odurzania Jest grun­
towna. Na podstaivie zapachu bez„ 
błędnie określa rodzaj rozpuszczal-
nika czy benzyny. Zresztą 
podsumowuje sw6j wykład - klej 
można samemu zrobić. Wystarczy_ 

Przesłuchiwane dzieci ,.na oko­
liczność" zaopatrywania się w klej 
są uczniami dwu szkół: nr 8 („spe­
cj alnej ") oraz nr 3. Uczęszczają do 
nich dzieci zamieszkujące trójkąt 
ulic: Armii Czerwonej. Wojska Pol­
skiego i 22 Lipca. zwany „bermudz­
kim". Serce miasta. 

Pxoblem narkomanii w „trójce„ 
wybuchł jak fajerwerk po tym. kie­
dy w roku 1982 wsp6łćpacze - pod­
czas wąchania benzyny - podpalili 
swego kolegę. Reporterka „Kontak­
tów" pisała wówczas o •• zabawie w 
w narkomanię" oTaz o „wąchaniu 
szpanu„ proponując: „Sami ;ednak 
uczniowie twierdzą, że wielu kole-
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W NASTĘPNYM NUMERZE: wiosna! Czy my się aby jej spo­
dziewaliśmy? ~ bezkrwawe łowy Joanny Wierzbickiej na bata­
liony i innych mieszkańców bagien biebrzańskich ~ morderstwo 
w Woli Zambrowskiej ~ prostopadłościan na ściernisku, czyli 
ludzki mrówkowiec w G~jewie ~ „Penza" na tablicy informa­
cyjnej nie ma wpływu na nieszczęścia Anny S. ~ „AC1DC". 

radami dzlewcz~ł przy ZMW I 
ZSMP zor1anizowal1 łei w1p6lną 
akademię w kinie .,Millenium", na 
któr4 przybyły władze polityczne I 
administracyjne. Około łO kobiet 
zosłalo udekorowanych srebrnymi 
Krzyżami Zaslu~l l innymi edzna­
czenlaml Prywatnie panowie Da 11-
161 1plsali się bara.o dobrze. bJll 
mili, ujmujący, szarmanccy. D1iur­
ny oficer MO ednotowal tylko 3 a­
wantury domowe i Jed~ w barze, 
czyli poniżej przeciętnego poziomu 
milicyjnych interwencJL 

HISTORYCZNE, bo naJprawdope­
ubnlej pierwsze wsp6lne pe1ledze­
nle Prezydium WRN l MRN w Łom­
*>'. • inicjatywy łeJ osłałnłd, sao­
wocowało wieloma uz104nienlaml, 
niezwykle dla miasta watnyml. Oto 
najistotniejsze: ruszy budowa Cen­
trum Kultury przy ul Giełczyńskiej, 
powstanie ośrodek wioślarski na 
terenie obecnego przynarwlańskiego 
ogr6dka jordanowskiego. Nowy o­
cr6dek powstanie w osiedla „Jan­
tar", w przyszłym parku Czterdzie· 
stolecia. Ponieważ co roku przyby­
wa Łomży około 2800 mieszkańc6w, 
tworzone będą nowe stanowiska pra­
cy, mJn. trzecia tkalnia w ŁZPB 
„Narew", zakład konfekcyjny bazu­
jący na produkcji „Narwi". rozbudo. 
wane zostaną też Zakłady Aparatu· 
ry Komunalnej i oddział Białostoc­

kich Fabryk Mebli. Powstanie r.ów­
nież Zakład Graficzny i - praw­
dopodobnie - filia „Polfy" oraz 
zakład mięsny. Prezydia podjęły 

ponadto decyzje przyspieszające ga­
zyfikację Łomży oraz budowę dru­
giego mostu na Natwl. 

7 LUTEGO w Łomży obradowała 
miejska konferencja sprawozdawcza 
PZPR, 163 delegatów reprezentują­
cych około 3,5 tysięczną miejską 
organizację partyjną oceniło p6ł­
metek kadencji. W dyskusji zabra­
ło głos siedmiu mówc6w. Dyskusję 
zakończyło wystąpienie I sekretarza 
KW PZPR, Włodzimierza Michalu· 
ka, który mówił m.in. o dyscyplinie 
wewnątrzpartyjnej, rozliczeniu z 
wykonania zadań, które stanowią o 
autorytecie całej par.tii. Konferencja 
zakończyła się podjęciem uchwały, 
określającej zadania miejskiej orga­
nizacji partyjnej w n połowie ka­
'dencji. · 

ZJAZDY ZSL odbyły się już w 
większości gmin. Powszechnie bul­
werśują rolników nowe ceny eiąg­
ników. Drogie maszyny utrudniają 
start młodym. Renty i emerytury 
rolników nie stanowią już zapowia­
danych 90 proc. rent ]lracownłczych 
gdyż podniesiono je zaledwie o SOÓ 
zL Wieś czeka z nadzieją na de­
cyzje w sprawie wysokości lipco­
wych podwyżek cen skupu artyku­
łów rolnych. 

19 DELEGATOW oceniło półmetek 
kadencji w działalności partyjnej 
i zawodowej podczas Zakładowej 

Konferencji Sprawozdawczej PZPR 
w WUSW w . Łomży. W okresie tym 
pracownicy WUSW m.in. przepro-
·wadzili 3 600 kontroli fizycznego 
zabezpieczenia mienia, skierowali 
231 informacji o nieprawidłowoś· 
ciach do kont.rolowanych Instytucji, 
zapobiegli 19 przestępstwom zabo· 
ru mienia o wartości 1 mln 630 tys. 
złotych, około 240 członków partii' 
pełniło społecznie 6-godzinne pa­
trolowe służby prewencyjne, w czy­
nie społecznym przepracowali 14 
tysięcy godzin (wartość prac - 1 
mln 104 tys. złotych), ufundowali 
sierotom 5 książeczek mieszkanio­
wych, oddali honorowo 47,3 litra. 
krwi, w poczet kandy.datów przyjęli 
29 osób. Egzekutywa została zobo­
wiązana do WYstąpienla do KW 
PZPR z propozycją przekazania od­
pisu składek partyjnych na fun­
dusz budowy pomnika wdzięczności 
poległym w walce o utrwalenie 
władzy ludowej w Łomżyńskiem, 

który stanąłby w parku łO·lecia 
PRL w osiedlu Jantar • . 

WYBUCH KOTŁA parowego w 
ŁZPB ,,Narew" nie spowoduje wiel­
kich strat w produkcji, gdyż na-. 
tychmiast uruchomiono zapasowy. · 
Ucierpiał jednak mocno 32-letni 
pracownik, Witold Ebner, który 
doznał poparzenia III stopnia. Przy. 
czyną eksplozji było prawdopodob­
nie zmęczenie metalu; rura nie wy­
trzymała ciśnienia 60 atmosfer. 

WPŁYW OSTREJ ZIMY na reali· 
zację planów gospodarczych anali­
zowany był na spotkaniu wojewo. 
dy z naczelnikami gmin 1 dyrekto­
rami przedsiębiorstw. Mrozy najbar. 
dziej skomplikowały produkcję w 
Przedsiębiorstwie Przemysłu Spo­
żywczego oraz w Zakładach Płyt· 
Wiórowych. Powstałe opóźnienia są 
do odrobienia przy aprzyjaJącej 
aurze i dobrym zaopatrzeniu surow­
cowym. 

FABRYKA MEBLI W)'konała plAo 
stycznia 1 lutego z nawłązk11 mimo 
mrozów. kłopotów materiałowych. a 

-
ostatnio crypy. która .,złożyła" co 
szóstego pracownika. Chociaż sys­
tem motywacyjny wprowadzony zo­
stanie tu dopiero od czerwca, lu­
dziom opłaca się pracować wydaj­
niej. W połowie marea wprowadza 
się do produkcji dwa nowe wzory 
szafek do kompletu meblowego 
-;;Skala", przeznaczonego głównie 
na eksport. Szafki 'są łukowe, o 
oszklonych drzwiczkach i natural­
nych okładzinach. Eksport jest właś­
ciwie,. na granicy opłacalności, Je­
śli chodzi o przeliczenia cenowe. 
liczy się jednak odpis dewizowy o­
raz inne przywileje, z których 
korzystają zakłady eksportujące. 

DZIEŃ KOBIET minął, bo minąć 
musiał, lecz miał tego roku specy· 
ficzną oprawę: śnieg nocą sypał 

obficie i wystrojone panie w cie­
niutkich rajstopach przez długie 

minuty wypatrywały opóźnionych 

autobusów. Panowie, -nauczeni do­
świadczeniem, zaopatrywali się w 
kwiaty już w przeddzień Swięta, tak 
że 8 marca kolejki złożone z p·rzed­
stawicieli gatunku męskiego w 
kwiaciarniach były krótsze niż dam­
skie (liczone w godzinach stania) 
w sklepach cukierniczych. Fakt ten 
wcale nie musi oznaczać szczególne· 
go zaskoczenia pań męską galante­
rią, lecz raczej dbałość. o świeżość 

poczęstunku. Za wersją tą prze­
mawia również to, że stoiska mono­
polowe nie były tego dnia tak ob· 
legane, jak w dni powszednie. 
Wszelkie „zrzutki" zostały sprawnie 
przeprowadzone odpowiednio wcześ­
niej. 

Pomysłowość w upominkach· w 
ramach funduszów socjalnych nic 
była zbyt wielka: kwiatek„ kosmf':­
tyki, deficytowa bielizna osobista 
(,,kontaktowe" panie są wreszcie 
całkowicie ubrane: po biustonoszach -
i majtkach doczekały się rajstop, a 
na wypadek, gdyby wiosna miała 

się nadal opóźniać - chusteczki d'1 
nosa na wszelki katar). Niektóre 
firmy „szarpnęły się" na zegarki. 
wiele jednak poprzestało na talo­
nach wartościowych, łatwiejszych 

w zorganizowaniu, praktyczniejszych 
dla pań, choć nie tak symaptycznych 
Jak tradycyjny kwiatek i upominek. 
Liga Kobiet Polskich zaapelowała 
wprawdzie ustami przewodniczącej, 
Jadwigi Biedrzyckiej, o przekazanie 
świątecznych funduszy na szlachet­
ny ceł budowy Pomnika Matki 
Polki, lecz po pierwsze: apel dotarł 
na Ziemię Łomżyńską zbyt późno, 
a po drugie: panie wolały trady­
cyjne świętowanie, a dodatkowo 
zorganizować składkę na budowę 

szpitala. Jedne z pierwszych były 
szczuczynianki: zarówno kobieca za­
łoga Wiejskiego Domu Towarowe­
go, jak i pracownice geesu, z inic­
jatywy Ireny Boguszewskiej, wpła­
ciły po 100 zł na Pomnik. 

Liga Kobiet Polskich wspólnie .z 
Kołem Gospodyń Wiejskich oraz 

JESZCZE W MARCU w Łomty 
zostanie otwarty pawilon handlo­
wy przy ul. Reymonta, a przy pla­
cu Żeglickiego - sklep firmowy 
Okręgowego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Mięsnego w Białymstoku o­
ferujący- głównie wyroby garm;ie­
ryjne oraz podroby. Rozpocznie się 
również od dawna oczekiwana adap­
tacja dawnego baru ,,Gosposia" na 
aptekę. Trwają prace przygotowaw­
cze do ro~budowy Urzędu Miasta.. 
w związku z czym przez najbli ~sze 
trzy lata - i oby tylko tyle! -
do sali ślubów nowożeńcy i Ich 
goście wchodzić będą „od kuch­
ni", czyli .od strony podwórza. 

TOWARZYSTWO SPIEWACZE 
„Lutnia" zostanie zapewne wskrze­
szone dzięki zabiegom Łomżyńskiej 
Orkiestry Kameralnej. Wszyscy lu­
biący i potrafiący śpiewać, dyspo­
nujący dodatkowo dwoma wolnymi 
popołudniami w tygodniu proszeni 
się o zgłaszanie się w lokalu Or­
kiestry przy ul. Swierczewskiego. 

TYM RAZEM W WARSZAWIE 
spotkali się członkowie Krajowegf> 
Klubu Reportażu z siedzibą w 
Łomży. Dziennikarze analizowali 
funkcjonowanie nowej ustawy pra­
sowej, mówili o blaskach l cie­
niach uprawiania reportażu. Nie­
wątpliwym cieniem są zarobki re­
porterów. Płace dziennikarzy nie 
są wygórowane, · a za najbardziej 
pracochłonny gatunek dziennikarski 

reportaż płaci slę niewiele. 
Ponuro rysuje się także jak 
stwierdziła wiceprezes RSW Alina 
Tepli - najbliższa przyszło'ć rynku 
czytelniczego; ze względu na ogrom­
ny deficyt papieru niemal wszy­
stkie gazety codzienne I periodyki 
będą musiały zmniejszyć objętość, 
nakład lub częstotliwość ukazywa­
nia się. 

uościli w l.omzv 
Stanisław Gabrielskl, kle-ro-wnik Wy­

działu Społeczno-Zawodoweg-0 KC PZPR 
- uczestniczył w obradach miejskiej 
konferencji sprawo-zdawczej PZPR w 
Lom~y; delegacja Dymitrowsldego Ko­
munistycznego Związku Młodzidy z 
bułgarskiego okręgu Widin. 

perflonalia 
Włodzimierz Rakowski, pozbawiony 

partyjnej rekomendacji przez Egzekuty­
wę KW PZPR, złożył rezygnację z zaj­
mowanego stanowiska naczelnika gminy 
Miastkowo. Obowiązki naczelnika pełni 
dotychczasowy st inspektor Wydziału 
Oehrony Srodowiska i G-06podarki Wo­
dnej, .Jerzy Nieścierewicz. 

••••••••••••••••••••••••• 
Doi opust swojej myśli i odwadze! 

„Starcia" - Klub Dyskusyjny „Kontaktów" wspólnie z WOKJ 
zapraszają na. kolejny panel pod hasłem: 

,,Quo vadis Polsko" 
W programie: 
- publicystyczna dyskusja z udziałem Edmunda Męclewskiego, 

Jana Bisztygi, Stanisława J. Rostworowskiego („Za i przeciw"), 
Andrzeja Wielowieyskiego („Więź"), prof. Kazimierza Kąkola, 

Zdzisława Czeszejki-Soachackiego, 
- premiera kontrowersyjnego filmu Jerzego Skolimowskiego 

„Ręce do góry". 
Spotykamy się już w najbliższą sobotę, 16 marca, o godz. 16.00 

w sali kina „Październik". Zapraszamy! 

zdanie tygodnia 
- Jeżeli przestaje 

niśmy przestać być 
nam towarzyszyć twórczy niepokój, powin-
działaczami partyjnymi. , 

Włodzimierz Michaluk 
I sekretarz KW PZPR 

myśl z atestem 
„N~e miłuje się tego, w czym miłość nasza owocu nie daje". 

William Shakespeare 

wieści gminne 
CZYŻEW. Nie obyło się bez pro. 

testów. kiedy okazało się, że nie 
można wykupić niektórych artyku. 
łów spożywczych na kartki mareo.. 
we. W miejscowych sklepach llie 
notowano masowego wykupu pro. 
duktów żywnościowych, na które 
zapowiedziana została p<>dwyżka 
cen. Jedynie w Czyżewie zabrakło 
makaronu. Jakby nie liczyć - nie 
opłaci się kupowanie µiaki dla tucz. 
niików. Jedynie niektórzy zaOpatru • 
ją się w płatki owsiane dla kur. 
cząt. Ale zdarzało się to i wówczas 
kiedy były kratki. ' 

e Znalazł . się wreszcie sposób 
na osiągnięcie rentowności w 
geesowskim młynie. Młynarze, któ. 
rzr przesz.li tu po pożarze prywat. 
nego młyna, p0trafili trzykrotnie 
pomnożyć zaplanowaną wielkość ob. 
rotów. Było to możliwe dzięki 
wprowadzeniu usług młynarskich 
dla okolicznych rolników. Poprzed. 
nio nie wykonywano ich, gdyż _ 
podobno ....:. nie nadawały się do te. 
go urządzenia. Zmienili się ludzie i 
maszyny okazały się przydatne. 

e Jeśli zaopatrzenie w artykuły 
gos,podarstwa domowego będzie u. 
trzymane na poziom.ie ubiegłego 

ro.ku, trudno mówić'o zaspokojeniu 
potrzeb w tej dziedzinie. Oto przy. 
kładowe wielkości dostaw w ub. r<>· 
ku: lodówki - 60 sztuk, pralki· wir. 
nikowe - 40, automatyczne - 35 
telewizory czarno-białe - 25, od~ 
kUTzacze - 65. Problem jest też z 
zawodowymi „staczami" kolejkowy. 
mi. Wszyscy wiedzą, kto się tym 
trudni, ale próby ukrócenia tego 
procederu kończą się niczym. 

e Ciągle daleko do uporządkowa­
nia handlu mięsem. Dla nikogo nie 
jest tajemnicą. że to okolica rolni­
cza 1 o mięso łatwiej niż gdzie in· 
dziej - p0s'zukiwane są natomiast 
wędliny. _Uwarunkowania te są 
znane wszystldm, tylko nie osobom 
sporządzającym rozdzielniki. 

ANDRZEJEWO. Jest nadzieja, że 
w Andrzejewie znikną obskurne ba· 
ry, a p0wstanie restauracja, zloka. 
lizowana w miejscu przeniesionego 
do innego budynku sklepu sp0żyw. 
czego. 

e Bonifikata na nawozy sztuczne 
przyczyniła się do przerzedzenia za. 
sobów magazynów, ale nie świecą 
one pustkami. Z-Ostało np. 440 ton 
superfosfatu pylistego. Do 6 marca 
była jeszcze poszukiwana oolifoska. 
Od pocz.ą tku kwietnia zap<>wiadane 
są zwiększone dostawy nawozów. 

e Również w tej gminie można 
odnieść wrażenie, że mamy za dużo 
mięsa. W styczniu i lutym nie zo· 
stał zrealizowany rozdzielnik. GS 
nie' odebrał ponad 600 kg kurcząt i 
tyle samo wołowiny. Może należa· 
loby' je skierować do pustych skle· 
pów w Łomży. 

e Nie ma wykupu kasz na pa· 
sze, ale szanujący się rolnicy ku· 
pują mleko w sklepie (płacą 11 zło­
tych, swoje oddają do zlewni za 
27). Miejscowe sklepy sprzedają ty· 
godni owo ok. 70 litrów mleka. Nie 
zwiększy się prawdopodobnie tak· 
że p0pyt _µa cukier. Plantatorzy bu· 
raków wykupili już przydzielone 
im 130 ton. 

ZARĘBY KOSCIELNE. Przez O· 

si em lat budowy ośrodka zdrowia 
mieszkańcy chwytali się różnyc.h 
sposobów, aby inwestycję szczęśli· 
wie zakończyć. W tym czasie wznie· 
siono m.in. Bank Spółdzielczy, ko· 
misariat. blok milicyjny. Do zakoń· 
czenia budowy ·ciągle jeszcze dale· 
ko i nie pozostaje nic innego, jak 

1 wierzyć wicewojewodzie. który ~· 
biecał, że budowa zostanie zakon· 
czona w czerwcu br. 

e W Gąsiorowie, Uścian.ku, J{ę· 
pistych, Borowych, Pułasiach, Szul· 
borzu mieszkają najpracowitsi lu· 
dzie w gminie. Potrafią oni dogl~ 
dać gospodarstwa i pilnują posad 
Warszawie. 

e 15 samochodami osobowymi/ 
jednym autokarem przybyła do ~; 
ny w ubiegłą środę WojewódZ 
Inspekcja Terenowa. Wyniki kO~ 
troli: ogólna ocena - niedostate\ 
na; organizacja i funkcjonow3JJ1

• 

Urzędu Gminy - 2, budownict~0 l 
nadzór budowlany - 2, usługi ~ 
handel - 2, kultura i sztuka- -
kultura fizyczna, sport i turystY.~ 
- 2, stan sanitarny - 2. zabeZP1~. 
czenie p.pof. - 2 (o kilka punt 
tów było lepiej w geesie nii n~c· 
SKR-ze), oświata - 2,83, ro 
two - 3,09. 
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- - olska l iczyła się jako mocar-p two europejskie jeszcze do 
~zas-ów !ana I~I Sopieskie90. 
kże istmal-0 wiele przeszkod, 

Jeana ożliwym było utrzymanie _tej 
abY .rn J edn;i ze słabości państwa 
rang~iego to - elekcy jnoś? t:onu: 
pols 'ele lepiej było za Piastow i 
O ~~lonów. Jan III miał prze-
J~~ie synów i mogła powstac w 
cie~ce nowa dynasti_a... ale nie 
Po . la do tego dopusc1c nasza ma­
chcitaeria której filozofią była teza: 
gna • . · ?" 
dlaćzego on, a_ me Ja_. . - .. " w myśl tej tezy m1ehsmy na 

t ie polskim Czecha, Francuza, 
~~ra, Szweda, _Nieme.a .. !Ylko ~~ 
· nina nigdy me chc1e1Ismy m1ec, 

~hoć Polaka, ~ł.adyslawa, wy~ral1 
R sjanie na swoJ tron cesarski. 0

0a cżasów saskich los naszego 
narodu uwikłan:>'.' ~~ w szczególn.Y 

sób w sytuacJę międzynarodową. 
repodleglość ut~·ac~liśmy :volą mo­
carstw, powstania z .tychze powo­
dów nie udawa~y się. .I dlatego 
nasz wieszcz ułozył modlitwę: „O 
wojnę ludów- prosimy Cię, Panie ... " 
I rzeczywiście dopiero wojna lu­
dów, I w~jna świ-at,<!"wa, przywró­
ciła narn niepodległosc. 

Polska zawsze też miała dziwną 
i nieadekwatną dla nas konstytu­
cję; ta z liberwn veto jako głów­
nym prawem zezwalała, aby jeden 
poseł nawet przekupiony przez ob­
ce m'ocarstwo, mógł zniweczyć wo­
lę sejmu; konfederacje, a więc w 
praktyce wojny domowe, także nie 
były tu właściwym rozwiązaniem 
- do dziś nie są np. całkiem jasne 
racje konfederacji barskiej i targo­
wiokiej. 
Zaś Konstytucji 3 Maja nie mo­

gliśmy wprowadzić już z powodów 
między.na.rodowych. 

W okresie II Rzeczypospolitej u­
chwaliliśmy demokratyczną konsty­
tucję marcową na wzór francuski, 
która pozwalała na wielkie poli­
tyczne rozrobnienie, co uniemożli­
wiło przez siedem i pół roku utwo­
rzen ie trwałego i silnego rządu . . 

I przyszedł przewrót majowy, a 
później została nam narzucona zno­
wu dziWlll.a i· zła konstytucja, która 
tym razem odda wała rządy w ręce 
jednego człowieka, odpowiedzial­
nego nie przed narodem, a tylko 
,;przed Bogie_m i historią". a: czło­
wiek ten. choć po-chodzący ze znie­
nawidzonego p.rzez naród obozu, 
mógł swoją władzę przekazywać in­
nym swoim zwolenni!s_o-m. Wiemy, 
że ci marionetkowi: „prezydenci" 
do dziś przekazują so-bie na emig·ra­
cji to stanowisko. 

W Polsce nie nauczyliśmy się ni­
gdy szanować integralnej dem-0k:ra­
cji i kto raz uchwyci wladz-ę, ten 
jej nie ma .zamiaru nikomu odda­
"!'a~. Gdyby nie było n -wojny 
sw~atowej, do dziś zapewne mieli­
b?,smy rządy znienawid zonej sana­
CJI. 

P()lacy nigdy nie są zgodni w 
~prawach najważiniejszych- dl-a kra­
ł\1• w sprawach, ktÓl"e określamy 
Jak-0 racj~ stanu. Pomyślmy: czy 
mogą. w ogóle być dwie, albo trzy 
cz1

1 
Jesz~ze więcej, r_acje stanu? 

Nie„ ~oze zavv-sze byc tylim jedna, 
g<iyz maczej nie bylaby racją sta­nu. 

P o?_zialy · w okresie kan!edera„ 
CJ1 bar kiej i targO'Wickiej, w 
czasie I W(Jj.ny' świa:tmvej, po. 

r?~u 1918, ~ także w C?:asie ok~a-
CJJ, ~~laszcza o-d pcrdziału na zwu­
le~ni~o\v i przeciwników poroziu-
~u~n1a . generał02 Sikoiskiego ze 
. w.iąz~ ten:i Radzieckim, czy po 
:1~rc1 ~1korsk ie~o~ kiedy ten roz. 
b{1.ęk Jeszcze s1~ bardziej pogłę­
t 

1 
I zaostrzył - udaremniały u-

We>rzenie polił.yki petlskiej opartej 
na Polskiej racji stanu. ' 

Co było najważniejsze dla Polski 
\Vk Okre~ie . [! wojny światowej i 0 

;utne.J n1ew<>li h itlerowskiej? 
kl 0

. P1e.rws.ze: doprowadzenie do 
n ęsk1 N1em1ec hitlerowskich, które 
ń~~ szy~owaly los Żydów, palo­
ki ~ O~ ~ie~ach Majdanka, Treblin-

p1 sw1ęc1mia_ 
nic 

0 drugie: kwestia naszych gr~-

sz~·o tr~ecie.: ustalenie podstaw na­
Wy~hPoh~Yk1 _ zagranicznej i właści­
• Po so3uszow obronnych. 
łec czwarte: spr awa reform spo­
mo~~~c~, ~ez których Polska n ie 
wvwa ?Y. się Prnwidlowo odbudo-"u c 1 rozw ijać_ -
z tj~rhytomnijmy sobie, czy którąś 
\lridł spraw mógł rozwiązać pra-
Rz0~0 rząd_ londyński? Nie! 

cięst~ lond~'_n ki nie życzył zwy­
hitler a Arrnu Czerwonej nad armią 
J>ragn o~vską, ~ każdym razie nie 
narod~ .szybkiego, choć to groziło 
niebez ":7 1 Polskiemu śmiertelnym 
Pal\st:ieczeństwem. A tymczasem 
dzały ~ anglosaskie, które oszczę-

·rew swych narodów, n ie 

• 

• 

-
śpieszyły się z II frontem a dla 
cie·rpiąicej Polski miały na' ustach 
t~Ji15o f.ir~zes, że jesteśmy „natchnie­
niem sw1aita". Bez zwycięstwa A!l:mii 
Czerwonej, 'której należa}o poma­
gać ze wszystkich naszyc'h sił nie 
byłoby może Polski w ogóle. A co 
by bylo z naszymi granicami? Pre­
mier angielski dhurchill zgodził się 
chęitnie, nie pytając nawet Pola­
ków,. na lilllię Curzona, a w Pocz­
da~1e to p.am jeszcze_ radził, abyś­
my n ie popełnili błędu z 1920 roku 
kiedy to ,,z.a daleko poszliście n~ 
wschód, ą teiI'az za daleko chcecie 
iść. na zachóg». A więc na "Wscho­
dzie rząd londyński nie uzyskałby 
lepszych od PKWN granic, owszem 
- może ~ł'~kałby gorsze, be? po­
prawek llll.ł1._CUJrzona, zwłaszcza w 
rej~nie Pus~cz! Białowieskiej, a 
takze w reJonie Pi'us Wschodnich, 
alę przede wszystkim na zachodzie_ 
Pr:zepież premier rządu londy6skie­
go, Tomasz Arciszewski, wołał: „Nie 
chcemy Szczecina, nie chcemy 
WrocławiaP' Polska z rządem lon­
dyńsk~ n-a .czele byłaby drug-im 
wydaniem Księstwa \Varszawskiego. 

A polityka zagraniczna? Jaki so­
jusz mógł mieć dla nas wartość 
jeż-eli nie ie. Związkiem Radziec~ 
kim7 Z pa~twami nie mającymi 
z n~mi bezpoś;rednich granic so jusz 
111oze być tytko na papierze ale n ie 
w ~z~z~t.oś~·i, o czym ~ieliśmy 
mo.znosć dob.1tme przekonać się we 
wr.ześ:1iu . . 1939. roku. Gdyby rząd 
londynsk1 chciał sojuszu ze Związ­
kiem Rad?:ieckim, który był dla 
Po:J.ski niezb1<lnym, nie wyprowa­
d~by ze Związku Radzieckiego ar­
mn . An~ersa 1 nie doprowadziłby 
swoJą nierozsądną polityką do ze!l"­
wania stosunków radziecko-ipol­
skich. 

Wreszcie sprawa reform spolecz-

/ 

·-

·nych. Mogli. sobie Mikołajczyk i Ar~ 
cUizewski nawet pisać pragramy 
tyeh refocm, ale przecież otbaj u­
zna w.a1i kanstytucję kwietniową, 
vvedług której cala władza spoczy­
wa w r~aeh prezydenta Raczkie­
wicza i wodza naczel14ego, generała 
Soonkowsłtiego. Czy znajdzie się od­
pmv!edzla:tny i r-0zumny polityk, 
który uwierzy, te Raczkiewicz i 
Sosnkowski dopuściliby do wywła­
szezenfa wiellkiej własności rolnej, 
albo czy wywłaszczyliby · zagranicz­
nych kapitalistów, którzy byli naj­
p-owamiejszymi udziałowcami na­
szego pa:zemysłu? 

Naród pąwinien mieć zawsze 
taki rząd, który jest zdolny 
najlepiej i najkorzystniej re-

prezentować jego interesy. Interesy 
narodu polskiiegó, czy)i polską rację 
stanu reprezentowała w 1944 roku 
Krajowa Rada Narod-0wa i Polski 
Komitet Wyzwolenia Narodowego, a 
później Rząd Tymczasowy i Rząd 
Jedności Narodowej. 

Czy już w 1945 roku skoóczyły 
się polskie podziały? Nie_ Wi·cepre­
mier Mtkołajczyk nie był polity­
kiem, tylko da:i_ałaczem społec:unym. 
Przed wojną był w ruchu ludowym 
na prawicy, w czasie wojny zwią­
zał si~ z polityka_mi angielskimi, 
którzy zawsze - w interesie swe­
go imperium -:- dążyli do „równo­
wagi europejskiej". W 1944-45 ro­
ku poUtye-e tej stanęła na przesz-

„ 
• 
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kodzie wzrastająca potęga Związ­
ku . Radzieokiego. Zresztą . Wiielka 
Brytania i po I wojn1e światowej 
s.przyjałą bardziej Niemcom· niż 
Polsce, choć w czasie wo}ny z Niem­
cami walczyła. Dowodem tego był 
;tosune.k do kwestii G6fneg-o Sląska. 
W komisji n1iędzynarodowej, zło­
żonej z przedstawicieli Wielkiej 
Brytanii, Włoch i Firancji, tylko · ta 
ostatnia zajęła w sprawie podzia­
łu Górnego Śląska przyjazne nam 
stanowisko. W efekcie: dopiero 
trzy krwawe powstania gały nam 
kawałek Górnegó Śląska. _ -

Wicepremier Stanisław Mikołaj­
czyk ~eklarował tylko, że jest zwo­
lennikiem sojuszu polsko-radzieckie­
go, a w rzeczywistości ulegał poli­
tyce międzynarodowej Churchilla. 
Racją stanu .Polski w • 1947 roku 

był blok 6 stronnictw demokratycz­
nych przeciwko jeszcze bardzo sil­
nej polskiej prawicy. Racją stanu 
było wygranie przezeń wyborów, a­
by n ie zostały naruszone ukształ­
towane już stosunki w polityce 
międzynarodowej i wewnętrznej. W 
1946 rozległy się glosy anglosaskich 
mężów stanu przeciwko nas_?:ym 
ziemiom zachodnim. R&wnocześnie 
.Stalin i Mołotow głosili dob1tnie, że 
kto śmiałby · naruszyć polskie gra­
nice zachodnie, mieć będzie do 
czynienia nie tylkQ z samą Polską, 
ale i z.e Związkiem Radzieckim. I 
to w zasadzie wówcza.s przesądzi­
ł-o. 

Brak bloku wyborczego koszto­
wał nasz naród wiele ofiar nieunik­
nionych w walce wyborczej, zwła­
szcza że bandy reakcyjne prowa­
dziły walkę krwawą, która musia­
ła wywołać podobny odpór. Ale 
zwichnięta została także wewnętrz-

- na równowaga polityczńa. 
Ofiarowywaliśmy PSL-owi 25 

proc. mandatów do Sejmu Ustawo­
dawczeg-0, zachowując dla 3 par­
tii „lubelskich" 60 proc„ to z.na­
czy równo po 20 dla PPR, PPS i 
SL. Deklarowaliśmy również, że 
nową konstytucję będzie można u­
chwalić tylko kwalifikowaną wię­
kszością 2/3 głosów. A przecież -
jak wykazało referendum - samo 
PSL dyspcmąwalo wpływami tylko 
kilkunagtuprocentowymi, gdyż tyle 
było głosów za 2 razy „tak". Ale 
wicef)remier Mikołajczyk wiedział. 
że koniunktu:ra wyborcza mu sprzy­
jała, gdyż r-eakcja nie miala włas­
nej pa-rtii, która mogłaby wystąpić 
w wyborach, i chciał ich glosy 
przejąć dla PSL. Tak nie postąpił­
by prawdziwy mąż stanu, żeby wy­
żej cenić nad dobro publiczne i­
lość zdobytych, zwłaszcza nie swo­
ich, głosów. 

W ten sposób pojednanie przy 
utworzeniu Rządu Jedności 
Narodowej zostało zmarnowa-

Qe nieprzejednaniem w sprawie 
bloku wyborczego w 1947 roku. 
Później pogmatwały się nasze spra­
wy, razem z komplikacjami między. 
narodowymi i kultem jednostki, i 
wielki dorobek trzyletniego okresu 
polskiej drogi do socjalizmu legł w 
gruzach. 
- Przyszło znowu do pojednania 
październikowego po wypadkach 
poznańskich. Jak naród polski 
skłonny jest jednak ... do ·pojednania, 
tego dowodem było opowiedzenie 

• 
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si~ chyba 95 proc. P-0lak:6w za 
Władysławem Gomułką. I to wszy­
stko mie>wu zostało zmail'nowane w 
grudniu 1970 J"Okiu wypa<lkami na 
Wybrzeżu. lJtrzym~~ je<lność naro-

_ du j pojednanie mo.żina tylko razem 
z narodem, a~ Władysła1w Gomułka 
był z.byt -,.viel'ldni - autokratą, aby 
mu się to mogło. udać. ·- -. 

P.rzyszedł neywy etap i zapytanie: 
„pomożecie?'' _ Padła odpowiedź: 

· „pomożemy''. I . cóż się znowu sta­
ło? Oto zby•t la.two było uzyskać 

. dolary, zwłaszcza pożyczane _na wy­
soki procent, więc braliś:rpy, ile sję 
dało, i wydawali na celowe i nie­
celorwę inwestycje, a-- po ich wy­
czerpaniu naśza .kołdra µiów oka­
zała się ził krótka i te same po­
wody, które obaliły ekipę gomuł!ki, 
jeszcze szybciej· -obaliły następną, z 
tym, że ta ostatnia pozostawiła nam 
trudną spuściznę finansową i g.o.-
spodarczą. - - '--
Przyszedł rok 1980, rok „Solidar­

ności'~, IX Zjazdu, rąk konfliktów 
i pojednania. Ale Z1!1-0WU włączył 
się element międzynarodowy. Nie­
którzy doradcy „Solidarności" mie­
li P-Owiązania międzynaroduw~ l 
działali z przekon-aniem;· że ws~yst­
ko jest dobre, co sprawia kłopoty 
jednemu z mocarstw światowyą_h, 
zwłaszcza gdy nie wszyscy Polacy 
orientują się w polityce bloiku so­
cjalistycznego i - międzynarodowej 
w ogóle. - - ~- -...-
Więc znowu zabawiliśmy się w 

integralną demokrację, ja'k bawiliś­
my się -nią przed majem 1926 roku, i 
wydawało się niektórym, że „wol· 
no w Polsce, jak kto chce", a fia­
wet możemy uszczęśliwić inne na­
rody, przesyłając im posłanie~ aby 
czyniły tak, jak my. _ 

Formalnie zawarliśmy pojednanie 
w umowach gdańskiej, szczecińskiej 

i jastrzębimvskiej. Ale to niektórym 
wydawało si~· za mal-0. Zapomina­
li, że nie jesteśmy sami, że mamy 
powiązania międzynarodowe, z któ­
rymi tqeba si~ liczyćA 
Aż musiał przyjść .stan wojenny, 

dobrze, że nie w stylu węgierskim 
lub czechosłC1\vackim, ale rodzimym , 
polskin'l. 

. s zukamy znowu pojednania, 
nowej drogL .Ma być zupełnie 
inaczej niż było. Nie tak, jak 

d-0 1980 roku, i nie tak, jak przed 
samym stanem wojennym. A jak? 
Na pewno można odpowiedzieć, że 
winno być pojednanie narodowe. 
Innej drogi nie ma, bo . bo nasz 
„naród jak lawa, z wierzchu tylko 
brudna i plugawa, ale wewnętrz­
nego . ognia i sto lat nic wyziębi„ . 

Czy idziemy już właściwą drog<l? 
Myślę, że tak, ale jeszcze bardzo 
nieśmiało i powoli. Czy dążymy do 
jedności narodu? Teoretycznie tak 
Wyraźne oznaki tego dążenia od­
noszą się do dwóch krańco\Yych i­
deologii, dwóch „k": komunistów i 
katolików .. Ale jest jeszcze rdzc1'1 
narodu - klasa robotnicza i chło­
pi. l'o, co na tych odcinkach ist­
nieje, to dopiero peryferie. Pojed ­
nania pełnego z klasą robotn iczq 1 
ruchem ludowym je~ zcze nic ma. 
DopierD należy go cierpliwie zbu­
dować. 

EDWARD 
OSóBl{A-1\'lORA WSl{I 

3 _ 
KONTAKTY 
f 985-03-17 . 
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Pięć rodzin o modelu dwa plus jeden stanęło 

łowego turnieju wojewódzkiego o puc~ar prezesa TKKF-u 

w Łomży. Walczyły zawzięcie o każdy punkt w dwunastu 

konkurencjach, m.in. rzucały piłką na odległość i podbijały 

w nieskończoność. Dzieci - ku uciesze • 
Ją 

ców ujeżdżały tatusiów do przedostatniego tchu. W su· 
mie trzy godziny trwała świetna zabawa. Ostatecznie naj· 

lepsza okazała się rodzina Plonów z Łomży. Gratulujemy. 
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WSZYSTKIE 
PYTANIA 

ooZWOLONE 
odpowiada zastępca szefa 

Wojewódzkieg·o U rzędu 
Spraw Wewnętrznych ds. 
Służby Milicji w Łomży -
płk mgr EDMUND JA-

SZEWSKI. 

e Dlaciego - sze"Zególnie w 
dniach wypłat - strach przechodzić 
koło ba.ro zwanego „S~Jak.i~~ I 
nikł się tym w Gr_aJewie me in· 
interesuje. Kierowruk RUSW tylko 
raz na łamach „Kontaktów" w spa­
sób nieprzekonywaJą.c7 tłumaczył 
się trudnościami i przepisami. Rów­
nie niebezpiecznie Jest tam o zmro­
ku Czyżby funkcjonariusze bali 
się.? Rzadko można ich spotkać tam, 
gdzie społeczeństwo chciałoby ich 
widzieć. 

Zgodnie z zapotrzebow aniem 
spałecuiYm - kierownictwo tej jed­
nostki z dniem 30 XI 1984 WPr<>wa­
dzUo pełnienie stałych pa.troli pre­
wencyjnych w godz. 16.00-23.00 w 
obrebie lokaJ.i gastronomicznych._ 

Celem dys-cyp1inowania Śpołeczeń­
stwa oraz ograniczenia syt uacji 
bez;pośrednio zagrażających wrzad­
kowi pwblicz.nemU- przeprowadzono 
18 operacji lokalowych. W operac­
jach tych uczestniczyły całe stany 
osobowe iednostki. W&POmagane o­
kresowo pododdz.iałami specja1nymi 
ZOMO. Swiadczy to o tym, iż kie­
rownictwo Rejonowego U rzedu 
Spraw Wewnętrznych w Grajewie 
przykłada dużą wagę do uitrzyma­
nia należytego ładu i oorządku P'U­
blicznego w mieście i oodlegly·m 
reje>nie. 

Bair „Popularny" - tzw. „Stojak" 
- jest zl-0kalizowany u zbiegu u-
lic Kilińskiego i Kirszbauma. w 
pobliżu dworca eKS-u. ·przez C-0 rest najbliższym lok.alem dla osób 
przyjezdnych. Również w dni wy­
płat. t j. 1. 10 i 15 każdego mie.sdą­
ca. można często w nim po p racy 
spotkać osoby zatrudnione w tamtej­
szych zakładach, szczególnie dojeż­
dżające ~ przyległych miejscowości, 
tak że faktycznie występuje tam 
pewne natężenie ruchu osobowego, 
które wpływa na zagrożenie porząd­
ku publicznego. 

Niezale"i:nie od • wsoomnianych 
dualań zlecono kierownictwu tam­
teiszeg<> Ur~u objecie 'si.cze~ólnym 
nadmrem t~<> lokalu oraz - w 
razie· koniecz.naści - WYstauienie 
l !'Jlios.kiem <> wycofanie ze sorze-· 
da.ży na~jów alkoholowych. 

I
_. I Podc-ias tełefonicmej rozmowy 
~ekretarza KW PZ.t>R, tow. Wło­

dzur~ierza Michaluka, 11 Czytelni­
kanu „Kontaktów" w dniu 1 lute­
r~ 19~5. r: kilka te) ef C>DUW dotyczy­
~ ~ąn1eza.nia ulic i chodników w 

mzy. 

\'? z.wiąz.ku z. tym w dniu 198a-Oż-uti łtuS w w Lomzy orz.e­
~o_wadz.i.t na Lereme m iasia dz.ia-

·nia reoresy Jno-POrz.ądkowe w ra­
mach akcJl .,I'OrJ.ądek". U:klerunko­
~ane na odsn1ezama u.lic. posesji 
Ui. za.tokłaaow o racy. u-0 dz.1a1an tych 
łoy 22 fun.K<.:J onanusz.y Mu 10 cz. nk ' • P ow v nivJ. ..; l 3 ora.cowruków 
rz.ec1s1ęol{)rs Lwa Li-os oodark1 Ko-

munalneJ trolow li 1 . LV..t~csL.KamoweJ. Skon-
s" a oru 436 pry watnYch pose-
~~d 24 instyiucJe oan.stwowe l z.a­
cz.eń! Pra~y u Ja wru.h 311 wykr1o­
(w t 3l osoo .!Karali mandata.mi 
oafu;(m 5 k.lerownikow msi.ytucJi 
tych wowycn -:- na .sumę 3800 zlo­
Poses · ~ 26 w1asc.: :c1d1 orywamych 
soor~~ -:-. na .s umę 15 100 z.lotych), 
g1um d Zlll a wa wn10ski do Kole­
Prz.y s. WYKroct.en z.a odmowę 
osób Jęc ia nawL.oncgo man<la tu. 288 
Ininu Pou.c t.y li z. wy t.na~unieim ter-
1 lod oczyszcze.aia posesji ze śniegu u. 

Charakte , 
była ns,y .... z.ny m orzykła<lem 
.. Start~Y~o~i ecl ź dvrektora hotelu 
nie no~e i·tor~ la ni~oczvszcze­
karany s · n. z.vho ·e1owe1 został u­
Z.łotych ~and a •em w wvsokośc1 1 OOO 
dZQ iż · nv m u 1 ąc man<lat stw1er­
sesu ni~CZVS Z.Cla~1e WYŻ. wym. p.o­
latnią no obchodzi go. ru.ech ludzie 
garnięta śe; .: ~ 1em u wysta rczy od­

c1ezka. 

M~o że towarów w sklepach 
Jest więcej niż np. przed dwo­
ma laty. opinie o handlu ani 

trochę się nie poprawiły. Działał~ 
ność rozlicznych - starych i no­
wych - dał kontrolnych nie wpły­
wa na łagodzenie niezadowolenia 
klientów. Handlowcy się bronią: 
„Pracujemy ciężko, czego jeszcze od 
nas chceciel" A do redakcji co kil­
ka dni. tr~ają prośby o interwencje: 
„PrzyJedzc1e, zobaczycie, co się w 
naszym GS-ie dzieje; ludzie też po­
wiedzą". Niedawno taka prośba 
wpłynęła od mieszkańców Miastko­
wa. 

- Żona dała mi kartki na mięso 
- opowiada Stanisław Kurpiewski 
- więc ustawiłem się i przez dwie 
godziny stałem w kolejce. Jak mog­
ło dla mnie wystarczyć, skoro po­
dawaJi przez głowy! Syn wrócił ze 
szkoły i powiedział, że gdyby miał 
kartki, kupiłby razem z synem Ja­
runtowskiej, która jest znajomą 
sklepowej. Innym razem poprosi­
łem o cztery bochenki chleba. ·Skle­
powa podała mi nie dopieczone. Po­
prosiłem o zamianę i dostałem spa­
lone. 

- Moje nazwisko proszę zacho­
wać do wiadomości r edakcji. Auto­
mat źle łączy i często odbieram te-

lef ony kierowane do sklepu. Raz 
podniosłem słuchawkę i usłyszałem: 
„Dzień dobry, jak tam moje wędli­
ny?" Było po siedemnastej, a sklep 
czyn.ny tylko do szesnastej! Tajem­
nicze wydają mi się także te wła­
mania do sklepu. Co można w nim 
ukraść na kilkaset tysięcy złotych? 
Kiedyś byłem w sklepie, jak przy­
wieziono towar. Dochodziło wpół 
do trzeciej. Stało chyba pięć osób. 
Sklepowa powiedziała: „Nie będzie­
my dzisiaj robiły bałaganu" i wy­
rzuciła „dla oka" kilka paczek her­
baty. Następnego dnia już herbaty 
nie było! Kiedy indziej nieznajo­
mej, która stała przede mną, skle­
powa obcięła ogonki przy k1ełbaste. 
a mnie dopiero po zwróceniu uwagi. 

- Nie lubię chodzić do naszego 
sklepu - nazwisko do wiadomości 
redakcji. - Pracowników Urzędu 
Gminy i Banku Spółdzielczego ko­
lejka tam nie obowiązuje. Wiele 
czasu zajm uje pr zyjmownnie towa­
r u. Kiedyś stałam w kole jce po ma­
k aron chyba ze trzy godziny, a mi­
licjant wszedł na zaplecze i wy­
szedł po chwili z zakupamL Zau­
ważyłam też. że praktykantka Ewa 
wyniosła gdzieś zapakowaną pacz­
kę z zaplecza. Kiedy wróciła, po­
wiedziałam do niej : „Krótki kurs 
miałaś, Ewa". Zaczerwieniła się. 

Zofia Liżewska : - Doktor zabro­
nił podawania dzieciom codziennie 
mięty, ale co mam zrobić, jeśl1 me 
udaje mi się kupić w naszym skle­
pie herbaty? Nie mogę z czwórką 
dzieci, w takie mrozy, podróżować 
do Łomży czy Ostrołęki. 

- U nas za węglem ludzie usta­
wiają się w kolejce nocami - naz­
wisko do wiadomości redakcji. -
Kto się spóźni, może nic nie dostać. 
Jeśli masz znajomego, wywrotka 
zawiezie węgiel na podwórko. To 
łatwo sprawdzić: kto kupił cztery 
tony, wiadomo, że do niego poje­
chał samochód z węglem. Chciałem 
nabyć płytę meblową. Przez kilka 
dni nie było ceny, a potem szyb-

ciutko „się rozeszła", choć wiem, że 
nadal leżała w magazynie. Znajo­
my, który pracuje w GS-ie, po­
wiedział, że może mi płytę załatwić. 
Ciekawe zwyczaje ma też magazy­
nier. Kupowałem rurki złomowe; 
trzeba było opłacić należność w ka­
sie. Magazynier poradził, abym za­
płacił jemu, a on zaniesie kwit do 
kasy. 

W tym wielogłosie nie może za­
braknąć wyjaśnień drugiej 
strony. Krystyna Dul, kierow-

niczka sklepu spożywczego po kolei 
zbija przedstawione zarzuty: - W ko­
lejkach ludzie sami przepuszczają, 
a później mają do mnie pretensje, 
że czegoś zabrakło. Był problem, 
kiedy obowiązywało zarządzenie 
Gminnej Rady N ar od owej o sprze­
daży mięsa i wędlin nauczycielom 
poza kolejnością. Ale zostało uchy­
lone i teraz bez kolejki ~ogą kupić 
tylko osoby uprawnione przez mi­
nistra. Najwyżej, jeśli ludzie z ko­
lejki się zgodzą, sprzedajemy np. 
kasjerce z Banku. Wczoraj była do­
stawa mięsa i wędlin. Dzisiaj jest 
w sprzeda:zy prawie ten sam asorty­
ment, poza kiełbasą po 370. W czo­
raj było dużo ludzi, dzisiaj są po­
jedyncze osoby. Star am się obcinać 
końcówki przy wędlinach, ale kli-

• enci mylą się sądząc, że mam r e-
kompensowane ubytk i. Towarów nie 
ukrywam, od k iedy za kilka tab­
liczek czekolady, które zawieruszy­
ły w opakowaniach praktykantki, 
zapłaciłam 200 złotych na kolegium. 
Herbaty, zwłaszcza tańszej, rze­
czywiście brakuJe: otrzymujemy po 
kilka k ilogramów. które s przeda ję 
w sklepie. Ale muszę zaopatrzyć też 
instytuc;:je. Jest ustalone, że z do­
stawy może wziąć swój przydział naj­
wyżeJ jedna instyt ucJa. L; hleb by­
wa rzeczywiście taki. że nie nale­
żałoby go przyimować do sp rzeda­
ży. Ale ludzie czekają właśnie na 

chlebl Mamy często kontrolQ z 
WZSR-u, P_IH-u. Deiisiaj rano była 
z Urzędu Gminy. Jedyne zastrze­
żeni• dotyczyła braku podstawowych 
artykułów: oleju, herbaty. Ale za­
mówieµia są składame w hurtowni. 

Nie ma już praktykantki Ewy; 
sprzedawczyni nie przypomina so­
bie, aby wysyłała ją do kogoś- z 
paczką. 

- Milicjanci przychodzą do nas 
na kontrolę i raczej nie robią za­
kupów. Włamywacze wynieśli spi­
rytus i wódkę. Milicja robiJa u mnie 
przeszukanie; niczego nie znalazła. 
Zresztą podczas włamań nie miałam 
kluczy do sklepu. Podejrzewają mnie, 
że ukradłam na budowę domu. Ale 
nikt nie liczy pożyczek, które za­
ciągnęłam. 

Helena Murzyn, kierowniczka Od­
działu GS-u: Byłam wczoraj pier­
wsza po wędlinę, bo poprosiłam zna• 
jomego rolnika, aby mi zajął ko­
lejkę. Przez cały dzień pracowa­
łam.; do kolejki wróćiłam przed 
rozpoczęciem sprzedaży. Mimo to 
zostałam nieźle wygnieciona. Boj~ 
się posądzeń, że wykorzystuję sta­
nowisko, wlęc staram się nie wcho­
dzić na zaplecze sklepu i załatwiam 
wszystko na oczach klientów. 

Z węglem jęst rzeczywiście wielki 

problem. Latem sprzedaliśmy 300 
ton na wolny rynek. Teraz, w dniu 
dostawy, strach wchodzić do biura. 
Owszem, odwoziliśmy wywrotq 
węgiel, ale do sklepów w Tarno­
wie, Kuleszach; Drogoszewie. Od· 
transportujemy go jszcze tylko na 
plac zakłada kowalskiego w Oro­
(oszewie. Od pat<hiemika magaą• 
nier ma zastrzeżone. żeby nie 
sprzedawać węgla a dosta'Włł samo­
chodem. Ja pr7.ł'najmniej nic o odwo. 
żeniu nie wiem, a przecież biorę u­
dział w rozpisywaniu węgła. Tylko 
dwa raz.y sprzedaliśmy po pięćset 
kilogramów. Ostatnio idzie po tonie 
na osobę. Węgiel na faktur1 rozpl„ 
sują dwie osoby. Trwa to zaledwie 
godzinę, a nawet pół, dlatego spóź­
nialscy mogą nie dostać. Już w 80 
proc. zrealizowaliśmy dostawy na 
karty opałowe, a 75 proc. - za ty· 
toń. Przysługującego za mleko w 
1984 jeszcze nie sprzedawaliśmy. Mi­
mo to jestem przekonana, że więk­
~zość naszych kllntów ma węgiel. 
i to w wystarczającej ilości, ale 
ustawiają się w kole jce przy każdej 
dostaw ie na skutek zapowiedzi pod­
wyżki cen. 

Owszem, byly płyty m eblowe: 
mahoń, sosna i laminowane. N a 
maho~ j~st największy popyt. a 
pr zyw1ezh tylko 10 ar kuszy. Ale 
płyta laminowana jeszcze w sprze­
daży pozostała. 

Z atem: ogólnie nie jest źle 
gdyby nie te obiektywne trud~ 
ności z zaopatrzeniem, które le-

żą poza możliwościami ludzi odpo­
wiadającymi za handel w Miastko­
wi~ -. jak i;>rzynaJmnieJ twierdzą 
?b1e. k1erov:n~czki. Nie dostrzegają 
Jedna~ tak1eJ prawdy: przy ciąg­
łym niedostatku towarów ludzie nie 
~~dą tolerowali niczyich przywile­
JOW, a Wraz ze wzrostem dostaw 
- będą się spodziewali większej 
kultury sprzedaży. Mają do tego 
bezdysk11sv1ne nrawo. 
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' Jeśli ąhodzi ' o nasze przy tulskie 
r. gmine, co ona za cara już była 

i nikt nie · pamięta, od kiedy 
istnieje, to została nam ukradziona. 
iabrana podstępnie. Było nas wte­
dy dużo radnych, ale pr2ezraq.nych. 
'Z1·obiono nas rza · tuman\)w. · a 
wszystkich rolników zostawiono 
jak gówno· w ·trawie. Tych pap1e­
ków, świstków, tyle teraz trzeba, a 
za każdym do gminy musisz poje­
chać. I to nie raz, a cztery razy za 
jednym. To nie ma tego, to tam­
tego. Rolnik wiecznie baiamuci w 
mieście, zamiast produkować. Jak 
do tego dojdzie, że wy nam tej 
gminy nie oddacie, to my podatków 
pładć nie będziemy. Żaden." Tak 
mówił 26 kwietńia 1981 r„ na spot­
kaniu mieszkańców Przytul z przed­
stawicielem wojewody łomżyńskiego, 
Henrykiem Rainką, sołtys wsi, Eu­
geniusz Łomotowski (,.Kontakty", 
17 V 1981 r.). 
4 Tak mówili i inni, mniej lub 
bardziej składnie, zawsze jednak 
równie emocjonalnie. Żądali natych­
miastowych decyzji, grozili mar­
szem protestacyjnym- lub strajkiem 
wszystkich wsi byłej gminy Przytu­
ły. Grozili, ale i obiecywa1i: zwró­
cicie nam gminę, a zobaczycie, że 
będzie wzorowa. _ Nie wiadomo, _co 
było bardziej przekonujące - groź­
by czy deklaracje. W kl:>ńcu usły­
szeli jednak to, co usłyszeć chcieli: 
słowa poparcia. 

Ale od - niewiele w gruncie 
rzeczy znaczącego - zobowiązania, 
że wojewoda postara się obiektyw­
nie rozpatrzyć prośbę-żądanie miesz­
kańców Przytul, do ostatecznego 
sukcesu droga była jeszcze dale~a. 
Nie jeden raz członkowie . powołane­
go wówczas Komitetu _Odbudowy 
Gminy Przytuły z jego przewodni­
czącym, Mic~ałem Lipińskim, na 
czele stukać musieli do drzwi wo­
jewody i Ministerstwa Administra­
cji, Gospodarki Teten9wej i Ochro­
ny środowiska. Nie jeden raz wra­
cali rozczarowani, przekonani o bez­
nadziejności swoich zabiegów. Ale 
byli uparci. · 
~ Niech kto posłucha - argu­

mentował jak najlepszy. dyplomata 
sołtyś, Eugeniusz Łomotowskl. ~ . 
Przytuły... Co mówi to słowo „Przy­
tuły"? Kto tu s!ę raz przytulił, to 
nie oderwie. I dlatego, czy kto chce, 
czy nie, gmina do nas WlÓCić musi. 

29 stycznia minął właśnie rok od 
chwili, gdy przytulanie hucznie fe­
towali powtórne chrzciny swojej 
gminy, gdy po raz któryś uroczyście 
zapewniali, że tego zapału, który 
mieli do tej pory. starczy im i na 
następne lata: że umieją nie tylko 
się awanturować, ale i pracować 
Czy wiele zostałG- z tamtych enun­
cja.cji dzisiaj? 

C
hociaż w Urzędzie Gminy w 
Przytułach · pracuje w tej 

· chwili, nie licząc naczeJnika. 
17 o.sób, a więc o 7 więcej, niż de­
klarowali to przytulanie w 1981 roku; 
Urząd i tak należy do najmniej 
zbiurokratyzowanych w wojewódz­
twie. Na dodatek blisko połowa 
pFacowników nie posiada żadnego 
doświadczenia w tej Ca często w 
jakiejkolwięk) pracy. Zatrudnienie 
ich wiązało się niewątpliwie z pew­
nym ryzykiem, ale po roku można 
jm chyba powiedzieć, ~e się opła.­
cifo. Być może wynikło to właśnie 
z braku rutyny zawodowej? Fakt 
pozostaje ' jednak faktem, że naczel­
nik nie ma powodów do narzekań. 
Dotychczas nie wpłynęła do Urzędu 
Wojewódzkiego w Łomży ani jedna 
skarga na pracę Urzędu Gminy w 
Przytułach. Również naczelnik nie 
miał jeszcze okazji wysłuchiwać na­
rzekań na lekceważenie o bowiąz­
ków czy brak kultury swoich pod­
władnych. 

- Po trosze wynika to na pewno 
i z tego - wyjaśnia sekretarz gmi­
ny, Barbara Mieczkowska - że w 
Przytułach i okolicznych wsiach 
mieszkają tacy, a nie inni ludzie. 
Jeszcze za czasów przynależności do 
gminy Jedwabne przytulanie wy­
różniali się kulturalnym sposobem 
bycia. To była dla mnie praw­
dziwa rewelacja. Pracowałam w 
Jedwabnem, więc widziałam nie­
jedno, ale nie zdarzyło się, żeby 
ktoś z Przytul przychodził do U­
rzędu „z buzią". choć na pewno 
miał do załatwienici tak samo waż­
ne sprawy, jak inni interesanci. 
A przecież wiadomo: urzędnik to 
też człowiek; jeśli do niego będziesz 
się zwracać jak należy, to i on nie 
da powodów do sarkania na jego 
pracę. Ale też bardzo dużo zależy 
od zachowania samego urzędnika. 
Chłopa trzeba zrozumieć On nie 
pracuje od ósmej do piętnastej. 
Jeżeli nawet czasem bluźnie. należy 
tego nie usłyszeć. Bo chłop w 99.9 

proc. ma rację. I nawet" jeśli czegoś 
nie ~jest-eśmy w stanie załatwić, 
musimy umieć go wysłuchać, pojąć 
i wytłumaczyć. Nie mówiąc już o 
takich drobiazgach, jak poproszenie, 
by usiadł. Myślę, że tego nasi pra­
cownicy zdążyli się już nauczyć. 

Naczelnik, Fabian Brzostowski, 
również jest aobrego zdania o 
mieszkańcach gminy. świetnie pa­
mięta swoje wątpliwości,. gdy rok te­
mu decydował się na ponowną pra­
cę w Przytułach: „Wywalczyli to, o co 
im chodziło - myślał - a teraz 
najprawdopodobniej zajmą się swo­
imi sprawami, uważając, że mogą 
już tylko wymagać". 

- Najlepszym dowodem na to, 
iż nie miałem racji - mówi dzisiaj 
- jest .fakt, że gmina Przytuły za­
jęła drugie miejsce w wojewódz­
twie pod względem ilości ważnych 
głosów, oddanych w wyborach do 
rad narodowych i samorządów te­
rytorialnych. Oczywiście, nie byłoby 
to takie istotne, gdyby nie szło 
za tym autentyczne zaangażowanie 
społeczne tych ludzi. Przy okazji 
kampanii wyborczej zgłosili bowiem 
masę wniosków, dotyczących m.in. 
budowy świetlicoremiz, sklepów, bu­
dynków wielofunkcyjnych. Niektóre 
wsie, jak np. Mieczki, Przytuły, 
Gardoty, wyraziły chęć przekazania 
pieniędzy z Funduszu Rozwoju Rol­
nictwa na rozbudowę szkoły, a 
wsżystkie zadeklarowały swój u­
dział w realizowaniu wspomnianych 
inwestycji. W ubiegłym roku każdy 

mieszkanie dał gminie ponad 100 
złotych w postaci> pracy społecznej, 
m.in. przy ulepszaniu dróg w Kub­
rze Przybudówce, między ~Wilamo­
wem. a Gardotami, Przytułami Ko­
lonią a Borawskimi, porządkowa­
niu zieleni wokół szkoły, świetl:icy 
i Urzędu Gminy, a także na skwr­
ku w Przytułach. 

Gmina Przytuły poszczycie się 
może niezłymi wynikami ekonomicz­
nymi. W 1983 r . rolnicy wyhodowali 
2800 sztuk bydła, a w ubiegłym już 
3052 (109 proc.), trzody chlewnej 
4752-5281 (11;1 J:>roc.), a owiec 661 
- {132,7 proc.), a więc uzyskali . 
wyniki lepsze od średnich woje­
wódzkich. Wyższe mieli tez w 1984. r. 
plony cztrech zbóż i buraków cuk­
rowych. Plan kontraktacji zbóż ze 
zbiorów 1985 r. wynosił 130() ton, 
a zakontraktowali 1446 (111 proc.). 
Równocześnie mogli kupić więcej niż 
zazwyczaj maszyn rolniczych: 22 
ciągniki, 4 wiązałki, 4 młocarnie, 15 
kopaczek, 17 rozrzutników do obor­
nika. 20 przestrząsaczozgrabiarek itp. 

- W ramach dawnej gminy -
twierdzą z przekonaniem przytula­
nie - na pewno nie dostalibyśmy 
tylu przydziałów. 

P
onieważ jednak gmina nie 
funkcjonuje w oderwaniu od 
rzeczywistości. ma też swoje, 

nie rozwiązane do tej pory, mniej­
sze i większe problemy. Jednym z 
najpoważniejszych jest brak lekarzy. 
Udało się wprawdzie ściągnąć sto­
matologa i lekarza ogólnego, ale 

ten ~st~tni . zatrudnił si_ę tylk 
na m1es1ąc - I - - wzorem · swoje 0 

poprzednika -:- najprawdopodobn~~ 
o~ejdzie j~ż wkrótc~ do Łomży. ~ 
teJ po~y me udak> się też utworz 
w stolicy gminy posterunku mili ~f 
Przytulanie wpraw~zie zbyt chę~l: 
do awanturowania się nie są ~ 
- co gnębi zwłaszcza kobiety :_ ae 
kilku· głębszych w gospodzie „odbijp~ 
czasem i najrozsądniejszemu. Na~ 
gorzej, że coraz częściej zagląctaI' 
tam i młodzi, którzy nie bard ą 
mają się gdzie · podziać w dług!"° 
. . J d ie zunowe wieczory . . e yne· miejsce ' 

którym mogliby się kulturalnie P w 
bawić, świetlic,?, nie działa ze wzg!~ 
du na brak świetlicQwej. Ale te· 
prob~em :-)ak twierdzi naczelnik~ 
będzie JUZ wkrótce rozwiązany· 
podobno znaleźli się kandydaci · 
odpowiednimi kwalifikacjami. 2 

Nieco dłużej trzeba· będzie pocze 
kać na bl!_dowę studni głębinowe·· 
dzięki której powstaną wodomą~ 
w ~rzytułach, Przytułach Kolonii 
Ku~rze Nowej i Star.ej, Chrzanowj 1 

Dohwach, Obrytkach, Mieezkac~ 
Borawskich i kilku wsiach gminy 
Jedwabne. Teraz powstaje doku. 
mentacja, roboty zaczną się dopiero 
w przyszłym roku. 

Powstaje także dokumentacja na 
rozbudowę szkoły w Przytułach, 
Otwarte zostało konto, powołano 
społeczny komitet. Do pięciu ma. 
lut~ic~ ~al lekcyjnyc~, mieszczących 
naJwyzeJ po szesnaścioro dzieci, ma 
dołączyć, bagatela, dwanaście na. 
stępnych i skromny blok ŻyWienio· 
wy. Bez .nich dal$za nauka byłaby 
praktycznie niemożliwa.- -

- W tej chwlli do_ Przytuł i o. 
brytek (gdzie mieści się „zerówka" 
i klasy I-_111) ~ mówi inspektor 
s~olny, Stanisław Studziński -
chodzi 317 dzi~ci, a wiadomo, ie 
(przynajmniej d5) 1990 roku) ciągle 
będzie ich przybywać. Szkoła w 
Przytuła.eh (i Obrytkach) jest jedną 
z nielicżnych w _województwie o 

- dowożeniu ~ródlekcyjtj.ym. - Koszt1. 
tego- są ogromne: około sześciu mi-

. lionów złotych rocznie, nie licząc 
strat w zdrowiu dz.leci. Wiele 1 
nich, żeby zdążyć na pierwszą priJ. 
czepę, rp.usi wstawać tuż po piątet 
Przy takiej zimie jak tegoroczna„ 

J edynyin wyjściem, przynajmniej 
na teraz, byłoby zakupienie dla 
szkoły autokaru. Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania w Łomży zapew· 
nia, że województwo otrzyma w 
pierwszym, a najdalej w drugim 
kwartale tego roku dwa samocho­
dy. Pierwszy dostaną Przytuły. 

Naczelnik, Fabian Brzostowski, 
skarży się na jeszczę jedną dolegli· 
waść. Urząd Gminy dysponuje za· 
ledwie dwoma telefonami Wpraw. 
dzie dyrektor Wojew6a~iego l]rzę. 
du Telekomunikacji obiecał rozbudo· 
wać w 1986 r. ćentralę w Przytu· 
łach do stu numerów, ale... D~brze 
byłoby wspomnieć o tym, choćb1 
mimochodem, żeby nie zapomnial 
Zupełnie „w polu" znajduje się 

natomiast sprawa modernizacji Za­
kładu Weterynarii. Przestało się jUł 
n~wet o tym mówić. Nie wiadomo 
też, czy powiodą się starania o u· 
tworzenie samodzielnego eskaeru '91 
Kubrze. Istnieje tatct, co pr_awd!li W 
Wilamowie, ale podlega Stawiskom. 
Kubra obsługiwałaby rejon złożony 
z 15 wsi. 

N o l wreszcie Bank SpółdzielczY: 
- Wiceprezes BGŻ-u - mówi pra· 
cownica Banku w Przytułach, Ge­
nowefa Barłowska - wyraził zgo­
dę na pełne usamodzielnienie ~J 
warunkiem, że Bank będzie nu 
zyski. Zyski są, ale na r azie z p~n· 
ktu kasowego powstał tylko od~z16aL Roboty przybyło, a pracownik VI 
ciągle tyle samo. 

Dodatkowy etat przydałby się A~~; 
działowi Banku Spółdzielczego t~ 
z tego powodu, że korzystają z ~~ 
go rolnicy . z sąsiednich gmin, ~1 

rzy przyjeżdżają do Przytul na. s~ 
dy czy do Gminnej / Spółdzielni. , 
Przytul, czekają tylko na decyz~ 
WRN-u i szczebla centralnego._uJ 
podobnym zamiarem nosi się l 
podobne kilka innych wsi. . 

Enigmatyczne stwierdzenie, za:u 
te w ocenie r ealizacji progr ~ 
gospodarczego w gminie PrzYt.~1• 
za rok 1984, że „zarówno admJar· 
stracja jak i jednostki gospo bD' 
cze wywiązały się ze swoic~ 0 a', 
wiązk6w wobec spoleczenst'lJJ O' 

wymagałoby chyba nieco ka~e~ ,! 
ryczniejszego uzupełnienia. !{ie ~e 
popełniono błąd likwidując grn 1 
Przytuły, teraz go naprawiono. tel 
wszystko wskazuje na to, i~ ~ sie 
decyzji nie trzeba będzie JUZ 
wycofywać. 
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od.zinie Gniazdowskich ze. wsi 

R Szeligi już od dobrych kilku­
nastu lat źle się wiedzie. -

Dopóki żył stary Kras~wsk.i, ojciec 
było jeszcze u mch Jako ta­

~an:.:_ mówi sołtys. Zagroda sołtysa 0 i'aduJ·e z ruderami Gniazdow-
sąs · t t ·ak · ć skich. - No, ~es e Y, J zię 
Gniazdowski wziął gospodarkę w 
swoje ręce, wszystl_to poszto w ruinę. 
zamiast się przyłozy~ do ro?ot~, WY_-
yślał różne cuda 1 mówił, ze się 
~ tym wzbogaci. Założył sad, ~-

dził dri..ewa owocowe na sześcru 
~~ktarach, ale gł~y nie starcz~ło 
mu do tego, żeby mteres rozkręcić. 
Jak był urodzaj jabłek albo śliwek, 
brał owoce na furmankę, jeździł po 
wsiach i sp~~awał. LudZie ?d i:ie­
go nie chc17b kupować, ~ .kazdy 
przecież to Jabłonkę, to w1śruę ma 
przY domu, więc za darmo owoce 
oddawał albo za butelki. Zwoził je z 
całej okolicy na podwórze, mył, sor­
tował potem odstawiał do punktu 
skup~ do Zambrowa i taki miał z 
sadu zarobek. -

_ żeby taką gospodarkę dopro-
wadzić do ruiny! - ubolewa syn 
sołtysa. - Kraszewski uprawiał 
przecież 16 hektarów, najwięcej w 
całej wsi. 
Wieś Szeligi nie jest bogata. Zie-

mie tu kiepskie, gospodarstwa nie­
wielkie. Żeby do czegoś dojść, trze­
ba urobić sobie ręce po łokcie. Soł­
tys jest starym człowiekiem, a do­
piero całkiem niedawno przeprowa­
dził się z żoną i synem do nowego 
domu, na którego wyposażenie nadal 
ich nie stać, chociaż nikt w tej ro­
dzinie się nie oszczędza; nawet żo­
na sołtysa, choć schorowana. A za 
płotem, u Gniazdowskich, inne pa­
nowały zwyczaje. 

- Jak się teraz litować nad ich 
nędzą - usprawiedliwia się sołtys 
- kiedy im się pracować nie chcia­
ło i nie chce! Kiedyś, nie powiem, 
miałem chęć pomóc i cała wieś mia­
ła. Ile razy Jana na- tłokę sąsiadów 
wołała, nikt nie odmówił. Ale jak 
ludzie się przekonali, że z tej-.. po­
mocy maly pożytek, każdy machnął 
ręką. 

- Córki, zamiast za jaką robotę 
się wziąć, bo przecież silne kobie­
ty, choć na umyśle pokrzywdzone 
- nie wytrzymuje żona sołtysa 
przez całe lato na słoneczku się 
wygrzewały, a z opieki społecznej 
co tydzień im nosili masło i słoni­
nę. 

- Może by się im i pomogło na­
wet teraz - jednak nędza za pło­
~em dręczy sołtysowe sumienie -
zeby ta Jana -spokojna była i wdzię­
c~~· Ale ona piek1i się ze wszyst­
kimi ~ak, że aż strach się z nią za­
dawac. 

t 
- . S~siadce z drugiej strony przez 

Ydz1en z domu wyjść nie dała -
~zupełnia żona. - Kłóciła si ę o to, 
z~ tamta jej za robotę nie zapła­
~iła .. Bo Jana z cór kami wyna jmu-. 
Je się u ludzi na dniówkę. Z tą za­
~łatą t.o było tak: nieboszczyk Gniaz-
owsk1 zgodził się wziąć za robotę 
Parę worków pszenicy. Podobno 
,~Przedał j.ą. a pieniądze przehu lał. 
tana kobiecie żyć nie da wała, aż 
a~ta w nerwy wpadła i ją widla­
~ Pr~ez łeb zdzieliła. W sądzie po­
ern się pogodzili. 

Z z~ Plotu dobrze widać. A jak 
· s1.ę widzi to, co oni widzą, le­

p t ~1ej się nie wtrącać Na gl u­
j~b ę nie. n:a rady. Kiedy iBteres z 
G .1kam1 i śliwkami nie wyszedł, 
0~1azd?wski umyśli1 sobie budować 
cz;rę. i rozwinąć hodowlę. Zapoży­
wę ~lę w banku i rozpoczął budo­
to ·. dy obora była już prawie go­Ea::·. Przeszła mu chęć do hodowli. 
eh nit, zakupiony na pokrycie da-
zi~' 0 d.sprz7dal sąsiadom. Potem, jak 
Poo~ nie n:-1eli czym w kuchni palić, 

rywali z tego najlepsze łaty, a 

następnie podpiłowali krokwie. No i 
mają ter~z ruinq na podwórzu. 

- Albo te jej córki! - żona soł­
tysa staje się po babsku niedyskret­
na. ~ Najpierw do jednej zaczął 
~ho~ć kawaler i chciał się z. nią 
zemć. Poszli dawać na zapowiedzi. 
Ksiądz kazał się jej przeżegnać i 
~mówić pacierz. Przeżegnać się prze­
zegnała, ale dalej ani ·rusz. Ksiądz 
uznał, że ona nie jest chrześcijan­
ką, i ślubu im nie chciał dać. Wte­
dy narzeczony w tej drugiej zagu­
stował, mniej widać na umyśle po­
krzywdzonej, bo do ślubu doszło. 
Ale nie minął i tydzień, jak i ta 
rozwodzić się z nim chciała. Uzbie­
rała trzyd:zJ.eścl tysięcy i dała je ja­
kiemuś człowiekowi z Zambrowa co 
się podawał za adwokata. Jak tylko 
dostał pieniądze, ślad po nim zagi­
nął i do dziś nie wiadomo, gdzie go 
szu:kaćl · 

- Teraz Jana mówi, że da gospo­
darkę zięciowi. 

- Ja bym takim na przymus zie­
mię zabierał - wtrąca syn sołtysa. 
- Po co ma się marnować, lepiej 
niech ktoś ma pożytek 

N owy, okazały dom sołtysa dzie­
li od rudery Gniazdowskich 
dosłownie kilka kroków. Ta 

chałupa ma na pewno ze sto lat, a 
niektórzy nawet mówią, że trzysta. 
W sieni, na glinianej podłodze, trzy 
otępiałe z zimna kury żałośnie stro­
szą pióra. Przez dziury w ścianach 
zagląda jaskrawe lutowe słońce. O­
twieram drzwi do kuchni. Z ciem­
nego wnętrza buchają kłęby dymu i 
pary. Majaczą przez n.ie sylwetki 
dwóch postaci. Nikt mnie nie pyta, 
po co przyszłam, mimo że przez do­
brą chwilę milcz~, czekając, aż 
wzrok oswoi się z półmrokiem. 

Stara kobieta, zakutana w łach­
many, podkłada drew do dymiącej 
ceglanej kuchni. 

- Zabrał się i zostawił mnie -­
znienacka zaczyna płakać. - Wszy­
stko teraz ńa mojej głowie. Ja•k Ja 
temu poradzę, kiedy mnie cięgiem 
boli głowa? - poprawia chustki 
wyciera oczy brudnymi rękami. 

- Kto taki? 
- No, mój chłop. Umarł przecie. 

Dobr)!. człowiek z niego był. Jak żył, 
wszystko jeszcze j akoś szło, a kto 
nas teraz będzie bronił? Te ludzie 
gorsze od psów! Szyby w oknach po­
wybijali. 

Podnosi się, .odsłania brudną szma­
tę · i pokazuje puste ramy okienne, 
z których zwisają Jakieś farfocle. 
Otwiera drzwi do alkierza i prosi, 
żeoym obejrzała wszystkie oi<na Nig­
dzie nie ma szyb. Po kątach walają 
się połamane graty i stara lodów­
ka. Trzęsąc się z zimn:.i · \.\'rJ.Camy 
czym prą ' zcj du kuch.u 

- Czy ni~;: t p !1i me por0aga? -
pytam na wszelki wypadek. 

- PomagJ.ją, pon agają - stęka 
kobieta, sadowiąc się przy ogniu. -
Ksiądz po kolędzie z.a.szed ł, popa­
trzy\, że bieda, i poszedł dalej. Co 
go to obchodzi, on woli kościoły bu­
dować! Z opieki społeczneJ przyjdą, 
popatrzą , pogadaj ą i dalej mnie na­
m:iwiać . żebym gospodarkę dla rzą­
du oddała. A pani nie z opieki? 

- Tak się pytają. jakby opieki 
społecznej nie znała! - odzywa się 
niespodziewanie mloda osob..i, sie­
dząca na rozgrzebanym łóżku . 

- Bo jak pani z opie.ki i nama­
wiać mnie chce, to nic z tego. J a 
ziemi nie oddam. Zięć tu z . córką· 
przyjdą i będzie komu robić. 

- Akurat! - opo:luje młoda -
Bodaj on zdatny do roboty, jak le­
lek i plastyk we łbie ma. 

- Co ty, głupia pleciesz - str o­
fuje ją matka. - To co, że plastyk 
ma, ale go wylekowali i zdrowy już 
jest, robić może! 

- Opieka społeczna m-ówiła, że on 
jest lelek i głupi, a opieka spolecź-

r 

na chyba lepiej wiei Po co się u-

1 
lakt pierała przy tej gospodarce. Do ro- L l"t.ft y 

boty byśta mnie puścili! l\V. 
- A do jakiej roboty ty się nada- i .... -„-- . 

jesz, jak cię za młodu koń palnął : · . 
po łysinie? - odgryza się matka. - : fcO'""~~tAo• ·w 
Nawet do lelków wziąć cię nie : • f 'U I\' chcieli. • 5 

- Nie wzięli, bo tamten powie- : 
dział, że mam w domu żYĆ i na go- 5 ---------------­
spo?arce :obić! ~pieka społeczna 3 Pragnę poinformowat Szanow­
chciała nu załatwić i szkołę, ~ ro- c nych Czytelników, że w odpowie­
botę w bawełnie, ale tamten się u- : dzi na pismo Łomżyńskiego Towa­
parł. S rzystwa Naukowego im. Wagów w 

- Kto taki? - dopytuję się, o- : Łomży otrzymaliśmy z Polskiej Bi-
szołomiona nieco tym dialogiem. 5 blioteki im. Ignacego Domeyki w 

Dziewczyna uśmiecha się od ucha S A1'gentynie odbitkę wspomnień o 
do ucha: - No, ten, co w ziemi le- : Zofii Chylińskiej-Leśmianowej, u­
ży. On się uparł. 5 rodzonej w 1884 1'oku w Łomży i 

- Jak mnie ta głowa boli! - : zma1'lej w 1964 roku w Buenos 
narzeka ~atka. - To przez tamtą! : Aires. 
- macha pięścią w stronę okna. : Notatka ukazala się w „K urie-rze 
Przez szczątki brudnej szyby widać : Polskim", wydawanym przez Polską 
zagrodę sąsiadki. - Po tym, jak : Spółkę Wydawniczą, pod tytułem 
mnie zdzieliła, przyjść do zdrowia 5 "Bijq dzwony w San Miquet" (brak 
nie mogę. : nazwiska autora). -- Za co panią pobiła? : A oto treść notatki: 

- Nie trzeba było chodzić i gębą E „Buenos Aires, dn. 21.01.1965 T. 
kłapać - uprzedza jej odpowiedź = Sporo - już uplynęw czasu od 
córka. - Najpierw ze wszystkimi : śmierci malarki ś.p. Zofii Chyliń­
się drą, a potem płaczą! Nie ma co : skiej-Leśmianowej i żaden z dwóch 
płakać, trzeba gospodarkę oddać. O- : redaktorów tutejszych polskich tv­
pieka sPołeczna mówiła że za go- : godników, pomimo że Ją znali oso­
spodarkę nawet mieszka~ie w mieś- : biście, nie zainteresowal się opubli­
cie nam dadzą. Po co mamy tu sie- 5 kow~nie~ c'!-ociaż~y malutkiej 
dzieć i chorować lepiej pójść do : wzmianki. Czyzby nie wolno bylo 
miasta na lekki ~hleb. 5 wiedzieć czytelnikom kogo tracimy'! 

Matka nie chce jednak słyszeć o : S.p. Zofię Chylińską-Leśmianową 
oddawaniu ziemi. Przyjdzie zięć l : znalem od wielu lat, widziałem Jej 
wszystko się ułoży. Może nawet no- E prace i Jej ostatnie ciężkie chwile 
wy dom wybudują. Teraz właściwie : wspólnie z nią przeżywalem. Niech 
też nie jest tak źle, żeby nie to : mi więc będzie wolno skreślić 1cil­
zimno. Trzy krowy chowa, co dru- E ka sl6w. 
gi dzień sprzedaje do mleczarni po : Byl to rok 1954, kiedy przypad­
sześć litrów, zawsze jakiś grosz : kiem poznalem Jej córkę, Marię 

5 Ludwikę. Mieszkały na poddaszu w 
: malutkim, niskim, licho umeblowa-5 nym pokoiku, w dzielnicy gęsto za­
: budowanej. W pobliżu parki i sze­
S rokie aleje. Stąd czerpala tematy 
: i barwy. Byla. wrażliwa. Każdy Jej 
: obraz jest grą kolorów, jest rów­
: nież przeżyciem. -E Studia malarskie rozpoczęla pry-
: watni e u Gersona w Warszawie. W 
E kilka lat później wyjeżdża do Pa­
: ryża i przyjęta zostaje do Akademii E Juliana. W tym też czasie poznaje 
: mlodego poetę - Bolesława- Leś­
: miana i wkrótce bier ze z nim ś lub . 
E Po ukończeniu studiów wraca do 
: kraju i organizuje wystawę w Za­
: chęcie. Muzeum Narodowe zakupu­
: je Jej obraz'y. Kilkakro~nie jeździ 
: do Paryża z wystawami i zwraca E · uwagę Zborowskiego. Wtedy to o-

- : siągnęla wielki sukces. Potem za­
,,,. E czynają się klęski. Smierć męża. 

: Wybuch wojny. W pożodze War­
wpadnie. Żeby tylko ten podły na- ! szawy palą się Jej obrazy i ręko­
ród taki zawzięty nie był i ich nie : pisy męża. Ratuje tylko ostatnie, 
prześladował. ~ nie wydane, wiersze. Przebywa w 

- Za co was prześladują? : obozie śmierci w Mathausen, a po-
- A bo ja wiem? Upije się taki = tem ciężko pracuje w fa brykach. 

j~den z drug.1m chuligan i che~. so- E Po wyzwoleniu jedzie do W loch, 
b1e porozrab1ać. A do kogo pOJdą? : gdzie stykając się z zabytkami za­
Do Gniazdowskiej bo ona biedna i E czyna od nowa. Maluje pej:::aże. Po 
bronić jej nie ma kto. Szyby w ok- • wyjeździe do Anglii przenosi się do 
nach povvybijali jeszcze na jesieni, ; Londynu. Ponieważ czasy byly nie­
owoc z drzew kradną, co i raz któ- ~ pewne i mówilo się o wojnie, zde­
ryś do drzwi w nocy wali. Na jed- : cydowala się wyemigrować do Ar-
nego poskarżyła się do księdza. E gentyny. 

B yły sołtys, Mioduszewski, któ- :' Pomimo że ma sporo prac na po­
ry pełni funkcJę opiekuna ~ ziomie, nie mogla i ch wystawić i 
społecznego, od kilku lat do- ~ do końca życia nie wystawiala. 

bija się u naczelnika Zambrowa o : Taki jest los prawie że każdego 
pomoc dla Gniazdowskich. Niestety, ~ prawdziwego malarza. Sytuacja pie­
czas ucieka, a teJ pomocy nie wi- : niężna na to nie pozwala 
dać. Chałupa lada moment się za- :: Zofia Chylińska-Leśmianowa ma­
wali. Pan Mioduszewski, będąc jesz- ~ lowala do ostatniego dnia swego 
cze sołtysem, zaproponował przezna- = życia. Nawet nie zdawała sobie 
czenie na tę pomoc wiejskiego Fun- ~ sprawy z tego, że umiera. Robila. 
dusz\' Rozwoju Rolnic.twa, ale nikt _ wielkie plany na pr::ys::lość. Mówi­
rro nie por:.wł Teraz Je.dnak tr~eb~ : la o wyje?dzie do Bra-yliz i o wy­
coś p-rzeds1ęwz1ąć, gdyz w kazdeJ ::: stawie w Paryżu". 
i::hwili może doj ść do nieszczę~cia. : 
Sprawę utrudnia upór kobiety: nie : -tylko nie chce słyszeć o oddaniu : 
swoich 11 hektarów za emeryturę, : 
choć naczelnik obiecał jej mieszka- : 
nie w Zambrowie. ale i nie godzi się E 
na adaptację niefortunnej obory. 3 

- Prawdę mówiąc, remont i prze- ::: 
budowa tej obory na mieszkanie ko- = 
sztowałyby ze 200 tysięcy. Skąd ta ... 
kobieta weźmie tyle pieniędzy? A :: 
Urząd twierdzi , że pomoc jej się nie ~ 
należy , bo ma ziemię. : 

HELEN A CZERNEK 
sekretar z 

ŁT N im. W agów w Łomży 

• 
W ii~tym wybralam się do biura 

PKS-u w Łomży, które mieści się 
przy ulicy Gwardii Ludowej Bez­
pieczne i przeznaczone dla intere­
santów wejście jest caly czas zam­
knięte, trzeba więc przechodzić 
przez bramę, którą przejeżdżają sa­
mochody. Jest to bardzo niebezpie­
czne, a przekonałam się o tym sa­
ma, kiedy znalazlam się międz11 
dwoma poj azdami. Strachu, jakie­
go doznałam, nie jestem w stanie 
opisać. 

Naczelnik miasta i gminy Żarn- f 
brów kwituje sprawę krótko: - Le- ::. 
n ie, obiboki. pasożyty . Ile - ja czasu „ 
już im poświęciłem ! Mówię Gniaz­
dowskiej : „Niech pani sprzeda ze ~ 
dwa hektary i da nam pieniądze; :: 
wyszykujemy pani mieszkanie" Też 
się nie zgadza. Ostatecznie mógłbym :! Z-ustanawiam się, gdzie jest go­
jej nawet załatwić pożyczkę w ban- : spodarz tego przedsiębiorstwa, któ­
ku, ale nawet tym nie jest zainte- „ ry naraża lu.dzi na podobne ntebez­
resowana. Jak wyciągnąć z b iedy lu- E p ie<>zenstwo i kto będzie ponosił wi­
dzi, . którzy nie -chcą wyjść z niej ::. nę. jezeti dojdzie do tragedii? 
sami? : 

MARIA KACZYŃSKA :„ JANINA SOBOLEWSKA 
ŁOMŻA 
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gów najskuteczniej wyleczyloby ser­
deczne, ojcowskie przetrzepmaie por­
tek, Lecz są i tacy, dla których naj­
odpowiedniejszym miejscem jest po­
prawczak". 

- *" -
MINĘŁY TRZY LATA. 
- Już ponad rok będzie, jak za­

częli u mnie kupować - kioska·r­
ka przez dłuższy czas nie mogła 
zrozumieć, skąd nagły popyt na 
foliowe torebki śniadaniowe wśród 
uczniów „trój ki". - Teraz chowam 
pod ladę. 

,_ Leją w te torebki klej - re­
lacjonuje prokurator - nakładają 
na gęby i wdychają. . 

- Co zejdę do piwnicy, to pełno 
ich się wala - mówi lokator jed­
nego z kwaterunkowych bloków 
przy Wojska Polskiego. - Potem 
łażą jak pijani. . 

- Piwnice to wylęgarnia zła -
stwierdza pedagog z „czwórki", któ­
ry za żadne skarby świata nie prze„ 
szedłby do „trójki". - Kiedyś tam 
pracowałem. Wystarczy. 

- Odszedłem - wyjaśnia pow ód 
swojej rezygnacji szkolny pedagog 
„trójki'' do 1983 r. - Nie widziałem 
żadnego efektu swojej pracy. Alar­
mowałem, chodziłem po domach, pi­
sałem do instytucji. Bez ećha. Od­
chodząc zostawiłem listę 60 ucz­
niów, o których wiedziałem, że wą­
chają. 

Bezradny był także ówczesny pra­
cownik KM MO w Łomży, który 
zajmował się przestępczością nielet­
nich. Autorka tekstu „Wąchanie 

szpanu" cytowała jego wystąpienie 
podczas spotkania z młodzieżą „trój­
ki". Odczytuję je teraz na głos: 

„Martwi mnie, ie naś'Ladujeci"e kole- · 
gów z «s::óstki» i :=ac::.ynacie wdy­
chać pasty i kleje. Ze w::ględu na 
stan wojenny takiego wąchacza 

trzeba będ::ie mocniej pociqgnqć za 
us::y". Cale wystąpienie było w sty­
lu połajanki. Uczniowie skomento­
wali je „pobekiwaniem". 

- Wówczag, po przeczytani u, by­
łem sobą zachwycony - wspomina 
Kalicki, · teraz nauczyciel. - Dzisiaj 
sądzę, że represje powinny być sto­
sowane w ostateczności. Silą nic się 

nie zdziała. Narkomania to nie wy­
rostek robaczkowy: ciach i po kło­
pocie. Jedną z moich podopieczn ych , 
która zaczęła ćpać w szkole pod­
stawowej, umieściłem w Choroszczy. 
Wiem, że ćpa nadal. 

- Ja 17 lat w szkołach pracuję, 

ale czegoś tak iego nigdy nie było 

· - woźna z „trójki" pamięta· czasy. 
gdy do ńajcięższych przes~pstw 

uczniowskich należało palenie· papie­
rosów. - Niektórzy już w IV kla~ 
sie zaczynają wąchać. Nawet dz iew­
czynki. Chyba za dobrze mają. 

W SZKOLE, CIESZĄCEJ SIĘ naj­
gorszą sławą w Łomży, niedawno 
była wizytacja z Kurato·rium przed 
zbliżającą się rekontrolą GIT-u. 
Wizytator miał pow0dy do zadowo­
lenia: w klasach czfsto, w papie-
rach porządek. -

„S::koła organizuje i nadal bę­
dzie organi:::owala odczyty dla ro­
dziców - z p isma dyrekcji- szko­
ły do kuratorium o podjętych dzia­
łaniach - poruszające problemy 
p1·zyczyn niedostosowania dzieci i 
mlodzieży. Mlodzież naszej szkoły 
brala udziul tb realizacji zadań kon­
kursu «Młodość - trzeźwość» . [ ... ] 
zajęliśmy pierwsze miejsce." · 

- Moim zdaniem, przed kilku la­
ty stopień niedostosowania młodzie­
ży był mniej$ZY - stwierdza pani · 
pedagog. - Gwałty zbiorowe, pró­
by samobójstw zdarzały się, ale 
sporadycznie. Za to nie było odu­
rzania. Teraz na odwrót. Mam za­
rejestrowanych 13 odurzającycp się 
uczniów {szkoła liczy ok. 1000 osób). 
Czasami jestem zaskoczona. Dowia­
duję się, że wąchają uczniowie, któ­
rych nigdy bym o to nie podejrze­
wała.· 

- Pierwszy śmiertelny wypadek 
mjaJ miej sce w roku 1978 - ku­
rator społeczny, który przybył nie­
dawno do Łomży ze Szczecina. Tarn 
także zajmował się trudną młodzie­
żą w jednej z dzielnic, liczącej trzy­
naście szkół podstawowych. W Łom­
ży, przy siedmiu szkołach, liczba 
trudnej młodzieży była dwukrotnie 
wyższa. - 13-letni uczeń „czwórki" 
(wagary, ucieczki, kradzieże, picie, 
spanie z kobietą), w dniu, w któ.: 
rym matka miała go za-wleźć do 
zakładu wychowawczego, udusił s·ię 
pod torbą z butaprenem, nałożoną 
na twarrz. 

, - . -
-SZKOLNY PEDAGOG „wyłapuje" 

w zakamarkach szkoły (- Przycho­
dz~, .ale na lekcje nie idą) uczniów, 
ktorzy figurują na liśc ie „wącha­
czy". Pytam o ich życiorysy, kło­
po ty.„ 

Druga połowa lat sześćdziesiątych. 
Na ulicach pojawiają się p ierwsi 
.hipisi. W gazetach reklamy marga­
ryny i „globulki zet". Uczniowie 
ostatnich klas szkoły podstawowej 
nagle odkładają prace i zabawy w 
I ndian. Pien.vszy zaczyna ćpać 
„Mnich". Ma 15 lat, gdy umiera 
mu matka. Ojca nigdy nie znał. 

Wybitnie inteligentny. Niezwykła 

·osobowość. Wyrzucany ze szkól. Nie 
potrafi się ,.przystosować". Tuła się 
po kraju zmieniając wpierw szko ­
ły, potem pracę. Z każdej wędrów­
ki wraca z grupą długowłosych. Są 
wśród nich synowie establishmentu. 
W podróż „na drugi brzeg tęczy" 
zabierają się inni. Matka „Stonesa" 
umiera na raka, przedtem dręczona 
wzez męża-alkoholika. Ojciec po­
rzuca dom, zostawiając go samego 
.,Stones" pisze wizjonerskie wier­
sze. pije i wącha na przemian. Mat­
k.a „Rebeki" umiera przy porodzie 
drugiego dziecka. Ojciec popełnia 
samobój stwo. Na dziewczynę spada 
G-pieka nad braciszkiem-kaleką 

f?icrwsze pFOcesy, p;erwsze zgony ... 
Wiqkszość zdołała wyrwać ię 

śmierci i upodleniu."" 
J est rok 1985. vV TV reklamy 

wykwintnych kosmetyków. 
- l\1ialem trzy lata, gdy rod?.ice 

!>1ę rozwiedli - zw;erza s:ę 15-letni 
Darek. - Ojciec p ; ł. Odszedł. 1 je l­
cze kazał s\x.•oje naz\11;-ic:ko no!' ć! 
Pokazał się po czterech latach. 
Szedłem 'do I kla:-y. Uciekłem. gdy 
mnie woła ł. Kupił tornister. Pisa­
łem początkowo listy. Na żader. 
nie odpowiedział. Drugi ojciec. po 
urodzeniu się~ braciszka, znienawi ­
dził mnie. Bił, gdy mamy nie było 
Raz rozciął mi plecy kablem. Wyla­
łem mu ~r1:edy wrzątek na nogę 

Mama oddala m nie do babci. P ierw­
sze nerwowe załamanie miałem "" 
wieK u 12 lat. Wpadłem w taki szok. 
że c ~łbwieka mogłem zabić! Zaczą­
ł : m oalić i kraść. Zawaliłem szko­
łę. :ąylo mi . wszystko jedno. Trzy­
krotnie ·złapała mnie milicja. W 
szkole konfltkt z .nauczycielką, która 
\x.ryżywala się na klasie. U derzyla 
mnie kijem. Wyskoczył m i dysk 
Nie zapanowałem nad gobą Ude>­
rzylem j ą kilka razy dłonią i ko­
lanem w brzuch. W szpitalu pozna­
łem dziewczynę. Truła się. Powie­
działa, czym. Dziadek w tym czasie 
pił i docinał mi. Wziąłem raz; we­
soło ść. zadowolenie. Drugi raz: to sa­
mo. Za trzecim razem wziąłem ty­
le, żeby już dłużej się nie męczyć. 
Ledwie mlJie odratowali. Długo me 
w~halem, ale pod kon~ęc stycznia 
pokłóciłem si'ę z mamą. Nie potra­
fię zmusić. s~ę do nauki. Są tak ie 
chwile, że wyszedłbym w środku 
lekcji, żeby ,pnćpać. Star am się być 
wyrozumiały. Nauczyciele też mają 
swoje kłopoty. Tylko żeb} nas ina­
czej trakto;vali. Po Slkole chćę zro-

- bić prawo 1azdy. Gdybym jeszcze 
J;"az byr małym dzieckiem. chcia ł -

. bym, żeby matna nie rozwodził.a 
się. · 

Da rek n ie przyszedł porrnw-nie na 
umó\vione spotkanie: Trafił do ko- • 
misariatu w.raz z kolegami za po­
bicie ucznia swoje3 szkołY. Jest po-

. dej rżany o kolejne kradzieże. 

ARKADIUSZ MÓWI, że za klej 
moi.na tysiąc rzeczy oddać. - Siłą 
od ćpania się nie odriągnie. T rzeba 
wytłumaczyć, że po kilku Jatach 
kopnie się w ka!endarz, wy<;lać na 
Jakieś wczasy, pokazać inny świat. 
inne życie. 

Ojciec ArlrndTUsza rozwiódł się z 
matką dość wcześnie; to naukowiec 
potraf:ący - jak zapewnia mnie 
były pedagog „trójki" - ze znaw­
stwem -rozprawiać o problemach wy­
chowania młodzieży. 

- Wygoniliśmy go z b ratem, jak 
przyjechał do domu. Wódkę posta­
wił na zgodę. Co z tego, że go zo­
baczę. Kamień mi spadnie z serca? 
Nie jestem aniołem, ale w szkole 
nie ma sprawiedliwości. Ocena nie 
zależy od wiedzy; od nazwiska i od 
tegO', co nauczyciel „zabunkruje" do 
torby. 

„Wymagamy uczciwości - pisze 
Marek - Kotański - będąc często 
nieuczciwymi, .wprowadzamy dys­
cyplinę, a sami jesteśmy chaotyczni 
i lamiemy regulamin. Ta rozbieżność 
mię~zy wymaganiami ·a ich reali­
zacją, rozmijanie się w slowach i 

' 

czynach jest glównym powodem na- ' 
szej malej skuteczności w dzialaniu 
z trudną mlodzieżą." 

- Szkoła widzi jedyny środek w 
zamykaniu dzieci, z którymi nie da­
je sobie rady - stwierdza przewod­
nicząca Sądu dla Nieletnich, -
DLwonią do mnie: ,,Zabierzcie go 
d ll poprawczaka, bo on nas szanta­
żuje". 

- . 
PORŻNIĘCIE ŻYLETKAMI kurtki 

w szatn~ pobicie kogoś. w izyta mi­
licji z powodu udziału w kradzieży 
któregoś z uczniów, przybycie „za­
wianego" na lekcje - normalny 
dzień w „trójce". Nowa pani dy­
rek_tor, która rozpoczęła tu pracę 

po tegorocznych zimowych feriach. 
jeszcze nie zdążyła się „zaadapto­
wać", aia tego przeżywa tak banalne 
htstorie, jak ta- z trzema dziewczę­
tami, przyłapanymi w ubikacji na 
paleniu. Okazuje się, że wszystkie 
są z rozbitych rodzin. Matka jednej 
z nich od 5 lat przebywa w Sta­
nach, ojciec odszedł. 

- Nie rozumiem, jak można mat­
kom, które zostawiają nieletnie .dzie­
ci, wydawać paszporty - dziwi się , 

dyrektorka. Jestem przerażona 
tym, co tu 'Zastałam: 28 uczniów 
zagrożonych demoralizacją. 

*: 
W .,NAJGORSZEJ" SZKOLE op.i­

nię „najgorszej" klasy pod wz_glę­

dem zachowania i nauki ma VIII d . 
N :e znane prawo socjologiczne spra­
wiło, że w „trójce" tzw. trudne ' 
dzieci chodzą do osobnych klas. Nie 
ma mowy o tym, by „czarna owca" 
trafiła do stada „białych". 

- Może była nieprawidłowa- se­
lekcja - nieśmiało sugeruje wy­
chowawczyni VIII d. 

- Se 1 e kc ja odbywa się w IV 
klasie wyjaśnia nauczyciel 
wuefu. - „Trójka" jest szkołą spor­
tową o profilu sia tk6wki. Selekcja 
odbywa się na podstawie testów 
sportowych." 

- To czystej wody rasizm! - wa­
li mi prosto z mostu na osobności 
jeden z nauczycieli. - Jakie „tes­
ty"? Leci się po ważnych nazwis­
kach. Reszta na śmietnik. 

- . -
TRUDNA MŁODZIEŻ spędza sen 

z powiek nie tylko ministrowi ds. 
młodzieży. Wojewódzka Poradnia 

Wychowawczo-Zawodowa przepro 
wadziła wśród nauczycieli „trójki; 
ankietę, w której pytała: „Z jakim: 
trudnościami wychowawczymi ~ 
d~ieci spotykasz się w pracy?" Pra. 
"-.:ie wszyscy ankietowani na pierw. 
szym miejscu postawm „objawy 
nerwicowe". 

- Rodzice coraz częśEiej. sygnalj. 
zują - komentuje psycholog _ 
nocne moczenie się dzieci, tiki. j ą­
kanie. Żródłem nerwic są także 
naucz~ciele. Mam pacjenta z VI kla~ 
sr ktory podczas wakacji przestaje 
<;;ę moczyć. 

Na dalszym miejscu znalazły się 
„palenie papierosów" i „wagary" 
(- Co miec: iąc ślerńy upomnienia 
pieniężne do rodziców za niecha. 
d_zenie dziecka do szkoły - skarży 
s 1 e szkolny pedagog - rodzice kp'ą 
sob!e z tego), następnie „kradzieże" 
„agre<>ja" i ~ylko raz - „narkoma. 
nia''. Na pytanie: „Czy dzisiejsze 
dzieci sq tr-µdniejsze niż b·yly kie. 
dyś?'' - zdecydowana większość 
nauczycieli odpowiada twierdząco 
Tłumaczy to dostępem do tv, bra­
kiem opieki ze strony rodziców, wy. 
eliminowąnie.m kar cielesnych.„ Tyl. 

ko k ilku nauczycieli nie szukało 
przyczyn poza szkołą: „Chyba blęd­
na polityka oświatowa przyczynila 
się do upadku autorytetu nauczycie· 
la - czytam w jednej z ankiet. -
U .... zeń nie widzi w nim 1Jrzyjaciela". 
,.Nau.c:yciela zmuszano do wykonY· 
wania poleceń wbrew jego sumie· 
niu'' - pisze inny. „Ich życie jest 
trudne _.:.. wyjaśnia postawę mło­
dzieży ankietowany. - Prowadzi do 
.schorzeń nerwicowych, później do 
bvntu, a następnie do · świadome{}~ 
działania na własną szkodę, gdyZ 
nie w id ::q możliwości na zmianę U· 

1dadu, iv którym się znaleźli". „ 
NA PODSTAWIE TESTU „zda· 

nia niedokończone" oraz pytań po· 
mocniczych w klasie VIII d dwal 
psycholodzy, niezależnie od siebie, 
stwierdzili: - Większość ankieto· 
wanych pochodzi z rodzin rozbitY~h 
bąd7 alkoholików {co często idzie 
w parze). Młodzież ta chciałaby tyl· 
ko brać, nic w zamian nie dając. 
Nienawidzi bogatych (,,egoiści" , ,,po· 
myleni" „udają panów", „nie irn· 
ponują mi", „nienawidzę ich"), ale 
jednocześnie chcieliby posiadać.: .sa· 
mochody, sprzęt radiowy Hi-F1 1tP· 
Stost.inek do szkoły: nienawistnY· 
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. ·ają ją jako formę przymu­
Odbie~resji („Uważam, że s:::kola po­
su .. re być obowiązkowa tylko do 
winfasy" _ napisał jeden z nau-
4 k ~Ii Oni myślą, że wychowają 
czycibeicie';n" - replikuje uczeń). 
nas 

Anj dom, _ani szkoła nie za-
- ·~im komfortu psychicznego -

pewn~czy tę wrogość drugi psycho­
tium _ Dziecko - nie ma poczucia 
tog. ieczeństwa.. ciepła. C~u~e się 
b~ane. Nauczy~iele poglę?1a3ą t~n 
z ę Nie wnikaJą w emoc3e ucznia. stan. . . 
Wyrab1aJą plan. 

„Liczne badanta . nad nie letnimi 
restepcami - pisze w pracy , 

~p;zestępczość nielet_nich» E'Ya Żab-
. ska - wskazuJą na mepowo-czyn , . . t 

azenia szkolne J.ako pierwszy e a_p 

1aiviającego się niedostosowania f0
0 iecznego [ ... J._. Szk~ła . wystęP_uje 

P roli instytucrz., ktoreJ zadaniem 
fest ivyrównyi~mnie niedomog?w o­
pieki domoweJ { ... ]. Szkola nie b1f­
la w stanie spro~tać temu . zadaniu 
i stała się kol.eJn~~ ognz:oem . w , 
procesie patologizac3i rozwo3u dzzec-
k~" . 

· _ Autorytet n~uczycieli i rodzi­
ców nie istnieje - kontynuuje psy-

cholog I. - Punktem odniesienia 
ątaly się grupy rówieśnicze. 
k Ć Odtrącone dziecko zaczyna szu-

h
a przytuliska - uzupełnia psy­

c ot?~ II. - Co ma robić, jeżeli 
rodz1re wyrzucają je z domu na 
Tice, bo jest bala'nga? Odnajduje się 
~v paczce rówieśników. Ukradło. 
Jest po.dz~wia_ne. Po?:bywa się lęku. 
est faJnie. Dowartościowuje się za 
c~nę złych zachowań. W ten spo­
~o~. zaspokaja swoją potrzebę mi­
N ci, bez:pieczeńst.wa, akceptacji. 
k'a PYtanie: „W co wierzyć?" - an­
d~~t01:vani jednogłośnie odpowie-

1e i: „W Boga". 

dz;;. Silny jest egocent_ryzm mło­
lą 'i2Y1k- wracamy do testu. - Myś­

Y o o sobie. 

re~. A k~o myś1i o nich? - pyta 
Yrznie psycholog II. 

ag;;~~est _llj~wnił ogromny ładu:iek 
rnłod~.1• • Jakim przepełniona Jest 
hib wie:- <?.Gdy ktąś żartuje ze mnie 
mu ~a~ mb ie,";Ja się, to gotów jestem 

3e ać - typowa odpowiedź) 
cl;;t~dp~acają - tym samym, czym 
Psych~fo tch otoczenie - tłumaczy 
ll>any g II. „Ten .upór, manifesto­
Labczy 1? :gresy1:0ności. - pis.ze Ewa 
bronny~,,a - Jest ZJawiskiem o-

W dwóch przypadkach agresja 
p:zechodzi w krzyk rozpaczy, woła­
n_1e .o . pomoc: „Myślę często, żeby 
siebie zabić". 

- Chcą żyć w innym ·świecie 
(„Czekam na lepszy świat"). Chęt­
nie· odcięliby się, uciekli od tego, w 
k~órym żyją. Postawa wyczekująca . 
Nie tylko oni czekają - wyrywa 
się psychologowi I. - Wszyscy cze­
kamy, że wreszcie c o ś · się zmie-

. 01 . Wielu uczniów jest sparaliżo­
wanych wizją wojny. - Trzeba żyć 
jak najszybciej - tłumaczyli szkol­
nemu pedagogowi - aby użyć j'ak 
na~więcej, bo Reagan spuści bombę 
i koniec. 

Nie znoszą szpanu, a jednocześnie 
sami przybierają pozy, by ukryć, 
zamaskować ludzkie odruchy. 

· - Na lekcji często są wulgarni, 
\\iyzywają na·uczycieli, czasami nie­
mal dochodzi do bójki - odsłania 
drugie oblicze „najgorszych„ szkol­
ny pedagog - a pojedynczo, w ga­
binecie, często płaczą, maleją przy­
tło~zeni swymi problemami. 

- Krytyczni wobec dorosłych -
dalszy ciąg testu w interpretacji 

I psychologa - a często bezktrytycz-
ni wobec siebie. Chcieliby wyrwać s ię 
ze swego środowiska~ „Chcialbym 
zalożyć solidną rodzinę" bądź 
„Chciałbym być już dorosłym". Bo­
ją się powielenia znanych wzor­
ców: „Nie chciałabym być nigdy 
prostytutką". Są rozbudzeni ero­
tycznie. Kilku podaje: „Poznałem, · 
co to seks". Kilku przyznaje się 
do kradzieży: „Nie wiem, dlac:::ego 
to zrobilem, żqdza pieniądza". 

- Wiedzą, że źle czynią -rozsze­
rza ten wątek pedagog - ale często 
chęć posiadania jakiejś . rzeczy jest 
tak silna, a jej zdobycie normalną 
drogą niemożliwe, że kradną. Cza­
sami po kilku dniach podrzucają 
skradziony przedmiot właścicielowi. 
Młodzież z rozbitych rodzin tęs­

kni za pełną rodziną, w której oj­
ciec „kochałby dziecko, ·nie w6dkę". 
Wolność kojarzy jej się ze swobodą. 
a nfelicznym - z więzieniem; mi­
łość z czymś pięknym, a niektó­
rym - z ciążą. Przyznają się do 
palenia, i to od dość dawna, rza­
dziej do picia alkoholu. Za to zde­
~ypowanie (dużymi literami „NIE") 
zaprzeczają ćpaniu. 

- Według mnie - twierdzi „Boa" 
- ~pa jedna czwarta szkoły. 

Inni pytani przez mnie ucznio-

wie w rozmowach w „cztery oczy", 
potw ierdzają tę wielkość. 

- Dostaję czasami anonimowe- li­
sty od uczniów - mówi pedagog. -
Ska•7ą się w nich na tych, co wą­
:hają: proszą. żeby coś z tym u-o­
bić. 

,,Odurzanie podejmowane jest w 
3_:.4-asobowych grupach - z pis­
ma dyrekcji szkoły do Kuratorium 
·- na3częściej poza terenem szkoły. 
Odu.rznjący próbują wciągać w swo­
je szeregi innych uczniów, często 
silą." 

Na pytanie: „Po co żyjesz?", je­
den z uczniów odpowiedział: „Uro­
d:c.ilem się po to, by iść do nieba, 
pieklo mam już za sobą". -·· 

ROZMAWIAM Z MŁODZIUTKĄ 
komendantką szczepu harcerskiego' 
w „trójce": - Część tej młodzieży 
początkowo przyszła do nas. Po­
wstała drużyna Młodzieżowej Służby 
Ruchu. Poszła fama, że mają być 
p ·zebrani za milicjantów, więc o­
deszli. Nie ma konkretnego progra­
mu :ajęcia się tą młodzieżą. Nie 
je .stem pewna, czy wszyscy nauczy­
ciele byliby zadowoleni z jej obec­
r.ośc: w .harcerskich szeregach. 

- W Szczecinie - wspomina ku­
ra tor spoleczny - harcerstwo prze­
de wszystkim . zajmowała. się trud­
ną młodzieżą. Tłumaczyłem to w 
Łomży Potakiwali, że owszem, i 
nk. To samo w ZS ZSMP. Istnieje 
ma··twa komisj a ds. profilaktyki i 
resocjalizacji przy Urzędzie Miasta. 
Raz w roku _J;ię zbiera i to cała jej 
działalność. Kiedyś w Łomżyti.skiem 
było pięć ośrodków kuratorskich, 
teraz nie ma żadnego. Wszyscy tę 
młodzież odepchnęli od siebie. Zo­
~tają jej tylko piwnice. 

„I-nnym w praktyce nie stosowa­
nym środkiem z przyc=yn obiektyw_ 
nych - mówi fragment sporządzo­
nego przez Wydział Rodzinny i Nie­
letnich w Łomży dokumentu - jest 
kuratorski ośrodek pracy z mlodzie­
żq . Na terenie Łomży ośrodka ta­
kiego nie ma. Podejmowane próby 
jego ::organizowania oka:::aty się bez­
sk !.Lteczne (.„1. Próbowaliśmy uzys­
kać lokal od Łomżyńskiej Spóldziel­
ni Mieszkaniowej, ale okazalo się to 
niemożliwe. Wychowankami ośrodka 
bylaby mlodŻież trudna i to jest 
glówny argumeńt o d s t r a s z a j q­
c y." 

- Organizacji jest bardzo dużo 
...:. wtajemnicza mnie „Reks'). w 
„podziemie mło.dzieżowe" na 
.przykład FAO (Faszystowska Armia 
Odnowyf albo AKM (Antykomu­
niści), KIMLERSI (faszysto-punki), 
AK (ar.iarchistyc.zno-komunistyczna). 
Każ.da ma swój znak. Przeważ.nie 
spotykamy się na ulicy i potem 
gdzieś idziemy. Punki mięli kiedyś 
b'.lnkier, ale policja wywęszyła. Co 
to faszyzm? Faszyści nie lulJ.ą pun­
ków. Ja byłem punkiem - „Reks" 
ma przekłute ucho. 

I 

DYREKTOR SZKOŁY zdaje się 
być uosobieniem dobroci: - Trud­
ności wychowawcze maleją. Część 
otrzymaJa skierowanie do zakładów 
poprawczych i przestała być kło­
potliwa. Trudne dzieci mamy wy­
selę-kcjonowarie. Wąchania niewielu 
się ima. Doceniamy wychowanie ro­
dzinnę. ale to szkoła jest powołana 
do wychowywania· mlodzieży, ba, 
nawet rodziców! Nie wyłączamy gal­
gai:ió.w poza nawias. Dzie<:i te wy­
wodzą się z rodzin rozbitych, zde­
moralizowanych. Największe kłopo­
ty mam ze starym proletadackim 
elementem. To nie znaczy, że złym! 

Rozmowa Qdbywa się w obszer­
nym gabinecie, w którym półki u­
g:rają się od pucharów zdobytych 
pn.ez uczniów. Gdy· opowiadam 
dyrektorowi fabułę filmu Falka 
„Szansa" (zdyskwalifowany zawod­
nik w jednej ze zwykłych szkół pod­
stawowych zakłada, za zgodą dy­
rektora, drużynę piłki ręcznej i do­
prowadza ją w szybkim tempie do 
laurów, które spływa.ją także na 
dyrektora, ale młodzież nie ma z 
tego nic), nauczycielka wychowania 
fizycznego rozkłada na stole dy­
plomy, medale i puchary: „Mistrzo­
stwa Polski Szkół Sportowych" 
(złoto chfopców w 1981 r.), „Dyplom 
Szkole Podst. nr 3 - I miejsce we 
współzawodnictwie ia upowszech­
nianie masowej kultury fizycznej za 
rok szkolny 198311984". itd. 

- Zapewniam pana - uspokaia 
mnie dyrektor - problem trudnej 
młodzieży· jest znikomy. 

ADAM JERZY SOCHA 

Dyrekcja Szkoły Podstawowej w 
Kątach zakazała zajeżdżać „bonan­
zie" po dzieci do Rudki Skrody, 
wyznaczając im przystanek kilo­
metr od wsi. · W sta-rożytności peda­
gogiem nazywano niewolnika, który 
odprowadzal synów swego pana do 
szkoły; teraz dyrekcji ńikt od pe­
dagogów ubliżal nie będzie! 

Centraine ośrodki masowego prze­
kazu obwieściły, że w Łomżyńskie 
posiada 6 szaletów publicznych, czyli 
aż dwa razy więcej niż Chelmskie. 
A więc głowy, za przeproszeniem, 
do góry! 

o 

„Zespól Opiekz Zdrowotnej, Ga­
binet Szczepień" w Kolnie wysto­
sował wezwanie do ob. tatusia, by 
natychmiast stawil się z dzieckiem 
w celu zaszc::.epienia przeciwko tęż­
cowi. Niestawienie się mogło gro­
zić pociągnięciem do odpowiedzial­
ności karno-administracyjnej na 
podstawie art. 26 ust. z dn. 13 XI 
1963 r.! Problem w tym, że brzqdc 
nie tylko leb zdolal ;uż .urwać 

hydrze, ale i zaciągnąć stę do ko­
mandosów, co nie powinno być dla 
gabinetu zaskoc::entem, skoro sam 
wypisal datę jego urodzenia 
1965 r . . Szczepionka na myślenie, 
jak widać, nie pr::yjęla się. 

Każda chwiLa odwilży zmienia 
popularny iomżyński ,,blaszak" (os. 
Jantar) w orygin'alny kryty basen. 
Nowatorstwo techniczne obiektu 
sprowadza się nie tyle do możli­

·wości dokonania, podcz~ kąpieli, 
zakupu butelki mleka czy ziemnia­
ków, ale do zasilania w wocię przez 
dach. I pomyśleć, że w trakqie bu- I 
dowy wystarczylo wyjąć piątą klep­
kę. 

o 

W latac11 pięccl::iesiqtych spółdziel­
cy i luźni oby~atele Zaręb Kościel­
nych wzniesli w czynie społecznym 
rampę kolejowq, z której korzy­
staly nie tylko okoliczne magazy­
ny, ale przede w.~zystkim zboże, bu­
raki, ziemniaki. Kilka lat temu 
k1 t o ś z Kolei Państwowych obli­
czył, że zamiast normatywnych 10 
wagonów ładuje się tu ! opróżnia 
na dobę przeciętnie zaledwie 8, więc 
rampę należy zlikwidować. Od te­
go czasu węgiel, stal, cement, na­
wozy itp. spokojnie mknq do od­
dalonego o czternaście kilometrów 
Czyżewa, by wrócić do Zaręb sa­
mochodami. Niestety, i ten wsp6l­
czesny Herostrates przejdzie do hi­
storii pod nazwiskiem „oni". 

Urzqd Gminy io Wąsoszu sprzedał 
.jednemu z rolników wsi Zalesie 
działkę wraz z drogą prowadzącą 
do siedliska wdowy z małymi dziet­
mi. Nagabywany w te; sprawie 
sekretarz Urzędu bezradnie Tozlo­
żyl ręce: - To silny człowiek! - l 
pierwszy w li istorii polskiego spoT­
tu oficjalny wvraz u.znania dla 
damskich bok.ser6ią. 
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O
tóż, początkowo, skłonny by­
łem przypuszczać, że widzia­
łem zdarzenie z cyklu „Sno-

bizm poskromniony". Wszystkie 
fakty wskazywały na to, że Ygrek 
dał Iksowi nauczkę. Po namyśle od­
rzuciłem tę interpretację. Obu pa­
nów, Iksa i Ygreka, znałem z wi­
dzenia. Przypadek sprawił, że po­
znałem też prawdziwe nazwisko Ik­
sa. Kiedyś, w tej samej jadłodaj­

ni, spotkałem kolegę w towarzystwie 
Y greka. DalsfY ciąg łatwo so­
bie dośpiewać. Znałem jUŻ obu pa­
nów i skojarzyłem to sobie z odpo­
wiednimi lekturami. Iks był tłuma­
czem. 

W tej dziedzinie sukcesów nie o­
siąga się łatwo. Oprócz wiedzy i 
umiejętności potrzeba szczęścia, czy­
li znalezienia sobie modnego i po­
czytnego autora, z którym zostaje 
skojarzone nazwisko przekład owcy. 
Przez wiele lat Iks na ,,swego'" au­
tora nie trafił. 

Przypuszczalnie brak widocznych 
sukcesów skłonił go do zmiany ję­

zyka. Lepiej być jedynym w Polsce 
tłumaczem literatury baskijskiej niż 
jednym z pięćdziesięciu „ameryka­
nistów'"._ lks zaczął się więc uczyć 

arabskiego 1 pierwszą lekcję - al­
fabet - zapisał w zeszycie. Przy­
puszczam, że wtedy nie udawał, ii 
ma już. arabski na tyle, by swo.bod­
nie czytać gazetę. Po prostu przy­
zwyczajał się do liter obcego pisma. 
Może nawet chciał, żeby go_ widY­
wano z arabskim.i gazetami i książ­

kami, gdyż jest to jakieś zobowiąza­
nie i doping. Oczywiście, trudno 
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nialnej gotówki nie poz.wala sobie 
na lekceważenie faceta, który bez 
żadnych nakładów może zarabiać 
250 tysięcy „zielonych'• rocznie. 
Przy ówczesnej stopie podatkowej 
było to około 25 OOO dolarów dla 
państwowego fiskusa. A obracanie 
nieoprocentowanym.i wówczas kwo­
tami z ewentualnego konta Y gre­
ka... W dodatku chciał on wyjet­
dżać po to. żeby zar.abiać w „kul· 
turze", nie w garkuchnl Sądzę, że 

zarobione na Zachodzie pieniądze 

wolałby „tu'' wydać. Chyba nie za­
mierzał wybierać tzw. wolnośd, bo 
z k~dej podTóży wracał i punktu­
alnie przystępował do pisania spra­
wozdań. Jedna1t władze go tępiły, 
nie lubiło go tzw. śrock>wisko. Me­
chanizm współdziałania władz i 

W różnych organach 1 z O<knien­
nych wzgl~ów panowie Miłosz . 1 
Sandauer wzywali do towarzyskiej 

. utopii, czyli roz.liczenia się z okre­
su socrealizmu. Wielu pokrzykiwa­
ło: racja, racja. Właściwie temat 
podjął jedynie dr Y grek. Podobno 
tylko z tego względu, te najłatwiej 
spowiadamy się z cudzych grze­
chów. Y grek napisał rozprawę „Soc­
realizm polski 1949-1955 r.". Głów­
na teza tej roz.prawy brzmiała mniej 
więcej tak: negatywne postaci li­
teratury socrealistycmej, a więc ku­
łacy i wszelkiego rodzaju dywer­
sanci, nie miały cech rzeczywistych 
bohaterów, ale wyposażone były w 
pewien zestaw właściwości diabel­
skich, żYWcem wziętych z ludowej 
mitologii. Czyli zdanlem Ygreka 

wiadało naturze Yg.reka. Powoli Zr 
zurniał, że owo zasadnicze stan o. 
wisko z połowy lat sześćdziesiąty~h 
było słuszne i zgodne z intereseni 
społecznym. Władze po prostu n· 
chciały dzielić )ub nie chciały abe 
je posądzono o dzielenie środ~wisy 
ka literackiego. Ygrek pojął, że Po • 
wściągliwość władz ma szersze Po. 
nadpolityczne znaczenie. Pozwaia u' 
niknąć jałowych sporów o pne: 
szłość, które podobno od dziesięcto. 
leci stanowią prawdziwe utrapieni 
nasz.ego życia duchowego. e 

„Zachowali się jak prawdziWi p
0 

la.cy; z miejsca rozpoczęli kłótnię ~ 
jakiegoś króla czy któreś powsta 
nie ... ". Powyższe zdanie nie jest cy. 
~tern, tzn. powtórzenięm słów gdzi~ 
przez kogoś wyrażonych. Jest ied 
nak powtórzeniem dość typoWycb 
opinii. Tak nas po prostu wid 
rozsądniejsi czy bardziej spostrz~ 
gawczy cudzo ziem.cy. Doszedłszy do 
wniosku, te „socrealizm dzieli" a 
jałowość polskich sporów jest ~. 
wszechnie znana, dr Y grek zaj~ 
się czym innym. Ale i to było do~ 
kłopotliwe. Szkic nosił krótki tytul· 
czonej dla pisma (60-70 stron) ~ 
„Marks i ~ade". W wersji przezna. 
patrzony był dodailrowo: „Krytycy 
alienacji". Wychodząc z modnego 
wówczas pojęcia „alienacji" Ygrek 
porównał poglądy Karola Marksa I 
markiza de Sade. Marks wystą. 
pił w roli kry.tyka ekonomicznegb 
wyobeowanej jednostki, de Sade 
zaś wyobcewania seksualno ... kultu. 
rowego. I ch.ociaż samo zestawienie 
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wykluczyć snobizm, ale to zaledwie 
jedna z trzech teoretycznych moż­

liwości. 
Dr Ygrek, erudyta i trochę zgry­

wus, znał kilka języków, pisał ese­
je i szkice z pogranicza literatury, 
filozofii i religioznaws•twa. Słynął 

z pomysłowości, która w nierucha­
wych latach sześćdziesiąty.eh przy­
sparzała trochę kłQpotów redakcjom. 
W środowisku panowało przekona­
nie, że na Zachodzie, gdzie zresztą, 

Ygrek dość często jeździł i skąd 

przywoził niektóre „niesamowite" 
pomysły, zrobiłby karierę ·mierzal­
ną kilkoma szkicami wydanymi w 
sporym nakładzie. Mój cyniczny 
przyjaciel S. mawiał: „W USA miał­
by 250 tysięcy dolarów rocznie i 
miejsce w encyklopedii, u nas ma 
obowiązkowe, bezpłatne miejsce w 
słowniku Bartelskiego". 

Spróbujmy utrzymać cyniczny ton 
pana S. W kraju, gdzie z entuzjaz­
mem wita się biednych - amerykań­
skich emerytów wracających zza o­
ceanu tylko dlatego, że tam za swo­
je pieniądze mogliby z trudem we­
getować, nikt przy zdrowych .zmys­
łach i chronicznym braku wymie-
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środowiska bardzo dobrze przedsta­
wił Artur Sandauer i nie ma po­
trzeby rozpisywać się na ten te­
mat. Mimo swych nieukrywanych 
sympatii do kultury zachodniej i 
znacznego rozeznania w tejże, Y grek 
nie został zaaku,ptowany przez pr o.:. 
zachodnią tzw .opozycją demokra­
tyczną. Gwoli sprawiedliwości wy­
pada dodać : „opozycjoniści" nie 
mogli mu darować tego, że w po­
łowie lat sześćdziesiątych, gdy po 
gwałtownych nawróceniach i zmia­
nach poglądów o 180° ponownie 
sięgali po rząd dusz, tym razem 
wbrew władzy. dr Ygrek próbował 
publicznie przypomnieć socja lizm. 
Dawni .socrealiści, przyciśnięci do 
muru, przyznali, że owszem, kiedyś 
zbłądzili. Ale zaraz dodawali: ;,czyż 
nie można Zmieniać zapatrywań. Po­
dobno tylko świnia nie zmienia po­
glądów". 

Na ten retoryczny chwyt Ygrek 
odpowiedział również retorycżnym 

stwierdzeniem: . „No dobrze, a1e dla­
czego te zniiany poglądów na ogól 
odbywają się kosztem ludzi, którzy 
niczego .nie muszą z.mieniać z wy­

.j ątkiem skarpet i gaci1" 
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socrealizm to nie rodzaj realizmu, 
a le nowy typ świeckiego demoniz­
mu. 
Coś z tego zdołał nasz eseista 

opublikować. J ednak najsmakowit­
sze kąski dokumentacji przepadły. 

Nikt nie chciał przypominać wier­
szy Bratnego, utworów różnych 
„Załóg literackich" ani nawet auto­
rów z antologii „Ludzie czystych 
rąk", wydanej na 10-l~cie pewnego 
energicznego urzędu. Ygrek sam 
przetłumaczył swą książkę na an­
gielski i pod tytułem „Polish soaial­
realismus 1949-1955" próbował ją 

wydać na Zachodzie. Tam jednak 
okaza-łQ się, że dokumentacja i 
część ·analizy też im nie odpowia­
da. Tzn. książkę wydaliby chętnie 
jako atak na tych pisarzy, którzy 
się jeszcze n ie nawrócili, natomiast 
„swoich", nawróconych wo'leli nie 
tykać. Ygrek zrozumiał, że znalazł 
się w pułapce. Daremnie stary cy­
nik S. tłumaczy mu: „To, co chcą 

tam publikować, publikuj tam. To, 
co chcą drukować tutaj, drukuj. I 
w ten sposób wydasz całą książkę, 
na· r a ty, w 2 miejscach". Takie 
pozornie genialne wyjście nie odpo-

• 

obu klasyków wydawało się obra· 
zoburcze lub celowo nastawione na 
puste skandalizowanie, w rzec~ 
wistości szkic Ygreka stano 
świetną popularyzację marksizrnu .. 
Nie oddzielał wczesnych pogJądóW 
Marksa od późniejszych. Znosił tzWi 
problem ,,młodego Marksa". tączY 
subtelną i dość zwięzłą inter~reta· 
cję „Rękopisów ekonomiczno-f~oio­
ficz.nych" (wczesna twórczość f1JoZ.O­
ficzna Marksa) z podobnie celn~lll 
objaśnieniem „Kapitału" (jak 'Y1~· 
domo: nieukończone „dzieło życi~·1· 
7<J proc. szkicu to jasny, spóinY 
wykład teorii marksowskiej. P~ 
znaczony głównię dla zachodni. 
młodzieży, bowiem walczący z w~ 
obcowaniem ekonomiczny.ro Mardni 
podawał rękę autorowi „120 
Sodomy", który podobno ch ciał ~ 
łączyć demokrację z powszec cb 
kopulacją, zalecając, aby w ,,t[a~ 
sprawach" każdy postępował 

jak chce. (CdnJ 
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0 ujawnieniu się w marcu .p 1947 _roku dol:'ló~cy pod~ie­
-- · mia rozjęchah . się w rózne 

- . Bruzda" zamieszkał w 
strony. · ~ Lipiec" w Piszu. Zaś warszaWl I " d . Ł ba" znal<!-zł s~ę z ro. zmą w · o-
„R.Y gdzie zajął ~1ę kupiectwem! Je-
dz1 -b · · k 
0 
'źOna niedługo, o JIJZ po ro u, 

g 6 'la z synami na po~\lconą go­
wr ~~rkę w Jezi9rku. Póma jesie-
51?0 1949 r. odwiedz:ili_ ją „Bruzda" 
niąLi cem". Pytali o męża, jak mu 
z. " gwodzi. Sami czuli się nlepew­
si.ę pbali aresztowań; szli ukryć się 
me,_ dobrze im ząanych - nad­
~rebrzańskich bagnach: W,krótce vv_y­
budowali sobie bun1t:1er na wz~1~-
, niu niedaleko wsi Pluty. M1eJ­

sie by'ło niedostępne: z trzech stron sce 
1 . k W)'dmę otaczały roz ew1s a., 

Rychło do „Br~zdy" i „_Lipca" 
dołączyli następni. Naw~t me ze 

ględu n!l przekonania, lecz ze 
:i~achu. „Zega", ~ .żeber w 1~47 r. 
stanął pr~ed ko~1sJą amnest~,Jną w 
Wąsoszu 1 wr?c1ł ~ospodarzyc z ro­
dzicami. KJiedys znalazł w 
.schowku, w zaroślach, automat. 
Pięknie zakon~erwowany. Schov:rał 
w zagrodzie. Nie bardzo nawet wie­
dział po co. Ale gdy w końcu .1949 r. 
w je.go zagrod'z!e pojawili ~ę 
funkcjonar!usz.e UB, poczuł się me: 
swoja. Wolał dać susa . w pole 1 
przez zimę ukrywał się u krew­
nych w sąsiednich wioskach, a wio­
sną melinował się w zaroślach lub 
stogach na polu ojc~. Gdy we wsi 
zjawiło się wojsko, przeniósł się do 
tasu. Wybudował ziemiankę. Mat­
ka zostawiała mu w krzakach ~e­
dzenie. Wkrótce do „Zegi" dołączył, 
poszukiwany przez milicję, Mieczy­
sław Zalewski .. „Ze_ga" miał broń i 
ziemiankę, Zalewski - kontakt z 
„Bruzdą". Dołąc~li do mego ~a~; 
Zalewski nie na długo. „Podpadł 
podczas napadu :ii.a Spółdzielnię 
Szewców w ltadziłowie. Miał ubez­
pieczać kolegów, tymczasem jęgo 
thompson w ńajmniej odppwiedn~ej 
chwili „sam" ~trzelił. „Bru~da~ .po­
dejrzewał, że nie był to strzał przy­
padkowy. Zalewski bał s_ię kary, 
więc podczas pierwszej. nocnej ?'ar­
ty zostawił broń ł zbiegł. Wkrótce 
aresztowała go milicja. $yp_ał, ale 
„Bruzd~" ~dążył żmi~nić kr.yjów:kę. 
żadne akcje wojskowe nie miały 

szans powodzenia. „B~uzda" i „Li­
piec" szybko i łatwo zmiepiali me­
Iqiy, informatorzy działał~ bezbłę­
dnie. ,,Bruzda" czuł się pewnie. W 
noc świętojańską 1951 roku urzą­
dził swoję imi~niny w P.lenerze, nad 
Biebrzą. Wieść o libac3i dotarła do 
UB, które zdołało ustalić, że był na 
niej m.iń. Aleksander Sleszyńskl z 
Łojów-Awissy. Parę miesięcy póź­
niej zabrali go nocą z łóżka i za­
wieźli ąo Białegostoku na rozmowy. 
Gdy zgodził się ustalić, gdzie prze­
by)Va „Bruzda", i prze~azaG wi~­
domość UB, odwieziony został sa­
mocllodem oo domu. Sleszyński bal 
się UB, ale jeszcze bardziej bał się 
zdradzić. Nie zrobił więc nic. Po 
trzech tygodniach odwiedził w Bar­
wikach Franciszka Konopkę. Ten 
u~ościł go obficie wódką i kiedy 
niemal trzeźwy Konopko powie­
dział mu, że widziano, jak samochód 
UB przywiózł. go nocą pod chału­
pę, przyznał się do obietnicy panej 
w Białymstoku. Wtedy „Br~da" 
u~ozorował porwanie Sleszyńskiego. 

· ~1e rozstrzelał go jednak, lecz wcie­
hł do swej grupy. Dołączył do niej 
również Antoni Malinowski spa-
ło y11 

' " np po zatrzymaniu Zalewskiego. 
B

o doświadczeniu ze Sleszyńskim 
" ruzda" zrozumiał że może być 
każdego dnia zdr~dzony, nawet 
Przez najpewniejszego człowieka. 
P?stanowił osłabić kontakty z łącz­
ni~ami. A że jeść trzeba było, 
zwiększył liczbę napadów. 

Rza~1sze . kontakty z „cywilny­
mi , ciągłe przebywanie w 

n tym samym gronie, bezczyn-
?ść i brak nadziei rodziły frustra­

CJ~. Coraz częściej nastroje popra­
~a~ ~lkohol. Coraz częściej też do­
d 0 z1ło do ostryćh sprzeczek mię-
zy „Bruzdą" a „Lipcem" na temat 
~~Półpracowników. „Lipiec" kryty-
d Wał nadmierne zaufanie Bruzdy'' o Fr · " w· anc1szka Konopki. Któregoś 
d iosennego dnia 1952 r. omal nie 
n~szł~ ~o _strzelaniny. Skończyło się 
n· ? eJśc1u „Lipca"; bez pożegna-
ia 1 na zawsze J . 

naduz ~ lipcu agent UB wypatrzył 
Uzbr ~iebrzą szałas i koczujących, 
czw 0 J0 t;:Yeh ludzi. 27 sierpnia o 
WiafrteJ rano funkcjonariusze Po­
Pub1?Wego Urzędu Bezpieczeństwa 
dy ~?f ego w Łomży otoczyli Grą­
trwał a e (gm. Jedwabne). Długo 
funk~ d.okładne rewizje, nim 
Jaro cionarmsze dotarli do zagród 
~ław~ a~~ .Modzelewskiego i Stani­

OJnowskiego. Sprawdzanie 

ZACHOWA~E W PAMIĘCI 
jednej tylko stodoły trwało godz.i­
nę. W stajni też nie znaleziono ża­
dnej. ~ryjów~i. . Funkcjonariusze po 
drabm1e wsp1ęh się na górę i za­
częli zrzucać siano. Wtedy gruch­
nęły strzały z dwóch stron budyn­
k~. Przez _parę minut trwała wy­
miana ogrua. Potem wszystko uci­
chło. „Lipiec" już nie żył, a Ra-• u „ 
wicz . wychodził z podniesionymi 
rękami. Dalsze przeczesywanie te­
renu w poszukiwaniu „Bruzdy" i 
pozostałych skończyło się jednak na 
niczym. 

Wkrótce „Bruzda" został jedynie 
z „Zegą". Na zimę zamelinowali się 
w bunkrze w pobliżu rodzinnej wsi 
„Zegi". W sklepie w Klimaszewni­
cy „zaopatrzyli się" w płaszcze, cie­
.Ple obuwie, bieliznę, swetry, ręka­
wice, spirytus, papierosy, zapałki. 
czekoladę.„ I zapadli w kolejny zi­
mowy sen. 
Wiosną 1953 r. „Bruzda" skapto­

wał nowych ludzi: Jana Rogińskie­
go, dwudziestoczteroletniego chłopa­
ka ze średnim wykształceniem i 
i trzydziestodwuletniego Dąbrow­
skiego - „Wacka", uczestnika słyn­
nego napadu na Grajewo w maju 
1945 r. 

Dla PUBP w Łomży grupa „Bru­
zdy" była drażniącym wrzodem. W 
kraju poradzono sobie już z wszel­
ką - nawet domniemaną - opo­
zycją. Wiadomo było, że gru­
pa do~owol111de się nie pod­
da. „Bruzda" trzymał swoich ludzi 
w żelaznej dyscyplinie. Nie mogli 
się samowolnje oddalić choćby na 
krótko. - Są dwie drogi odej ścia 
- powtarzał im. - Jedna pro wa-_.., 
N --

dzi do więzienia, druga . na cmen­
tarz. 

UB postanowiło spróbować inne­
go sposobu. Przypomniano sobie o 
„Rybie". Minęło już sześć lat od 
amnestii, „Ryba" zerwał wszelkie 
konspiracyjne znajomości. Jego po­
moc w ujęciu „Bruzdy" uważano 
za realną. · 

.Agnieszka Marchewko, żona „Ry­
by", nieco inaczej to przedstawia: 
- Na dobrą sprawę mąż nigdy nie 
miał zupeh1ego spokoju. UB zawsze 
miało go „na oku". Potem jednak 
tak go zaczęli namawiać i doku­
czać, że przyjechał tu raz i drugi 
na odczepnego, ale z „Bruzdą" się 
nie widział. Jeździł do Białegosto­
ku, do UB, mówić, że nie może się 
skontaktować. W końcu j.ednak 
szczypali go tak mocno, grozili 
aresztowaniem, że nie wytrzymał. 
Wrócił do Jeziorka i poszedł do la­
su. Nie mógł zdradzić dawnego 
przyjaciela i nie chciał iść do wię­
zienia. 

G rupa „Bruzdy", wzmocniona 
aktywnością zdesperowanego 
„Ryby", dała o sobie wkrótce 

znać serią brawurowych napadów, 
mJn. w Kramarzewie, Szczuczynie, 
Ławsku. Czwórka: „Bruzda", „Ry­
ba". „Zega" i „Wacek" była nad­
zwyczaj zgrana i darzyła się ogro­
mnym zaufaniem. Cały rok - od 
lata 1953 do lata 1954 - minął im 
bardzo pomyślnie. W _końcu sier­
pnia 1954 r. zaczęU planować roz­
bicie kasy spółdzielczej w Przytu­
łach. 

Genowefa Barłowska, wówczas 
młoda dziewczyna, pamięta, że w 
sierpniu zjawił się w Przytułach 

jakiś obcy (jak się później okaza­
ło - „Bruzda"). Chodził, wypyty­
wał ludzi o różne rzeczy. Najbar­
dziej interesował go termin spędu 
bydła, bo rzekomo chciałby przy 
okazji pogadać z gospodarzami i 
nająć się do pasienia byc;łła. Na pa­
stucha jednak nie wyglądał, ani ze 
sposobu bycia, ani z dość staranne­
go ubioru i wysokich butów, zwa­
nych wówczas golfami. W dniu 
spędu „Bruzda" zjawił się ponow­
nie, lęcz dopiero wieczorem, gdy w 
kasie były pieniądze, i z trzema 
wspólnikami. 

Akcję rozpoczęli niedługo po 
przyjeździe ostatniego autobusu z 
Łomży. Zaczaili się w wyrośnię­
tych łętach ziemniaczanych, naprze­
ciw punktu kasowego. Mieścił się 
on, wraz ze strażą, w starym bu­
dynku gminy. Pracowała tam je­
szcze jedna z kobiet. Ale i w pobli­
skim posterunku MO paliło się 
światło. ' „Bruzda" postanowił naj­
pierw zapobiec możliwości szybkie­
go pościgu. „Wacek" pilnował kasy, 
„Zega'· - drogi, a „Bruzda" z „Ry­
bą" weszli do budynku posterunku. 
Był tam plutonowy Feliks Ska­
sowski, st. sierż. Kazimierz Po­
prawski z PUBP w Łomży, który 
właśnie przyjechał do Przytul, i 
ormowiec Stanisław Zalewski. 
Strzelanina urwała się równie 
szybko, jak się zaczęła. Skasowski 
leżał nieprzytomny, Zalewski -
ranny w ramię - samodzielnie dotarł 
do są~adów, którzy go opatrzyli. 
Kule dosięgły również „Bruzdę". Nie 
wiadomo, czy rana była śmiertel-

na, lecz prawdopodobnie „Ryba" 
dobił go strzałem w głowę. 

P racownicy UB rozpoczęli pró­
by dotarcia do frójki męż­
czyzn przez kobiety: żonę 

„Wacka" i narzeczoną „Zegi". Obie­
cywali, że za wskazanie kryjówki 
„Ryby" będą wolni Pertraktacje 
trwały długo, najpierw z kobieta­
mi, potem z „Zegą". 

Do decydującego spotkania „Ze­
gi" z pracownikami UB d<>szło 2 
marca 1957 r. Za cenę wolności 
swojej i „Wacka" zdradził kryjów­
kę i zaakceptował następujący plan; 
„Wacek" wyjedzie do (niby) ciężlrn 
chorej żony, a on da znać fun­
kcjonariuszom UB, kiedy można w 
nocy zaatakować „Rybę". 

Doszło do tego w nocy z 3 na 4 
marca. Do pół.nocy „Ryba" był po­
za bunkrem, u znajomych. Gdy 
wrócił, wspólnie wylewali wiadra­
mi wodę, która zbierała się w za­
głębieniach bunkra Potem „Ryba" 
zasnął. Kilkadziesiąt osób od do1b­
rych kilku godzin czuwało w na­
pięciu w lesie. O trzecie j dwadzie­
ścia pojawił się „Zega". 

Tak opisuje l'ikwidację „Ryby" 
bezpośredni uczestnik akcji, Sta­
nisław Wałach: „Niebawem trójka 
naszych ludzi znalazła się na pod­
wórzu. «Zedze» nie udało się uspo­
koić psa. Rozleglo się głośne szcze­
kanie. W 6wczas Stefański wpadł w 
otwarte drzwi stajni i jednym su­
sem znalazł się na zasłanym slomq 
strychu (.„]. Za nim w ciągu paTu 
sekund zjawił się «Zega». który o­
świetlił bunkier JaTocki nie zdą-

- żyl już tam wejść, bo gdy ccZega>> 

oświetlił bunkieT, a.takujqcy nagle 
zobaczyli.„ «Rybę». Stal we wła­
zie, pochylony do polowy, 'w jed­
nej ręce trzymał pistolet, w drugiej 
latarkę. Stefański przywarł do roz­
rzuconych na strychu snopów sł.omy, 
ale zanim udało mu się skierować 
lufę swego automatu w Marchew­
kę, nad jego glową świsnęły pier­
wsze pociski. ccRyba», nie mogąc 
dostrzec, strzelał na oślep. Stefański 
u.niósł się na łokciach, wymierzyl i 
nacisnął spust. Potem zaraz popra­
wił i pistolet «Ryby» u.milkl. Z 
bunkra nie dochodziły żadne odglo­
sy. Stefański czuwał j ednak nadal 
( ... ]. Do bunkra zajrzeć m6gl bez­
p iecznie tylko meliniarz. Sze§ćdzie­
sięcioletni Apolinary Grabowski, 
narzuciwszy na ramiona kurtkę, 
niechętnie powlókł się na st1'ych. 
Zołnierze nadal oświetlali zabudo­
wania. Grabowski wrócil po paru 
minutach. - ccRyba» nie żyje 
powiedziai. Ruszyliśmy na strych i 
jeden po drugim kilku naszych 
funkcjonar iuszy przedostaio się do 
środka. W bunkrze paiila się lam­
pa naftowa: Stanisław Marchewko 
leżał z przestrzeloną głową''. 

W śród jez iorkowskich ludzi 
krąży inna wersja: że „Zega" 
sam zastrzelił „Rybę", a mun­

durowi tylko wydobyli ciało, rozbili 
bunkier i aresztowali Grabowskich. 
Żyją jeszcze synowie Apolinarego. 

Marian był zamieszany w sprawę. 
jednak nie siedział w więzien i u. 

- Traf iłem do Choroszczy 
wspomina - i choroba mnie ura­
Przytuł mają bliżej, a poza tym 
czują się już poniekąd obywatelami 
tej gminy. Szczególnie mieszkal1cy 
Grzymek; po sesji GRN-u, któr~ 

zatwierdziła ich przy lączenie do 
towała. Ojciec jednak odsiedział 
półtora roku. Matka z tych prze­
żyć zmarła. Nawet sąsiad trochę od­
siedział, bo podejrzewano go, iż 
wied~iał o ukrywających się. „Ry­
ba" melino·wał tu parę zim. Sam, 
a potem z „Wackiem"i „Zegą". Za­
straszyli ojca, musiał się zgodzić. 
„Ryba" nigdy nas, ani nikogo in­
nego, nie namawiał do tej pady­
zantki. Ojciec czasem nakłaniał go, 
żeby się ujawnił, już po powrocie 
Gomułki, w pięćdziesiątym szóstym, 
ale on mówił, że boi się więzienia, 
że by tego nie przetrzymał. Jak 
dokładnie zginął, nie wiem~ ale na 
pewno przez zdradę. Bo nawet oj­
ciec nie znał hasła, a ci wojskowi 
tak. ~iał tylko jeden postrzał 
w skroń. · 

- Koledzy go wydali - wzdy­
cha Agnieszka Marchewko. - Ten 
„Zega" 6 lat dłużej był w podzie­
miu i żadna przykrość go nie spot­
kała, „Wacka" też nie, a Grabow­
scy musieli niewinnie pokutować. 
Za co? Za te la ta str a eh u, kiedy 
ich z musu ukrywali? „Zega" tyje 
sobie spokojnie, „Wacek" opływa w 
dostatku w Stanaeh, a mój mąi od 
28 lat w ziemi. Dla n iego wojna 
trwała z przerwami 18 lat, Za 
wrz.esień 1939 r i wojenną konspi­
racJę dorobił się Krzyża VU-tuti 
Militari I klasy, za następne lata 
- wiecznego piętna bandyty. A 
naprawdę nie chciuł być w tej 
konspiracji. 

DANUTA t ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 
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J
eleń na rykowisku wydał 

ostatni. śmiertelny ryk. Kicz 
zmarł. Niech zy Je kicz! Jele-

nia wyparła okazała. jędrna. pała­

jąca jak słońce w tenicie i - 3ak 
ono - będąca centrum wszechrze­
czy: DU PA! Idźcie złożyć jej hołd 
do „Salonu" BWA w Lomży. Stań­
cie przed jej różowym obliczem. 
wymalowanym przez Przemysława 

Karwowskiego. i oddajcie jej po­
kłon. Zapraszam zwłaszcza panów., 
którym nawet orzechy w miodzie 
nie są w stanie pomóc i przez to 
wypadli z orszaku iej wielbicieli 

Paniom radzę. o_y wyprzedziły 

swych mężów. kochanków ojców i 
braci. Idźcie uzbrojone w puszki z 
farbą i oblejcie zadki kuszące jak 
soczyste jabłka. by wpić się w nie 
zębami Wasz czyn i tak_ będzie ska­
zany na klęskę. Triumfalnego po­
chodu dupy przez świat nikt i nic 
nie jest w stanie powstrzymać. 

W galerii „Pod Arkadami„ wy­
stawa fotograficzna „ Venus '81'\ 
Cztery lata wędrowała. ale w koń­
cu dotarła do parafialnej Lomży. 
Nie pomogą 1uż stosy, zresztą: któż 
by je chciał rozpalać? Dupa stała 
się wszechobecna. Zwały jej piętrzą 
się, zalegają ulice jak pryzmy śnie­
gu. puchną jak ciasto w dzieży, wy­
pełniając domy aż po dach. W ele­
mentarzu nauka litery .,d" z jej 
wizerunkiem; sympozja jej poświę­
cone; doktoraty na niej lub z niej 
robione. Dupa, kiedyś · plebejska, 
została uszlachcona i unaukowiona. 

łt1m i o ruczym. Bezceremoma1nu: 
przy tym grze1:>1e się w cudzych roz. 
porłtach. .Nad Narew dotarły f ilmy 
pornograficzne. .Po ekrame przewa. 
1aJą się ciała jaj& mięso na rzezn1• 

czej ladzie w przedwojennych cza­
sac'h. 

Seks ćwiartowany. rżnięty, gwa1. 
eony. masakrowany, zapładniany, u­
bóstwiany. Seks wyniesiony do ran. 
gi kultu. W momencie gdy kosrn0• 

nauci obwieścili światu: „~oga niet" 
(wyprzedził ich Stasio Przybyszew. 
ski orzekając: „Na początku by«i 
chuć'_'). p~z.ostał nam już tylko do 
rozwiązania probem sza tana. A ten 
jak wiadomo. za swe siedlisko obrał 
ciało kobiety. 

Ale zbyt odległe to skojarzenia z 
wystawą Przemysława Karwowskie­
go. która jest na bardzo przyzwoi­
tym poziomie. To obrazy są dobrą 

rekomendacją na ilustratora w wy. 
twornych pismach. poświęconych 

modzie damskiej. Cykl „Awersów" 
(część ciała kobiety na wysokości 
pępka. przykryta powabnymi maj. 
teczkami) znakomicie reklamowałby 
bieliznę osobistą pań. Cykl „Rewer­
sów", c~yli. o~!::te ~podniami bądt 
„hot pamtsami dupcie tak. że at 
sali wystawowej słychać trzask ma. 
teriału - takoż. Całość wieńczy _ 
jak . naga prawda - naga dupa, 

Nie mogę się zgodzić z wpisem 
do katalogu tajemniczego 1109"· 
,,Jeżeli chcesz pokazać swą Corpus' 
pokaż ciekawszą PaTS Partus Cor~ 
poris, a nie goly tylek. Madmlazet 
se ska.ndales!'• 

Nie wiem. w jakim momencie na­
stąpiło zredukowanie kobiety do tej 
części jej ciała ale stało się to na 
pewno ,,po Leonardzie". Gdyby do­
konało się .,przed Leonardem". za­
chwycalibyśmy się nie tajemniczym 
uśmiechem Mony Lizy ... 

- Drogę dupie utorował pewien pan 
z ~ompleksem. zwanym od jego 
nazwiska „kompleksem Freuda". Po­
lega on na tym. że człowiekowi 
wszystko. co widzi. kojarzy się tyl­
ko z jednym. Pan freud stał się 
Kopernikiem tyłka. Przywrócił jej 
centralne miejsce w swym dziele 

SKAIDALES!· 
Po pierwsze: żaden „skandales" 

tylko jeszcze jeden kalendarz. ~ 
którym kolejny miesiąc zdobi bądź 
zgrabny zadek, bądź „futerko". Po 
drugie: żeby pokazać inną część 

ciała. czyli twarz, trzeba ją ·na jpierw 
mieć. 

, ADAM JERZY SOCHA 
P .S. Panie Przemysławie. Mam 

nad~ieję, że nie udało mi się tą pi­
saniną „upupić" Pańskiej twórczoś. 

ci. B.ardzo proszę zgłębiać temat. 
Czymę to samo. Tyle że nie na 
płótnie. 

,,De revolutionibus orbium <lupum". 
Neutralnym do tej pory tematem 

była pogoda. Teraz rozmowy o n iej 
stały się nazbyt polityczne („okre--

· pruwie nujlepsi 
Po blisko trzech latach przerwy 

zespół ,,Foreigner" {>owrócił na 
estradI. Wydawać by się mo-

gło, iż gtupa będzie miała spore 
trudności z powrotem, że będzie mu­
siała poświęcić wiele pracy i pie­
niędzy. aby znaleźć się ponownie na 
szczytach show businessowej drabi­
ny. Ale obawy mogą mieć tylko sła­
be zespoły, a ,,Foreigner" takim nig­
dy nie byt 
Zespół powstał w N owym Jorku 

i reklamowany był jako supergrupa 
rockowa, która w kilka miesięcy za­
wojuje świat muzyki młodzieżowej. 

Tak też się stało. W 1977 roku uka­
zał się ich pierwszy album, zatytu· 
łowany po prostu ,,Foreigner", a 
potem siingle: „Feels Like The Fkst 
Time" l „Cold As lee", które bły­
skawicznie znalazły się w czołówce 
amerykańskiej listy przebojów. Sta­
ło się wtedy jasne, że muzYCY -
prop(>nując określony typ muzyki -
trafili w dziesiątkę i gusta Amery­
kan6w. Katdy następny rok przy­
nosil coraz lepsze płyty - ,,Double 
Vision" (1978), „Head Games~ (1979). 
Po okresie pracy w tak zawrotnym 
tempie musiała, niestety, przyjść 

l 
sowe przymrozki". ..odwilże" . .• wy­
soka temperatura" itd.). Dupa zna­
komicie wypełnia tę lukę i dosko­
nale _ służy do pieprzenia o wszyst-

MS il{ 

stagnacja. W roku 1980 nie ukazał w jednym z wywiadów prasowych 

się kolejny longplay, a gitarzysta członkowie kapeli, mieli dość muzy­

Mick Jones, perkusista Dennis Ellioi, ki i chcieli dalej odpoczywać i cie­

wokalista Lou Gramm, basista Ed szyć się życiem. Nie interesowały ich 

Gagliardi i grający na syntezato- zakulisowe rozgrywki menadżerÓwl 
rach - Al Greenwood i McDonald podjazdy panów od show businessu. 

wyjechali na zasłużony urlop. Chdeli być wolni. Więc zostali ale 
Grupa reaktywowała się w 1981 nie za długo. Zycie jest piękne' tyl­

roku, w uszczuplonym już składzie ko wtedy, gdy żołądek jest pełen i 

bez McDonalda, Greenwooda zaspokojone wszystkie .zachcianki. 

i Gagliarddego (doszedł Rick Wills). Dlatego też w 1982 r. firma „A· 

Na początek wydali .świetny krążek tlantic" wydała składankę najwięk­

„4", który mimo te został przychyl- szych hitów .zespołu ,,Beast 01", a 
nie przyjęty przez krytyków i fa- kilka miesięcy temu wypuściła ko. 

nów. spotkał się z poważnym zarzu- lejny krążek grupy ,,Agent Provoca­

tem za brak t~. image'u - czyli tem'", z którego pochodzi przebój o­
twarz.y, wyrazu zespołu. ,,Foreign er" statnich dni „I W ant To Know What 

nigdy zresztą nie przywiązywał zbyt Love· Is". Album jest doskonały, za. 
wielkiej wagi do takich błahostek !fiera wspaniałą muzykę„ przekonu-

1 pewnie nie dlatego zawiesił swoją je, że ,,Foreigner" to jeden z najlep. 

działalno~. Jak potem powiedzieli szycfl obecnie zespołów świata. 
r 

K ażdy. kto choć raz oosfuchał 
piosenek Maćka Dzierżawskie­
go. pozostanie na dł~o ood 

kh urokiem. Ciekawa melodyka. 
kapitalna interpretacja i filozofu­
jące teks-ty o nasz.ej codi.denności. 

Jego utwory są jak misterne cac­
ka. które choć bawią. nie nudzą 

. sie szybko. Pozostawiają raczej u­
czucie zadumy. Dz.ierżawski dys,PO­

nuje ciekawym, charakterystycz.nym 
głosem oraz niemałymi umiejetnoś­
ciami wykonawczymi. N ie p~iąga.ia 
go rockowe szaleństwa ani progra­
my typu show. Działa jakby na u­
boczu. sl)Okojnie i rzetelnie. 

Pochodzi ze SłUIP'Ska. a swoje 

• 

Zorganłwwal wtedy zespół „Bazar". 
który nie malazł jednak uznania u 
publiczności i krytyków. 

Kolejnym etapem w muzycznym 
życiorysie Maćka Dzierżawskiego 
Jest wspÓ!plraca z Tadeuszem Woź· 
niakiem i Bogdanem ChorażUikiem. 

Powstały wtedy utwory. które sa 
chyba do tej pory najlePSze i naj· 
cz.eściej wykonywane. To. co robi. 
nie mieści sie w kategoriach tiw. 
poezji śpiewanej, choć taką etykiet· 
ke przyklejono do jego działalności 
j.uż dość dawno. Jak: sam mówi. 
praktyka oisa-nia muzyki do uwa­
nych już wierszy jest poważnym 
UPTosz.czeniem zadania. W piosence. 

nie znany 
pierwsze kroki estradow e stawiał 

jak większość rówieśników grają­

cych na przełomie lat sześćdziesią­
tych i siedemdziesiątych - w ze­
soołach beatowych. Jak s ie potem 
okaza ło. nie mo~ło to usatysfakcjo- -
nować młodego muzyka. W 1974 ro­
ku z.decydował sie na prace solo. 
Początki - to bard w wyraźna fa­
scynacja współczesną ba lladą ame-
rykańska takich autorów. 1ak: Bob 
Dylan. Johnny Cash cz.y Leonard 
: ohen. Z tego też okresu ooch-0dz.ą 

iego pier wsze nagrania radiowe. W 
dwa Ia+a późnieJ. chcąc zasmako­
wać wielkiej karier y". postanowił 

z.wiązać sie ze Zjednoczonym i 
Przeds 1 ębiorstwam1 Rozrywkowymi 
by tam d oskonalić swói wa rszta t 

bez w.zgledu na to. czy jest paetyc· 
ka. czy też nie, elementem nośnYITl 
jest muzyka, która dopiero daie 
szanse wyeksoO'llow ania z.naczaceJ!O 
tekstu. 

Marzeniem Maćka jest taik girać 
i śpiewać. jak robi to Cat Stevens· 
muzyk operujący pełną ~arna no: 
w o-czesnych środków technicznych 1 

aranżacyjnych. Słuchając aktual· 
nych piosenek Maćka ca dosteP do 
nich iest niezwykle trudny. bO, ~ 
Dzierżawskim z.apommało iak05 1 

radio. i telewizja) od nosi sie wraże· 
nie. że . jest on d obrym naśladowca 
Stevensa Robi to in teligentnie ~ 
bez nieznośnej m aniery kooisll\

3 
to mu chyba wysta wia wyso 
no te. 
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p,apuoski JJocnlunek 
Pocałunek - wyraz gorącego 

uczucia u narodów cywilizowa­
nych - jest uważany przez Papu­
asów za zwykłe prostactwo. Jego 
rolę spełnia u nich mitakuku, czy­
li wyrwanie zębami pa:ru rzęs. Po­
całunek Polinezyjczyków i Eskimo­
sów polega na potarciu się zako­
chanych nosami, na to miast miesz­
kańcy Afryki Równikowej „całuj ą 
się'' dmuchaniem w usta lub w 

uszy, mlaskając przy tym wargami. 
Nasz pocałunek - jak stwierdza­

ją naukowcy - może być przyczy­
ną wielu chorób: żapalenia wątro­
by, wśoieklizny, toksoplazmozy (go­
rączki, której towarzyszą guzy tor­
bielowate), mononukleozy (choroby 
zakochanych), ciężkiej anginy, opry­
szczki wargowej, pleśniawek, nie 
mówiąc już o zwykłej różyczce czy 
alergiach na kosmetyki. 

sól historii 
1 uż w VI wieku w rejonach 

subsaharyjskich mauretańscy 
kupcy wymieniali sól na złoto w 
stosunku wagowym jeden do jedne­
go. W starożytnej Etiopii płytki so­
li kamiennej (zwanej amoles) były 
walutą obiegową. Każda z nich mia­
ła około 10 cali długości i 2 cale 
grubości. 

Legendarne bogactwa Wenecji na­
leżałoby przypisać nie tyle egzoty-

~~~Ym korzeniom, co zwykłej soli, 
K rą Wenecjanie wymieniali w 
.onstantynopolu na przyprawy a­

ZJat~c~e. W- 1295 r „ po powrocie ze 
sweJ pierwszej podróży do Chin, 
r~rco Polo uradował dożę opowie­
. cią o ogromnej wartości, jaką ma­
~· tax;n monety z soli z pieczęcią 

ielk1ego Chana. 
~acińskie określenie kryształów 

8
?11. (sal) wiąże się z imieniem bo­
~n~ zdrowia - Salus. Ze wszy­
R kich dróg, które prowadziły do 
V~Y11u, n.ajbardziej ruchliwa była 

a alaria - (ulica Solna) którą 
~aszerowali rzymscy legior{iści a 
P~~Y Wiedli w górę Tybru 'za­
wa ęzone w woły wozy, wy ład o-

ne cennym minerałem z Ostii. 

TANIE DANIE 

dorsz zupiekuny 
z serem 

Prod k 
dag fil u t :v: 89 dag ziemniaków, 80 
łtgo etów z dorsza, 10 dag sera tół· 
siki' 

5 
dag ntasła lub margaryny, I 

anJs.1 Jnleka, s6l. 

Żołd legionisty, wypłacany częścio­
wo w soli, miał nazwę salarium ar­
gentum. 

Jeszcze w XVIII wieku rangę go­
ścia podczas uczty wyznaczało miej­
sce, jakie zajmował wobec bo­
ga.to zdobionej srebrnej solnicz­
ki, znajdującej się na stole biesia­
dnym. Gospodarz i najbardziej ho­
norowi goście sadowili się na szczy­
cie stołu ,,powyżej solniczki". 

Podatki od soli wzmacniały lub 
przyczyniały się do osłabienia wła­
dzy rządu. Przez kilka wieków spo­
łeczeństwo Francji miało obowiązek 
zaopatrywania się w sól pochodzą­
cą ze składów królewskich. La ga­
belle - czyli podatek od soli -
był za panowania Ludwika XVI tak 
wysoki, że stał się przyczyną wie-
1 u kłopotów obywateli i w pewnym 
stopniu przyczynił się do wybuchu 
Wielkiej Rewolucji Francuskiej. Je­
szcze w 1930 roku, na znak prote­
stu przeciw wysokim brytyjskim 
podatkom od soli, Mahatma Gandhi 
poprowadził w Indiach pielgrzym­
kę wielu tysięcy swych zwolenni­
ków nad brzeg morza, aby tam mo­
gli się zaopatrzyć w tę przyprawę. 

Zrobić puree z ugotowanych ziemnia­
ków. Posolone kawałki filetów goto­
wać 20 mln. w pozostałym mleku, zmie­
szanym z niewielką ilością wody. W 

żaroodpornym naczyniu zrobić wieniec z 
puree, w środek włożyć ugotowaną rybę 
z sosem (od gotowania), posypać utar-

tym serem I grudkami masła oraz zapiec 

w piekarniku. Puree ziemniaczane moż­

na zastąpi~ - ugotowanym l . obsma!o· 

aym na tłuszcztJ - makaronem (%5 dag). 

Dumas 
i seks 

A leksander Duma.s-ojclee był 
człowiekiem beztroskim, a po­

nieważ nie potrafił sam być wier­
ny, nie wymagał wierności od in­
nych. Kiedyś przyłapał w sypialni 
swej żony przyjaciela ~ast 
wszczą.ć awanturę, zaproponował 
mu Pt>Zosła.nie w jego domu na noc. 
Następnego dnia uścisn<łł rywalo­
wi dłoń i za.pytał: „Czy dwaj -przy­
jaciele ID'1SZ<ł sie sprzeczać z po­
woou kobiety, nawet jeśli jest to 
prawowita żona Jednego z nich?" 

Ja.ko dobry ojciec - przekazy­
wał swoje porzuco-ne kochanki sy­
nowi, ale Dumas-syn w końcu po­
skarżył się na takie traktowa.nie: 
„Wiesz, ojcze, już mi się to znudzi­
ło. Wciąż dajesz mi swoje dawne 
kochanki do łóżka. a nowe trzewiki 
do rozchodzenia". Ta.ta odparł na 
to: „Powinieneś czuć się zaszczy­
cony. Dowodzi to, że masz duży 
narząd, a małą stopę". 

& SI 

SWAWOLNIK 
N a UniweTsytecie w Oxfor<!-zie 

istnieje p-rzepis zakazu1ący 

wprowadzania kotów do profesor­
skich domów, w których są psy. 
Pewien nowo mianowany pTofesor, 
obejmując stanowisko, nie chcial 
rozstać się ze swym kotem. Sprawa 
stanęła na radzie dziekanów i -
po długich dyskusjach - znalezio­
no wyjście: kota mianowano hono­
Towym psem. 

dojrzał 

do ma~żeńslwa 

K ilka lat temu w Republice Do­
minikany miał miejsce niezwy­

kły ślub. Pan młody zdecydował się 
na ten odpowiedzialny krok, jakim 
jest małżeństwo, dopiero Po ukoń­
czeniu 115 lat. Jego oblubienica U­
czyła sobie 16 wiosen. Mimo 99-let­
niej różnicy wieku udało im się zna­
leźć wspólny język. 

AA N'.fL a i 

lomiyńskie rekordy 

Najdziwaczniejszy budynek mieszkalny, postawiony w Łomży 
(ul. Zamiejska) w ciągu trzech miesięcy. Styl? Chyba t-óźno­
amerykański renesans. 

PRA WOSKOSNIE: 1) olbrzym, 2) zakład gastronomiczny, 3) wyspa indonezyjska 

u płn.-wsch. wYl>rzeiy Borneo, ł) wleje ku równikowi, 5) krokodyl, jaszczurka, 

żółw, '1) bogacz, 9) 1:1, z:z. 11) miara drogich kamieni, 13) miasto obwodowe w 

rosyjskiej FSRR nad Wołgą, 15) wchodzi w skład Wysp Marshalla, 17) pewność 
siebie, rezolutność, 19) prawodawca l polityk ateński (635-560 p.n.e.), pierwszy poeta 
attycki, 21) twierdzenie, 23) dola, koleje tycia. 

LEWOSKOSNIE: 2) talon, 3) największa moneta srebrna rozpowszechniona w 

Europie , od XV wieku, ł) robotnik najemny, 5) duiy garnek, 6) kurtka dtokejska, 

8) metropolia Dakaru, 10) pierwiastek chemiczny, 12) rodzaj balkonu, lł) wstępu 
do kina lub do Jazdy autobusem, 16) zespół pałacowo-parkowy na Mokotowie, 18) 

włókno używane do wyrobów powroźniczych, 20) bon, U) wolny koniec drzewca 
omasztowania statku, Zł) śpiewający ptak. 

(HCL) 
Wśród Czytelników. którzy w terminie 10-dniowyrn nadeśl~ pod ad.tesem redakcji 

prawidłowe rozwiązania, rozlosujemy nagrody ksiłlikowe. 
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wi.eści urodzkie 
W Łomżyńskiem zakłada się w 

br. realizację czynów społecznych o 
ogólnej wartości . 397 milionów zło­
tych, w tym planowany udział lud-

. ności wyniesie 122 miliony, co sta­
nowi .30,7 proc. Z tej kwoty na in­
westycje przypadnie 271 milionów, 
pozostałą część pochloną prace po­
rządkowe i remonty. 

Czy zmieniły się 

poglądy człowieka, 

który najpierw pra· 
cował w Wytwór.ezo· 
.usługowej Spół­

dzielni Pr~cy, a te· 
raz przysparza ple· 
nlędzy prywatnemu 
dzierżawcy tartaku, 
czyli właścicielowi 

f~my polonijne~? 

ZBIGNIEW KWIATKOWSKI; 
kierownik tartaku w Jedwabnem: 
- Tartak został wydzierżawiony 
na 10 lat. Kiedy użytkowała g.o 
Spółdzielnia. zatrudnione były 
trzy o-soby i brakowak> zajecia. Do 
niedawna były tu trzy zmiany i 50 
ludzi. Teraz właściciel firmy zre­
zy~nował z trzeciej zmiany. ale 
pracuje 30 osób. Myślę, że firmy 
oolonijne nauczą ludizi roboty. Tu­
taj nikt nie przychodzi na kawe 
czy wódke. nie ma związków za­
wodowych. nikt nie pobiegnie na 
skar~e do sek•retarza partii. Musi 
oracować. a jeśli je-st niezadowo-

/kmY. zwalnia się. Miałem dwóch 
takich. którzy straszyli, że pójdą 

JED A 
poskarżyć się wojewodzie. U mnie 
w zakładzie nikt nie może zasta­
nawiać się, co ma robić. Przycho-
dzac rano do pracy mus·i wiedzieć. 
co bedzie robić ealy dzień. Oczy­
wiście. za tym wszystkim kryją się 
oiieniądze. Ale nie tylko o- nie tu 
chod©i. P.rzecież u nas ludzie za 
zrobienie byle czego żądają tysie­
cy. 

Spośród przedsięwzięć in~estycyj­
nych najbardzięj oczekiwany jest 
udział społeczeństwa przy budowie, 
modernizacji, remontach dróg i mo­

. stów, budowie wodociągów wiej­
skich, remiż i zbiorników przeciw­

. pożarowych, budynków wielofunk­
cyjnych na potrzeby opieki .zdro­
wotnej i ~ultury, szkół i mieszkań 

. c;:lla nauczycieli. 
Kole.ina sprawa to aUJtorytet kie- - W ostatnich latach często obser­

rewnika. Niech mu się orzyglada.ia wuje się podejmowanie czynów in­
przez 10 lat, ale jeśli już zostanie _ westyeyjnych bez uprzedniego, peł­
oostawi-0ny na to stanowi..sko :. nego zabezpieczenia finansowego i 
tI zeba pozwolić mu działać. Nie-eh f materiałowego. Niepokojące rozmia­
nikt nie zmienia tego, co postano- - ry tego zjawiska określa ro.in. ubie­
wi kierownik. Trzeba zaufać, że on gan.ie się tylko w styczniu br. o 
wie. co robi. Wielu kierowników. : pozaplariową, interwencyjną pomoc 
dyrektorów, lubi otaczać sie sek­
retarkami, wystawnymi gabinetami. 
ale czy iest to potrzebne pracow­
nikom, którymi kierują? N a pewno 
nie. To tak, jak z piękną żoną. 
Wiadomo, że nie jest dla meża. 

J 

tylko dla kolegów. 

w_e lub p~wtarzalne projekty tech. 
n~zne: · 

f:ałoś~ prac pod'lega obowiązko­
~emu i szcze~ołowemu rozliczeni 
finansowemu 1 materiałowemu. u 

-w .skład komitetu (jego funkc· 
m?że sp~łniać rada sołecka lub k~~ 
:nrtet os1~dlowy), . przygotowującego 
i. sprawu3ącego. p~eczę nad realiza­
CJą ~z:ynu powmn~ wq~odzić przed. 
st~w1c1ele: orga111zac31 podejmują. 
ceJ czyn społeczny, terenowej rad 
PRON, . organu . administracji pal 
stwoweJ . 

W cel u pozys~ania pomocy pań­
stwa, komitety 1 organizacje przed 
przystąpieniem do czynów społecz. 
nych powinny przekazać terenowym 
organom administracji państwowe· 
następujące dane: charakterystyk~ 
i orientacyjną wartość podejmowa­
nego zadania, sposób jego wykona­
nia, rodzaj i wielkość zadeklarowa­
nych przez ludność świadczeń (pie­
niężnych, materiałowych, robociz­
ny)., ewentualnie deklaracje świad­
czen ze strony zakładów pracy i 

13fiSZ 

ad.ministracyjnv 

P rzed kilkoma ty­
godolami księgarnia 

została przeniesiona 
do nowego, udają· 

cego zabytkowy bu· 
d ynek, lokalu. Czy 
zmieniło to coś w 
jej funkcjonowa· 
niu? 

tomias t jest, że nauczyciele z Ra-. 1ą. 
dztilowa i okolicznych szkół zbyt fi' 
rzadtko do mnie zaf;!;lądają. Jeśli o- ~ 
tnymam np. trzy egzemplarze ia­
kiegoś tytułu to wiadomo, że wyku­
pią je nauczyciele ze Szczuczyna, bo 
oni mogą przyjść CQdziennie. By­
wa i tak. że niektóre odłożone ksią­
żki nie są odbierane przez szkoły, 
bo nie mają one pieniędzy albo 

na miarę mOżliwości. 

HALINA KALINOWSKA. kie-
rowniczka księgarni: Przede 
wszystkim chciałabym 1.lstosunko-
wać sie do zarzutów. zgłoszonych 
kilka ty?;odni temu przez nauczy­
cieli z Radziłowa. Twierdzą oni. że 
nie mają możliwoś-ci dokon.vwainia 
zakupów w księgarni z powodu 
zlej or.e;anizacji oracy. Przecież 
przyjeżdżają do mnie księgarze z 
Łomży i innych miejscowości. a by 
obserwować stosowane u mnie roz­
wiazania. Nauczyciele mają prawo 
weiść na zaplecze. wybrać to. co 
ich interesu.ie. Odkładam ks-iąż;ki 
na nółkL zakładam specjalne kartki 
z nazwami szkól. dla których są 
o.ne orzezna.czone. Można śprawdzić 
w fakturach. jakie książki otrzy­
małam i kto je kupił. Faktem .na-

Jak w t.imowe 
dni . funkcjonuje 
najwieksza w wo­
jewód ztwie stada 
k-Olej.owa? Wed­
ltuJ? informacji za­
stepcy za wi ad o­
Y..'tCY stacji lud-r.ie 
nie narzekają na 
aure. Manewrowi. 

na.ibardziej narażeni na dz.icManie 
wiatru i mrozu. mają. odp.owie<lnie 
ubranie (ponoć skończyły sie pro­
blemy z odzieżą roboczą). Bar ser­
wuje posilki regeneracyjł1e. 

Gorzej z of'ganiza.cją pracy tt 
tych, kthrzy korzysfa.ia z u.sl·ug ko­
lei. Nip. w stycnnfu miejs~owa STW 
przetrzymała 19. wagonó;v J>rz.ez 
43~ godzin - nie rozładowano na 
czas wegla. Codziennie podstawio­
nych ·jest do roz.ładiunku około 100 
wag-0nów i 40 - do zaJadunku. W 
ostaitnich dnlaeh lutego nasiJ..Hy sie 
dostawy węgla. STW zapewniiło 
kil-ka doda ńkowych koparek do 
wyładunku. Stały problem to u-

finansową państwa w wysokości o­
koło 50 milionów złotych. Brak mo­
żliwośći jej udzielenia zniechęca 
niektórych do jakichkolwiek działań 
społecznych, czasem wręcz różni 
mieszkańców i władz~ - i to 'bez nie interesu.ie ich dany tytuł. 

Na otwarcie księgarni w nO\\'Ym racjonalnego podłoża. 
lokalu czekaliśmy długo .i otrzy- Aby zahamować ten niekorzystny 
maliśmy sporo książek. Najwięk- proces - gminne (miejsko-gminne) 
szym powodzeniem wśród nabyw- rady i:tarodówe, a także odpowie-
ców cieszyły się: „Seks partnerski", dnio naczelnicy gmin (miast i gmin), 
albumy. słowniki. Utargowaliśmy przy opracowywaniu programów 
140 tysięcy złotych. Teraz oow~erz- czynów społecznych winni dokony-
chnia magazynów ;est dwukrotnie - wać weryfikacji założonych w nich 
wieksza. Najwięcej ksią*ek to - zadań oraz służyć wydatną pomocą, 

•lektury. Ludzie mogą mieć preten- ~ udzielając wszystkim zaintcresowa-
sje widząc tytuły , które otrzymuje- nym . szczegółowej informacji i in-
my z .,Domu Książki ". W fakturze struktażu. 
mam jednak zapisane. że sa one Główne zasady przygotowania, 
o·rzeznaczone tylko do sprzedaży - realizacji i rozliczania czynów spo­
za.mkinietej, czyli d-0 bibliotek szikol- - lecznych oraz zadania terenowych 
nvch. Poza tym lady mamy małe. ~ organów administracji państwowej 
wiec nic tu nie ukryć. i formy pomocy państwa określają 

.. uchwały: Rady Państwa z 8X1983 

I tak : ~ 
r. oraz nr 60. Rady Ministrów z 
13 IV 1984 r . 

szkodzenia wagonów. Np. Zakłady r łąc~ne ;oz.miał"~ pomocy finan­
Plyt Wiór owych w tym r oku wa.- & sowe3 panstwa me mogą prżekro-
żyły usz.kod~ić 38. Powó<l - brak czy~ 70 proc. jego wartości, a w 
odp.owie-dnicł:i lJ!rząidzeń rozładunk<>- W:YJątk?~rch przypad.~taeh - ta-
wych ' - i st an ten istnieje od chwili kich, Jak n p. budowa obiektów 
p~v.stania Zakładów, ale .ia.k do- sz~oln!ch, dróg lokalnych i mostów, 
tąd nie znalazł się nikt mądry kto ~b1orników wodnych, małych oczy-
orzerwalby to ble<lue kolo. ' iZczalni ścieków, wodociągów wiej-

N t 
.. . t . . la ~ . _ skich, obiektów ochrony przeciw-

. a S aC_J1, m-e no UJe S-lę W s<:l pożarowej itp. - &0 proc. 
w1-e Pekmęc szya. Są one za ~ - Nie obowi zu · · · d · 
bardzo gr<>źne na sz.laiku k-01~.i-0- . . ą Je _J UZ zasa ~ · ze za -
wyril. Tych w ciągu tegorocznej zi- dama_ .mwestycy3ne pode3mowane 
my zanotowano prawie 150. Wszy- "'f czyme społecznym mo~ą być rea-

-'lt. · k . , ł . ~ ,1;1; • rl~ • h zowane tylko w oparclU o typo-
SiW\.te s on-czy y się s~Z~1'1w.1e . F."WYZ 

oostaly w pore dostrzeżone. Mimo 
że Gra jewo dla wi~ks-z.ośc-i poei~­
-~w ni~ jes•t stacją doce"lowa. dy­
ŻilrrnY rachu nieraz musi za.powie-
d.z.ieć MJÓ1Jnienie. Rekord t-e-j umy N«. tra.sie Kropiwnic«-Je~ewo trzech 

zan„otowano 12 lutego, k iedy bo Po· _ ptmów c z., 1~rewnia.ków zresztC\, (jeden -: 

cia.l! osobowy relacji Białystok:- • ?2, dwaj po Z6 tllJ), jechało ittdq nale· 
-Gdynia spóźnił si~ o 4 !!-Odzjoy żqcq. do Ryszarda. K . . w pewnym mo-
(w nomenklaturze k.olej.owej 240 
minut). właśnie z p0wo<lu ·peknie- me>icle :zjeclutl.i na J)obocze, z tmpeteM 

vderzaj qc w przydrożne cir: ewo. Dozfla-
cla szyny· li wprctwdzie ogólnych obrażeń cia.l11, ee 

~--~~~~~~~ nie uniemo.tliwUo tm jedn• k ~cteczki z 

• W marcu 1943 r. ges tapowcy 
i żandarmi rozstrzelali 22 mieszkań­
ców Srebrnego Borku. Zwłoki ofiar 
zakopa li w zbiorowej mogile. 

• 17 m 1944 r. oddział partyzan­
ckiej d ywizji im. S. l{owpaka sto­
czył w Ostroźanach bój z nacierają­
cymi od s trony Ciechanowca niemiec­
kimi siłami wojska i żandarmerii. 
Hitle rowcy pozos tawili na placu boju 
30 zabit ych i wielu rannych, a sied ­
miu dostało si~ do niewoli. S traty 
partyzantów : 3 za.bit ych i 3 ran­
nych. 

• 18 III 1945 r. w Lomfy odbylo 
się plenarne posiedzenie Komitetu 
Powiatowego PPR. J sekretarzem 
został Stanisław Bączek . Lomżyłi­
ska organizacja part yjna. liczyła w 
lutym 1945 r. 119 członków, w koń­
cu marca - 164. 

• W marcu 1956 r. w Wysokiem 
Mazowieckiem w czasie Konferencji 

Powiatowej I sekretarzem KP PPR 
został wybrany Stanisław Owczarek. 

m i ejsca wypa.d1cu. zaszo1cow an1: do dziś 
nie mogq sobie przypomnieć, 1cto p r o-

• wadził samochód w t amtym f atatttym 

momencie. 

• ' * 

• l<ł m 1948 r. ukazał się po raz _ 
pierwszy „Białostocki Głos Ludu" - .:: 
organ PPR. Była to mutacja „Gło- ~ 

·su Ludu" - organu l\:C PPR, uka­
zująca się do 15 grndnia 194:8 r . Marian C. ze ws'i Ja1ikt (gm. Soko­

ly) sfalszowai prawo jazdy br at a, wkte­
. jajqc swoje zdjęcie i wpisując swe tmtę. • W marcu 1957 r. Wojewódzki 

Zjazd Wyborczy Związku llarcer-
t wa Polskiego w Białymstoku wy­

łonił 9-osobową Komendę Chorągwi. 
Komendantem mianowany został 
Wacław Jakubowski. Organizacja 
liczyła 30 OOO członków. 

• 16 III 1969 r. w Teatrze im. 
Węgierki w Białymstoku odbyło się 
tysięcżne przedstawienie sztuki A. 
Cassony: „Drzewa umierają stojąc" 
z nestorką.' scenY. polskiej - Mie­
czysławą Cwikliń ką - w · roli 
głównej. 

• 14 111 1975 r. w l,omży otwar­
to, pierwszy w województwie, sklep 
firmowy „Polleny". 

GorLlwte by je zapewne wydr~pywai, 

, gdyby zdarzyl a mu się jaka§ wyciecz­
ka do rowu. 

• • „ 

J ego rówieśnik z- Dobregotasu, Zyg­

munt P., zatrudniony jako doręczyciel, 

- sfałszowaŁ podpis na prze~azfe poczto-
-. wym i przywlaszczyl , 10 ooo z lotyc1i. 

• • • 

Kazimiera Ch. z Bud Stawiskows1f.lch 
w budowanym w Łom:2y domlw. jedno­
r odzinnym (a opuszczonym na czas tu­

- iow-yc1i mrozów) stwterd::!ta brak pom-

. ... . 
,\ 

• 
• 

• 

organizacji społecznych, rodzaj nie­
zbędnej pomocy ze strony pai1stwa 
(dokumentacja projek towa, braku­
jące materiały budowlane, sprzęt i 
urządzenia, nadzór techniczny, po­
moc finansowa), proponowany ter­
min rozpoczęcia i zakończenia za. 
mierzonego czynu. imienny wykaz 
członków wchodzących w skład ko­
mitetu. 
Całość spraw związanych z rea­

lizacją czynów społecznych zała­
twiana jest przez właściwy terenowy 
organ administracji pańshvowej 
(urząd gminy, urząd miasta i gmi­
ny, Urząd miasta Łomży), a prze­
de wszystkim: analiza celowości i 
realizacji przedsięwzięć, ustalenie 
inwestora (realizatora) czynów spo­
łecznych i przyszłego użytkownika 
obiektu, udzielenie pomocy techni­
cznej, materiałowej i finansowej, 
systematyczna kontrola pracy ko­
mitetu społecznego, a zwłaszcza po­
st(tl)u robót i gospodarki środkami 
pieniężnymi i materiałowymi. 
Wydziały- Urzędu \Vojew6dzkiego 

udzielają pomocy w załatwianiu 
spraw związanych z dokumentacją 
prawną, udostqpniaj~ i ułatwiają 
nabycie lub opracow anie dokumen· 
tacji projektowo-kosztorysowej . za· 
pewn i a j ą fachowy instruktaż . ze 
strony wyspecjalizowanych służb 
oraz nadzoTują całokształt działał· 
ności w · zakresie podejmowanych 
zadań czynowych. 

m'r STANISLAW GRODZKI 
przewodnicżący 

Wojewódzkiej Komisji Plauowania 

1>y wodnej, którą w y montow ano wraz 
z. ~ittitklem, or az boj ler a . Nieclekatole 
zapowi«dci słę nowe, m1ejskłe sqsledt· 

t w o ... 
+ • • 

Dozorc4 GS-u w R«dzitowłe, 38-letnl 
mętczyzna, zmc:r.ri na t zw. posteru11ku 
p r a,cy. Nie tyle jedna1c z wycte1~czenla 
pracq, · Ćo z zat1·ucta aUcohotem, Obok 
denata znaleziono butetkę z resŻtkq de· 

n aturatu. .· 
• • • 

W grajewskiej pijatnl p iwa 
gte sześćdziesięcioletni konsument, 
deusz B. 

• • • 
N a rolnika po sze§ćdziesiqtce , wyc1ro· 

dzqcego z pi~tnic7ctej „Tawerny", no; 
padl trzydziestoLetni mężczyzna. Trzec 
tnnych mlodych panów spokojnte przY· 

na· 
gl.ądalo stę, jak. go bil ł kopal. a ·ę 
stępn1e zabral 9000 zlotych, Legityma<'! 

PZPR 1 dowód osobisty. 

. ~ . 
I IJ,10" 

Konwo1ent STW w W ysoktern l\. 
J f710" 

w1eckiem przywlaszczyl 30 buteie~ u 
nopotowe j, które magazynier wydai ,::r· 
orń.ytkowo ponad stan zaplsa'lty w „1cr· 
totece. Wódkę odsprzedai, bez zd­
stwa, sklepowej w Kobyitnte. 

• • 
• 

• 
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Okręgowy Związek Tenisa Stołowego WFS, Zarząd Oddziału 
j wódzkiego SZS, Rada Wojewódzka ZSSP „START", Zarzą­

Wo Wojewódzkie ZSMP i - ZMW oraz Komenda Chorągwi ZHP i 
~!dakda „Kontaktów" 

ZAPRASZAJĄ 

boła 16 marca br., o godz. 9.30 do sali Zespołu Szkół Ekonomicznych 
W SO "'i1 Ło 
fl!'Z1 ul. Kopernika 1~ w mży 

NA .RDZGRY\VKI FllALOWE 
WIELKIEGO TURNIEJU TENISA STOŁOWEGO 

O PIJCHAR • KONTAKTÓW • 
których wystąpi 96 młodych tenisistek i tenisistów - wyłoniony-eh dro­

w eliminacjii spośród kilku tysięcy młodych adeptów pingponga. 
g~ programie m.in. losowanie nagród dla uczestników wszystkich szcze-
bli eliminacji. 

kulturalne 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomży: 

pod akacjami" - spektakl Teatru Po­
'pularnego z Warszawy -1'4 I 15 III. godz. 
1~ oo i l!ll.30. s Miejski Dom Kultury - Dom rodo-
wisk Twórczych w Łomży: giełda ko­
lekcjonera („Pod Arkadami") - 1'6 III, 
godZ. 1'4.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: film animowany ~a dzieci -
111 III, godz. 117.00; „Ekonomia . w refor­
mie gospodarczej" - spotkarue w klu­
bie płytowym ph. „40 lat polskiej pio­
senki" - 16 III, godz. 1'1.30. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: konkurs ph. „Co wiem o Kurpiow­
szczyźnie" - li! III, godz. 117.00; spotka­
nie z Aleksandrem Omiljanowiczem -
18 m, godz. 16.30; „Z książką za pan 
bra.t" - impreza dla młodzieży - 20 III, 
godz. 1'1.30. 

?tlieJsko-Gm.tnny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: spotkanie z Aleksanckem 
Omlljanowiczem - lt III, godz. 19.00. 

Gml!Dny Ośrodek Kultury w Małym 
Płocku: spotkanie z Aleksandrem Omll-

janowiezem - 19 III, godz. 111.00; wieczór 
z muzyką poważną - 16 III, godz. 18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Grabo­
wie: spotkanie z Aleksandrem Omiljano­
wiczem - 19 III. godz. IS.OO. 

MieJsko-Gmbmy Dom Kultury w Wy­
sokiem Mazowieckiem: wojewódzkie eli­
minacje XXIV Konkursu Piosenki Ra­
dzieckiej - m l 1f1111, godz. 116.oo 1 m.oo. 

Gminny Ośrodek Kultuzy w Sokołach: 
aerobic dla młodzieży - 20 Ili, godz. 
1'6.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra· 
Jewle: turniej warcabowy - 1f1 III, godz. 
10.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Tr:iciannem: „Sławne kobiety" - zga. 
duj-zgadula dla dzieci - l'l III. godz. 
1'1.00. 

Miejsko·Gmilmy . Ośrodek Kultury - ..., 
Ciechanowcu: spotkanie w klubie ko­
lekcjonera l hobbysty - 19 III. godz. 
1'1.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: 51>0tkanle z cyk1lu „Młode 
pokolenie Polski Ludowej w 40-leciu 
PRL" - 1!1111, godz. 111.00; „Uczymy się 
kochać muzykę powatną" - wieczór 
poetycko-muzyczny poświęcony 1'15 rocz­
nicy urodzin Fryderyka Ch<>J>ina - 116 III, 
go<k. n.oo. 

TV· 19 III 
CZWARTEK. 
ffiOG~MI • 

16.30 „o mnie. o tobie, o nas". 18.05 „Patrol" - „Podniebne straże". 18.30 Sonda. 
19.00 Dobranoc. 19.10 Wszechnica budowlana. 19.30 Dziennik TV. 20.15 „Bergerac" -
„Zacięta walka", filin ang. 21.05 Program publicyst. 22.20 „Seans filmowy" . 22.30 
Dziennik TV. 
PROGRAM li 

17.00 Spróbuj sam. 1'1.30 „To trzeba wymyślić". 19.00 Klub A. Piechniczka. 19.30 
Dziennik TV. 20.00 Ekspres reporterów. 20.15 Salon muzyczny. 20.45 „Obrazki z pod­
róży". 21.30 Oblicza- polskiego kina: „Młodość Chopina". 
PIĄTEK 15 marca 
PROGRAM I 

16.25 Program dnia i Dziennik TV. 16.30 Dla młodych widzów „Majsterklepka". 
16.55 „Piątek z Pankracym". l'l.30 „Droga egoistów" - reporta1. 18.00 Bez próby. 
19.00 Dobranoc. 19.30 Dziel'}.nik TV. 20.00 Monitor rządowy. 20.30 „MedaUonik" - film 
prod. CSRS. 22.00 „TrudRa droga do nieba„ - rep. filmowy. 22.20 Studio Sport. 
PROGRAM 11 

17.00 Oferty nauki. l'l.30 „Aut" - magazy<h. 18.00 Ekonomia na co dzień. 18.30 Pro­
gram lokalny. 19.00 Kram z piosenkamL 19.30 Dziennik TV. 20.00 Galerie świata. 
20.30 Spiewa M. Markeriuk. 21.30 Antyczny świat prof. Krawczuka. 22.00 Filmy E. 
Kazana: „Goście". 23.25 Rozmowy intymne. 23.55 Dziennik TV. 
SOBOTA 

lł marca PROGRAM I 
8.30 Tydzień na działce. 9.00 Sobótka. 10.40 Historia dramatu polskiego: :I. Mali­

szewski „Droga do Czarnolasu". 12.00 Podróże bez biletu. 12.25 „Kreator" 
wspomnienie o prof. J. Starźyńsklm. 12.55 Poradnik rolniczy. 13.25 Splewają M. 
Hauff I H. Henkler. 13.55 Swiat z bliska: Ameryka Łacińska. 14.30 Do zwjcięstwa: 
~aślublny Bałtyku. 15.45 „Południk Zero" - polski film sensacyjny. l'l.15 Studio 
2
l 0rt. 18.0S Losowanie Dużego Lotka. 18.20 Pegaz. 19.00 Dobranoc. 19.30 Dziennik, TV. POO „Avanti" - komedla procL USA. 22.20 „Czas" - magazyn public. 23.10 Grupa 
• od Budą". 23.(0 „Kalkuta" - film kryminalny prod. TV RFN. 
PROGRAM II 

11.10 Filharmonia Dwójki. 12.00 Od soboty do soboty - lnfonnator kulturalny. 12·20 Podróże na taśmie filmowej. 13.10 Pasje ..• , pasje. 14.05 Trzy kawdranse ze spoc­~eii 15.00 Samochód pr-Led wiosną. 15.30 Wideoteka. ta.OO Kinematograf to jest to, 
żzy kino ma jut 90 lat. 16.35 Spektrum. 17.05 Lekcja poprawnej polszczymy. l'l.35 
ci'Ją~a planeta - ·odc. 2 pt. „Zamarznięty świat". 11.30 Program lokalny. 19.00 Obli­s Wiata. 19.30 Dziennik TV. 20.00 Bls na bis - Gałczyńskł Olgi Lipińskiej. 21.00 
if~~t W Dwójce. 21.20 Tydzień w polityce. 21.30 Jazz w studio. 22.10 Dziennik TV. 
kÓł „Z dala od zgiełku'• - (1) ang. film oliyczajowy, ret. .T. Schlesinger. 23.40 Wo-

estrady: Krystyna Prońko. 

P
NIEDZIELA 1'1 marca ROGRAM I 
a~t~o Teleranek. 10.35 ,Decydujący front". 11.25 Reportał z przeszłości. l't.55 Siedem 
Arne~· ~2.55 Kraj za miastem. 13.20 Telewizyjny Koncert życzeń. 13.55 Swiat z bliska: 
Sla" Y a Łacińska. lił. 05 Teatr Młodego Wldza: E. Nowacka „Małgosia kontra Małgo­
archi 15·~0 „Tam, gdzie rośnie wanilia". 16.00 „Królowa przedmieścia" - polski film 
2o 00 w~ ny. 17.35 Studio Sport. 18.20 Antena. tł.OO Wieczorynka. 19.30 Dziei:mlk TV. wy. 21 2~dwig'• (1) - film TV włoskiej, reż. L. VlsconU. 20.45 Klub międzynarod<>-Pno · Sportowa niedziela. 21.55 Pagart przedstawia. . 

GRAM Jl . 
śn9i!~u::Ludwig" - film włoski (dla niesłyszących). 10.30 „Gdzie piasek bielszy od 
ry. 12 0 - wojskowy film dok. 11.00-23.15 Niedziela w Dwójce. 11.10 - Blitet natu­
Mistrz"o!i - Kwadrans z hejnałem. 1~.15 Potyczki rodzinne. 13.00 „Kino-Oko . 13.50 
tarnlll e sceny 1 estrady. 14.20 „Mrówkowiec0 

- program publlcyst. 15.00 Klno bi~ z i~e: „Panny" - film polskl 16.00 \ Jutro poniedziałek. 141.25 „Co chciano zro· 
sze 1 emcatni". 17.00 Wreszcie musical 1'1.35 „Wagner„ - I odc. 18:35 Akcja dor­
Wr.oci!·30, Dziennik TV. 20.00 Studio Sport. 21.00 Festiwal piosenki aktorskiej -
l>ONtE w S5. 21.55 „Saga rodu Palliserów". 22.ł5 Spirituals Singers Band. 
Pnooa~ZIALEK. u marca 

16 25 M I 
teki 40~rog~~m dnia. 16.30 „Encyklopedia TDC". 16.55 „Zwierzyniec". 17.30 Z tilmo­
l:<>spod ~~~ · 18.15 Telewizyjny Informator Wydawniczy. 18.30 „Saldo" - magazyn darnyu· 

22
• O Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.15 Teatr TV: L. Bell.on „Czwartkowe 

PnoonAM.000Kołobrzeska ballada. 22.45 „Pokój 408" • 
17 3Q . I 

ntei. 19·~ajemnlce przeszłości". 18.00 Krajobrazy kultury. 19.00 „Maestro" - tele~u;,-
20.35 Tań Dziennik TV. 20.00 Szkice historyczne. 20.15 „Pieśni l romanse rosyjskie · 
~Yszarda~zą soliści Teatru Wielkiego w Moskwie. 21.15 Dziennik TV. 21.55 „Kobiety 
\VroaEK - ang. film obyczajowy. 23.35 Dziennik TV. 
l>JłocaAM 

1 tł marca 
16.25 Pro 

l ksiątkaJ1:~m dnia. 16.30 Dla dzieci: „Kameleon". 18.55 Dla dzieci: „Między nami 0twarcle" · 17.30 „Historia zza płotu - ł odc. film prod. NRD. 18.30 „Mówmy 
&erialu b~ l 9.oo Dobranoc. 19.30 Dziennik TV. 20.15 „Niewolnica Isaura" - 5 , odc. 
~Bezsensy•~z. 21.20 Program publlcyst. u.50 Komentarze. 12.15 „W dziesiątkę' -

llOGRAM (1). 
17.25 Pro n 

- teletuJtratn dnia. 17.30 „Szach-m~t". 11.00 Punkt widzenia. 19.00 Kosmiczny test Ś\l/iecie. 213~j. i9.3~ Dziennik TV. 20.00 Ekspres reporterów. H.1'5 Teatr muzyczny na 
· " Yc1e osobiste" - film prod. radz. 

' 

1prinlem przez helska 15 Zakończyły stę rejonowe eUmtnacje do 
finalu wojewódzkiego turnieju tenisa 
stołowego o puchar .,Kontaktów". Jako 
ostatnte nadeszły meldunki z Grajewa, 
Wysokiego Mazowłec1dego ł Ciechanow­
ca. 

WJ'l'azy uczerego współczucia 

Kol. ANNIE BUJNOWSKIEJ 
a powodu śmierci 

MATKI 

CONJACTV 

i985-03-17 
W turnieju rozegranym w Grajewte u.­

czestniczyto zs dztewczqt t S7 chłopców. 
Awans do fłn4lu wojewódzktego w po­
nczególnych kategoriach wywalczyli-: 
(rocznik 1914 ł młodst) - Iwona Okuł.Ska 
l Beata Romanowska, obie SP Klewtan­
ka, oraz Ptotr Kochanowski z SP Kę­
dziorowo t Grzegorz Wojtktetewtcz z 
SP Goniądz; (rocznik 1912-73) - Wan• 
da Kulikowska ł Danuta Stankiewtcz, 
obte SP Klewtanka, oraz Zbystaw Kur­
czyński i Mariusz Werenc, obaj SP 
Ławsk; (rocznik 1910-71) - Katarzyna 
Szklanko 2 SP Gontqdz ł Renata Mar­
cinkiewicz z SP Ktewianka oraz Andrzej 
Duztkowski z SP Wąsosz l Eugeniusz 
Szktanko z SP Goniqdz. 

W Wysokiem Mazowieckiem stanęło na 
starcie sz uczestników. Awans zdobyli: 
(rocznik 1914-75) - Renata Jurkowska 
l Agata Jabłońska, obte SP Szepietowo, 
oraz Adam Janucik ł Adam Perkowski, 
obaj SP Kobylin Borzymy; (rocznik 
1972-13) - Edyta Jurkowska ł Agata 
Łaska, obte SP Szepietowo, ora% Ptotr 
Rzqca ł Władysław Boguckt, obaj SP 
Jabloń Kościelna; (rocznik 1971-70) -
Agnieszka Jurkowska t Altna Lechojda, 
obte SP Szepłetowo, oraz Karol Wiś­
niewsk.t t Piotr Mioduszewski, obaj SP 
Szeptetowo. -

Natomiast w Ciechanowcu awans wy­
walczytt: (rocznik 1974-75) - Agata Mi­
lewska l Anna Przeździecka, obłe z SP 
Klukowo, oraz Bogdan Olędzki t Ire­
neusz Kutylowskt, obaj SP Ctechano­
wtec; (rocznik 1972-73) - Barbara 
Gwardi ak i Bogumtia Szepietowska, 
obie SP Klukowo, oraz Wojciech Arnold 
ł J~oslaw Majewski, obaj SP Ciecha­
nowiec; (rocznik 1970-71) - Marta Sze­
pietowska t Jotanta Sternik, obie SP 
Klukowo, oraz Krzysztof Piętka z SP 
Ciechanowtec l Dariusz Kamińsl'i z SP 
Klukowo. 

składają Dyrektor oraz 
współpracownicy Od­
działu Wojewódzkiego 
PZU w Łomży. 

K-111 

Wyrazy szczerego współczucia 
ob. JERZEMU 

HORODEŃSKIEMU 
z powodu zgonu 

składają: 
OJCA 

Kierownictwo, kadra, 
POP, Zl\•iązki Zawodo­
we l współpracownicy. 

K-1241 

Wyrazy szczerego wspókzucla 

lek. med. BARBARZE 
MIECZKOWSKIEJ 

z powodu śmierci 

TESCIA 
składają współpracownicy. 

K-1238 

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO w WYSO­
KIEM MAZOWIECKIEM 
OGŁASZA PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprzedaż: + Przyczepy D-50, nr fabryczny 48869, rok produkcji 1975, 

nr rej. LOX-160 G. 
Cena wywoławcza - 14 400 zł. + Przyczepy D-50, nr fabryczny 49726, rok produkcji 1975, 

nr rej. LOX-161 G. 
Cena wywoławcza - 76 800 zł. + Przyczepy D-50, nr fabryczny 48912, rok produkcji 1977, 

nr rej. LOX-164 G. 
Cena wywoławcza - 81 600 zł. 

Przetarg odbędzie się 28 marca 1985 roku o godz. l0.00. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy­

sokości 10 proc. ceny wywoławczej najpóźniej w przeddzień 
przetargu. Przyczepy można oglądać codziennie w godzinach 
7.00-14.00 oprócz sobót i świąt. 

W przypad~u niedojścia do skutku I przetargu, II odbędzie 
się 2 kwietnia 1985 roku. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn. K-109 

Kollegium R ej'}nowe ds. Wykroczeń pr.zy Prezydencie M.ia-sta Łomty orzecze­
nlem nr A-1065/lł4 z dnia 114..lfl. 1984 r. ukarało Jerzego Ziemaka s. Kaeimierza uc. 9.08. 1SS8 r. zam. w Łomży karą grzywny w wysokości 1.5.000 zł, ka.rami 
dodatkowymi w postaci zakaw prowadzenia Pojazdów mechanicznyc h na ok.res 
Z4 miesięcy orarz podania orzeczenia do publicznej wiadomości w tygodniku 
„Kontakty" na kOISTZt ukaranego za to, te dnia 28.1~. 1984 r. o godz. 22.20 w 
Lomży na ul. Wojska PolSkiego będąc pod wpływem alltoholu kierował auto­
busem MZK m rej. LOA-7ti E. Czynem swym spowodował zagrożenie w ruchu 
drogowym. co stanowi wyGc.roczenie z art. 87 ł 1 kw. 

·czy JUŻ ZAMÓWlł.EŚ TERRAZYT? 
Kolorowe tynki szlachetne - terrazyt poleca 

Zakład Produkcji Tynków i Okładzin Szlachetnych 
w Łomży, ul. Spokojna 210, tel. 65-65. 

Do sprzedaży oferujemy gamę 45 kolorów m.in. biały, żółty, 
beżowy, zielony, niebieski, różowy bordowy, brązowy, kremo­
wy, orzechowy, pomarańczowy, szary oraz pochodne wymie­
nionych kolorów. Na życzenie odbiorcy produkujemy tynki z 
domieszką miki. Oferujemy bardzo krótkie terminy realizacji 
i konkurencyjne ceny umowne. Dla większych ilości zapew­
niamy dostawę wagonową, pozostałe ilości odbiór własny r Roz­
liczenia finansowe (fakturowanie) z jednostkami uspołecznio­
nymi, spółdzielczymi odbywają się poprzez Spółdzielnię Rze­
mieślniczą „Producent" w Łomży, ul. Nowogródzka 200, tel. 
60-62. Osoby prywatne - opłacają gotówką. Zamówienia pro­
simy składać bezpośrednio na adres: Zakład Produkcji Tynków 
i Okładzin Szlachetnych,- ul. Spokojna 210, tel. 65-65, 18-400 
Łomża (pod tym numerem telefonu można uzyskać dodatkowe 
informacje). K-115 

WYTNIJ - ZACHOWAJ - SKORZYSTAJ!!! 

ÓQloszenia drobne 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. C.A,B, 
T,E, nr 0307/80, Antoni Lemański, Koła­
ki Strumienie 32, poczta Rogienice. 

K-11?-28 
ZAGUBIONO pirawo jazdy kat. B.T. nr 
4404/75, Jan Fijołek, Łomża. Związku 
Walki Młodych 31. K-1230 
SPRZEDAM VW Gol.fa-1100 (1979). Łom­
ta. tel. 62-45. K-1~33 
ZA TRUDNIĘ na stałe tynkarza bez na­
łogów. Wynagrodzenie do uzgodnienia. 
Smutny, Łomża. Turlejskiego 2 a/3ł. 

K-1~ 
kat. B. n.r 
Lomża. Sło­

K-1U3 

ZAGUBIONO prawo jazdy 
113519/84, Szymon Kozłowski. 
wacklego 1!1/łł. 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. B. nr 
lmll'/83, Bożena Łuniewska, Łomża. Ar­
mil Czerwonej 111/65. K-1237 
SPRZEDAM gospodarstwo z zabudowa­
niami (1~.ł'l ha). Hieronim Szulc. W iz.na 
Kolonia 1 k . Kramkowa. 

K-1~42 
SPRZEDAM ładc: 1600 s (1931). Łomża. 
Armil Czerwonej 55 B/39. 

K-J.fbłł 
ZAGUBIONO prawo jazdy, Bogdan u. 
gniewski, Kowalówka. 13-320 Andrzeje­
we. 1> 446-1 
ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A. Adam 
Wądołowski. tel. 36-lll. Zambrów. 

BIURO MatTymonlalne 
skrytka 33G skarbni~ 
zagranicznych. 

1> łl'1-1 
„Mazury„ Olsztyn 
ofert krajowych­

k 12-0 
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Człowiek o „najtwardszy.eh zębach śwtata" :.. 
Pochodzenie i prawdziwe nazwisko - niezna­
ne. Występował pod pseudonimem w wielu 
zespołach cyrkowyC\h ówczesnej Europy. Na 
oczach setek i tysięcy widzów przegryzał, 

sprawdzony wcześniej dokładnie, żelazny pręt 
o przekroju kiiku centymetrów. Jedna z klinik 
paryskich chciała mu zapłacić ogromną - jak 
na tamte ·czasy - sumę pieniędzy za mozli­
wość prieprowadzenia specjalistycznych ba- . 
doń, na co Venturo · nie zgodził się. , Swoich 

I 

zębów nigdy nikomu nie pokazywał. Strzegł · 

zazdrośnie tajemnicy; _. na ·co dzień nosił opas­
kę . założoną .na ,usta . ... 

RY•· Henryka Cebuli 

KONKURSOWA I FUTRYNA z WIERSZYKIEM 

Okrutny losie, dziś mam Cię w nosie 
bo przyszła miłość piękna radosna 
tak jak po zimie przychodzi wiosna. 
Czekałam na Cię przez dużo dzionków, 
słuchałam wiatru, śpiewu skowronkćw, 
szelestów liści i skrzypów śniegu, 
Ty szłaś powoli, nie chciałaś w biegu, 
lecz przyszłaś taka. piękna i prosta, 
tak jak •po zimie· przychodzi wiosna. 
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Nota biograficzna: Krystyna Kopacz. -Cieciory 17. 18-525 Turośl. 

List• sawteraJ także dopisek: „Redakcjo, to 1est. ktlka wtnszy niojej 
tony, które 10ys11iam. Jeie&łl to- mottłwe /(a zarazem dobre). to bardzo 
prosUbym o wydrukOwante i oka:zjt 23 roczntcy urodzin [„.J choctaż 
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„Kurier Podlaski" . donosi: 
„PHS w Białymstoku otrzy­
mało dostawę cuk«"U wanilio­
wego 260 tys . . ton i zapachów 
do ciast 30 tys, tcm [.„], arty­
kuły te 1 znajdują się w biało­
stockicn sklepach i sądząc po 
w.ielkośc1' dostaw po~vi1my za­
st)okoić · p~erwsze potrz'eby';. 
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jednego statystycznego blał<>-

stocza·nina przypadnie zatem 
około 1000 kg cukru wanilio­
wego i 110 kg zapachów. Z 
cukrem naród da sobie ra'1ę, 
ale ~o ·zrobi z tymi zapa·cha­
mi? 

u 
Stanisław Sw)erad, czołowy.­

publicysta „Gazety \.Vspółcże­
snej", straszy na łamach tłu-
stą czcionką: -

DAJCIE Ml \VŁADZE.1• 
Bks tremista '? 

A oto i•nny tytuł, również z 
„Gaz.ety Współczesnej": 

. CENA N:IE KOMPETENCJI 
W konk.retnym ' pi':z.yoarlku 

taika ceną· niekompeteh<:ji wy­
daje sie być błąd orto..~ira.ficz­
ny. Ciekawe, kto · ją zaiołaicił? 
D.ziemtlikarz .czy, korektor? 
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Wedle pokutujących do dzi­
siaj opinii kat miał się zaj­
mować jedy-n.ie zgładzaniem 
przestępeów, · skazanych na 
śmierć oraz stosowaniem tor­
tur, które w Polsce były .do,­
zw.olone aż do roku 1776 . . Nic 
błędniejszego. Utrzymywał się 
on przede wszystkim z lecze­
nia ludzi i zwierząt. Dawne 
'studia medyczne nie uczyły 
anatomii człowieka, lekarz 
przez całe swoje czynne ży­
cie zawodowe z reguły . nie 
miał pojęcia, co znajduje się 
wewnątrz ludzkiego ciała. Kat 
był , jedynym,~ kt6ry czasem 
tam· zaglądał, toteż .. uznawano 
g.o powszechnie za ,wybitnego 
spec:jaUstę w tym zakresie. 
Do jego obowiązków służbo- . 
wych należał(> też .. -oczyszcza­
nie miasta. z padliny oraz od­
ławianie . wałęsających się, 

f OYf ;\l\DAM 1' l\M 
Drodzy Czytelnicy! W Po-

. nad pięćdziesięciu kolej.Dych 
numerach uKonszachtów" re­
dakcyjny iluzjonista wprowa­
dzał Was w mniej lub bar­
dziej zawiłe arkana sztuk ma­
gicznych, tłumacząc w miarę 
dokładnie, na .czym one po~ 
legają. Entuzjaści iluzji mogli 
się zatem wiele nauczyć. Być 
może . są. już ta.cy. którzy 
przyswoiwszy sobje te lub o­
wą. sztukę, zadziwiają. teraz 
krewnych . i przyjaciół. Jed­
nakże . t>odniosly. się ostatnio 
liezne głosy krytyczne • . · W 
kraju pełnym :iluzji , - twier-

Grunt . mi . zae%ął uciekać . 
spod nóg. · z wra?;enia osłab­
łych, tedy złatpałem się ostat-: 
niej des.ki ratuinlku,' po która 
kaźd.y topielec reke: 'w niebe.z.-
1pieczeństwie wydq,ga. choćby 
nawet wiedział, że ·ja utraci. 

- ·Kobiety, ' ma' sie roz;u'... 
mieć, widzę! - rzekłem jesz­
cze bardziej śmiało. - Ale 
m\,hsisz panie to wiedzieć, iż 
w tych sprawach jestem bie­
gły okrutnie, dzieki cz.emu 
znam takie sztuczki. o któ­
rych pewnie nii;dy w swoim 
życiu nie słyszałeś. 

Ledwiem wyp-OWied.z.iał te 
słowa. a jużem ich oożałował. 
Cóż bowd.em m~łem pokazać 
ja. młodzieniec bez żadnyoh 
w tef materii orobisty-ch do­
świadczeń? 

N a szczęście dla mnie nie­
mal w tej samej cnwili. tuż 
obdk, wybuchła krwawa kłót­
nia. Obaj drabo\vi-e POszli g·o­
dz.ić zwaśnione strony. ja zaś 
usiadłszy tam. gdzie stałem. 
jąłem sie go.raczi'kowo zasta­
na.wiać: „Czegóż to dra.by mo­
gą nie, wiedzieć <> wiadomych 
sprawach, skoro nawet tutaj 
~obiet mają Pod dostatkiem? 
Może ja:kąś niebyWałą fi~·U1'a­
tyW1I1ość im przedstawić? A 

~ przeciwniey - trzeba u• 
czyć solidnej pracy, _ nie zaś 
podejrzanej i w~tpliwej mo­
ralnie magli. Nie jesteśmy 
w.Prawdzie pismem nauko­
wym. jednakże ·uznajemy wa.­
gę tego argumentu i z dniem 
dzisiejsżym rubryka „Hokus 
pokus" nieod"Wołalnie opusz­
cza nasze łam"Y. Fakir wy­
biera s,i~ na kun rzemiosła 
artystycznego i b~e w przy­
szłości . wypla~ł koszyki E 
wikliny. Nie zostanie . zatem 
be21 pracy! 

PODRED:A.KTOR 

jeśli tak.. 1'° jaką?" Z zasły­
szanych ·d~tąd o~ieśei ni­
cz&gom, niestety. nie ootrafił 
wykoncy.pawać, co by było 
inne. a wiec uf wniewa.jące · i 
o.ry mnaJne. 
Myślałem . o tym przez dłu­

gą chwile. ten· jeden· z · tego 
'vy.nosząe niewą.tpliwy poży­
tek, iż mi się całkieI)'.l niesoo­
di!iew~ie zechciało oomać 
samemu ową nie~nahą mi do­
tychczas tajemnice na tury. 
Tymczasem kłótnia udchła i 
draby oowr6ciły do mnie z 
naitaryczywym · żądaniem, a­
bym ko1'lczył przechwałki. 
którem wcześniej był zaczął. 
~ Szlachetni drabowiel -

rzekłem . w przypływie n~łe­
go olśnienia, jakie soadŁo na 
mnie 1najpewn.iej ze strachu. -
Otóż , muszę :waJll powiedzieć, 
iż Potrafię robić te rzecz.y sto-
ją.c na rękach nawet! ' 

· - Ooóoot - 1.dwniały sie 
szelmy całkiem prawdziwie, 
- Zaraz dostarczymy ci ba­
bę. która swego czasu jeździ­
ła z. cyrkiem. Ty zaś przygo­
tuj się odoowiednio. abys 
rŁecz' całą mógł nam bez 
z.włoki ookazać. · 

(Cdn..) 

KRYZVSOWE J.EDNO DANIE 

~ 

przykryciem cztery godzi­
ny. Wywar dopTawić ma­
jerankiem. • Pdda.wać z .tar· 
tym chlebem zasmażonym 
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FRAGMEIT 

„Oświadczam, że WSZtfStkie 
obrażli1Qe · posqdzenicJ pod 
moim adresem są fałszywe 
[ .•• ],. będąc rzetelnym . obywa­
telem i pracownikiem nie mo­
gę słuchać poczynań ob. (na­
zw.isko znane podreda.kcji). 
który t0 wielu wypowiedziach 
krytykuje nie tylko rząd. ale 
i dyrektora oraz osobiście 
mnie za to, że nie chciałem 
wypić z nim kielicha w pracy 
w dniu 12.02.1985 r. o godz. 
11.30, kiedy byty jego imieni· 
ny '.-- co można sprawdzić w 
kalendarzu. Swiadkuw tego 
m.am w postaci wypitych 
wtedy ob.ob (nazwiska z.nane 
Podredakcji), tylko trzE:ba na 
ich płyn,ąt. żeby przyznaLt się 
do czynu pijaństwa f ... J". 

Nazwisko I imię 
(znane podredakcji) 

ho1oskop 

(urod~eni 24-20 IIl 
~eh, Il DO .- 24.00) 

W tym ty~odniu uwierz 
wreszcie, że tylko nasz ho­
roskop iest autentvcz.nie ora­
~ziwy. Wszystkie inne, w 
które wierzvsz -::uemal bez 
~adnych Ul.Strzeżeń. są oo 
rootu wytworem wvbuiałe 1 

fantazj't różnych szalbierzv 
kt6riy w ten soosób zarabia· 
ią na życie. Jedynie mv, oa­
trząc w ~wiazdy, widzimv nie 
tylko planety. ale również 
ich oowiąz.anie - z Twoimi lo­
sami. 

I 

bezpańskich psów. 

Dwa, średniej " uńelkoścł 

korzenie przeciqć · na po­

l6wki, -wlożyć do garnka z 
osoloną wodą, 'gotować pod jednego włersza". 

I --------..... ----------------~------------------.....;.----------------------.__,.......~-----.-:-~ 
na baraniej · ko§ci. · 

Przychylna roślina: ciem.no­
tek lekarski ·(NiJ?rodeus offi­
rinalis). 
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